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£NIKE
^ III  fiskc- *-ni tęrótizKI, Grodzieński, P o le sk i I W o ły ń s k i

^§grom tece Polska nigdy nie zapomni
Nie będzie żadnej przesady jeżeli 

pow iem , że Europa od kilKu dni znaj­
duje s.ę w stanie w ielkiego rozgorącz­
kow ania . podniecenia,

Już nie tylko sytuacja, ale mapa  
polit czna zimenia się do niępozna- 
ma i to bez żadnego wystrzału oprócz 
strzatów na wiwat.

Niezależnie od takiego czy innego 
uczuciowego stosunku do Hitlera każ­
dy przyzna, że włączenie Austrii do 
U lelkiej Rzeszy było wyreżyserowane  
pierwszorzędnie a entuzjazm i zapał 
jaki towar: yszył „Anschlussowi" w  
bardzo wielkim procencie był praw­
dziwy.

. Cz>ż można się dziwić, że Wiedeń
I rdzennie niemieckie skrawki dawnej  
wielKiei Austrii, witały Hitlera z za- 
pałem? Ten Wiedeń, który sami tak 
biedawno w  jednej z korespondencyj 
^ -zWiliśmy „miastem do wynajęcia11’!

Sefeż trzeba przyznać, że nikt bliż 
zy Sercu wiedeńczyków wynajać by 

B°  ni« potrafił.
Pełna niemieckiego sentymentaliz-

II sielanka zainscenizowana przez 
uhrera w Linzu na tle tego wszy.slkie

Ro bynajmniej nie może nikogo razić.
asuje zupełnie do jej nastroju histo­

ryczny telegram Hitlera, wysłany  
P ^edwczoraj z Linzu: „Mussolini, ja 
eR° Danii nigdy nie zapomnę".

I n g r a m  robi wrażenie zupełnie  
szczere. Ani rusz nie da się go podcią 
Rn ić pod kategorię jakiegoś wyracho  

•?c posunięcia dyplomat) cznego. 
i ** a ‘̂ oe odbiega on od formy wszel
— S gatunku jn„ n je tylko not, ale

gratulacyj, kondolencyj, czy podzię­
kowań, że daje się wytłumaczyć jedy 
nie jako wybuch prawdziwego uczu­
cia, charakterystyczny dla indywidu­
alności niemieckiego dyktatora.

„Ja panu tego nigdy nie zapom­
nę"!

Czego mianowuoie?
To nie zostało wvrafnie powic-dzia

ne, ale możemy się z łatwością donty 
ślać. „T ego“ oznacza milczącą zgoaę, 
oznacza powstrzymanie się od udz'a- 
łu w jakie(Lolw.ek międzynarodowej 
interwencji w  obronie niezawisłości 
Austrii, oznacza nie zdziałanie czegoś, 
a tylko powstrzymanie się od działa­
nia — biernośćl

Dzięki stanowisku Włoch, powo-

D u r  W ^ ą i* s r  d l a  9J, S.
(Zamieszczamy z okazji węgierskiego święta narodowego)

Książę  s ie dm io g rod zk i Sfefan Bafory przyjm uje postów  po lsk ich , zapraszających go 
na tron po lsk i. O b ra z  o le jny, k tó ry  został w ręczony w dn iu  7 lu tego, b r Un iw ersy­
te tow i Stefana Batorego w im ien iu  J. W . Regenta W ę g ie r  H o r th y e g o  p rzez ppjk-

O a b o r de  G e rló czy .

Pogłoski o koncentracji wojsk litewskich
Min. Beck przerwał urlop

(Telefonem od naszego korespondenta z Warszawy)

- AkSZAWA. —  Dowiadujemy się. i ł  w z w i j z k u  z  pro­
wokacyjnym zabójstwem żołnierza KOP Stanisława Serafi- 
ma> dokonanym przez litewską policję graniczną na odcinku 
9rankznym Marcinkańce —  minister spraw zagranicznych 
P- Józef Beck, Który —  jak wiadomo — bawi we Włoszech, 
Ł : ‘-rwał swój urlop i wraca do Warszawy.

Interpelacja w Senacie
Szyrn

1 MISZA WA, (Pat). Na dzisiej- 
V; T -3os ê^zeniu plenarnym Senatu 
n) JDęla j została przyjęta do laski 
. - - a l k o w y  interpelacja sen. Fu 

'v>s>kiego w sprawie zajść na po-Krrm*. lczu polsko-litewskim, lnterpcla- 
CJ-' ^  brzmi:
« l  ostatnich dniach zaszły na gruncie 
 ̂ “  ^/narodowym zdarzenia 1 decyzje o 

do* 'e* doni°Uołc! historycznej, a świa- 
łfor <  wagi rodzi w opinii publicznej 
»tir , °  *ywo,ne interesy państwa. W tej 
i,e_?S ferZe Wzmaga się czujnoić w odnie 
nję. U nawei do drobnych wypadków. Do 
niL P ZOrnie> naliczyć by należało osfat 
g<j LIa^c e na granicy polsko litewskie), 
|ea " Ie komunikat Polskie! Agencji Te 
g0 " ł< *nel * dn. 13 b. m., według które 

* *  P°lski rezerwuje sobie zajęcie sta 
wobec tego incydentu 

"  Poczuciu obowiązku, jaki ciąży na

ciałach usrawoaawczycn i w przekonaniu, 
że wszelka decyzja w tym względzie spo 
czywa wyłącznie w rękach rządu, jak rów 
nieź w nadziel, ie  rząd zechce w najbliż 
szej przyszłoici udzielić Halom ustawo­
dawczym wyjaśnień o nawourworzonej sy 
luacji międzynarodowej I związanych z 
nią zamierzeniach naszej polityki zagrani 
cznej —  mam zaszczyt zwrócić się do pa 
na premiera z następującym pytaniem:

1) jaką |esr istota ostatnich zajść na 
pograniczu polsKO-lirewskim.

2) kto ponosi odpowiedzialność za Ich 
wywołanie,

3) jakie środki rząd zamierza przedsię 
wziąć celem zapoDieienfa podobnym zaj 
iciom w przyszłości.

Po odczytan iu  in te rpe lacji na sali roz 
le g ły  się ok lask i oraz ok rzyk i obu rzen ia  
z pow odu  p row okac ji Itiewskiej.

Łotwa i Estonia potępiają Litwę
p 0jj (Dat). W tutejszych kołach
p S cziłych stwierdzają, że w ciągu 
sjtj“ nięh dwóch lat ze strony łotew- 
ire ^  n *eJednokrotnie zwracano uwa-  

z5 r,ników litewskich z prezyden- 
11 'snietoną na czele na niebezpie- 

J enfStw°; Ja kic kryje w sobie dla Lit 
y fakt nieuregulowania stosunków  

1 p olską.
'■oła te podkreślają, że Łotwa jest 

t sPosób istotny zainteresowana w 
■ zti_z wistej konsolidacji stosunków  

1 Bałtykiem, co —  jak tu zazna- 
^ ‘ją —  jest niemożliwe bez uprzed-

mej normalizacji stosunków polsko- 
litewskich.

Incydent na granicy polsko - lite­
wskiej w yw ołał tu bardzo głębokip 
wrażenie

TALLIN, (Pat). Ostatnie w ydarzę 
nia na granicy polsko-litewskiej" ogól 
nie przypisywane są w Estonii n ie­
zdrowej atm osferze, będącej w yn i­
kiem  upartego negatyw nego stanow i­
ska L itw y w obec Polsk i. W yrażane są 
obawy, iż polityka Kowna jest nad 
wyraz n iebezpieczna.

Prasa warszawska donosi z Ko­
wna:

W iadomość o zastrzeleniu przez 
graniczną policję litewską żołnierza. 
Korpusu Ochrony Pogranicza w y w o ­
łała w stolicy Litwy piorunujące wra­
żenie.

W  Sforach rządzących w yczuw a  
się nastrój paniki, zw ięk szon y jesz­
cze w iadom ościam i o w kroczeniu  do 
Austrii w ojsk  n iem ieckich.

Litewskie m inisterstwo wojny wv  
dało rozkaz koncentracji litew skich  
sil zbrojnych w rejonie Olita, Marł- 
ainpol i W irbale.

Minister wojny wraz z b. księ­
dzem Tomaszajtisem, który __  jak
wiadomo —  jest szarą eminencja wre 
zydenta Smetony, dwukrotnie odw ie­
dzali sowieckiego polpreda Kt-apiwin 
rew a, który m iał nakłaniać L itw inów  
do zaniechania koncentracji wojsk  
na polskim  pograniczu, uw ażając to 
za zbyt jaskrawTą dem onstrację.

W domu prezydenta Smetony to­
czą się narady przedstawicieli rządu.

W Kownie panuje silne podniece  
nie nerwowe, spow odow ane prawdo­
podobnie tym, żę,rozeszła się w K ow­
nie pogłoska, że wojska polskie prze­
szły granicę litewską i posuwają się 
w kierunku Kowna.

Jak słychać, prezydent Smetona  
polecił posłowi litewskiemu w Pary­
żu Klimasowi, interweniować u rzą­
du francuskiego na wypadek polskiej  
agresji.

dzenie Hitlera jest całkowite.
Y\ związku z tym telegramem sły  

szałem zdanie, że jest on dla W łoch  
więcej wart niż traktat, a jednocześ­
nie spotkaliśmy się jak gdyby z uczu  
cii m zazdrości u szeregu osób, że po­
dobny telegram nie nadszedł pod ud 
resem p. ministra Recka, jeżeli nie od 
Hitlera —  to przynajmniej od Ribben 
troppa.

„Beck, ja panu tego nigdy nie za­
pomnę" I —  I m y powstrzymaliśmy się 
przecież od działania i my byliśmy w 
tej chwili bierni.

Na łamach „Słowa" wręcz p. Cat 
L -  domaga się dla Polski rekompen­
saty za Anschluss i widzi ją w wyinu  
szeniu przez Polskę na Litwie przynaj 
niniej nawiązania dyplomatycznych  
stosunków.

Jesteśmy gorącymi zwolennikami  
naw lązania i utrzymania dobrych sto 
sunkow z Litwrą po dobroci, a nawet, 
jeżeli to się nie uda siłą, bo tego wy­
maga . utrzymanie niepodległości obu 
państw.

L ważamy również, ze Niemcy w 
bardzo dużym stopniu zawdzięczają  
swe powodzenia uregulowanym sto­
sunkom z Polską i są niewątpliwie w  
tej chwili naszymi dłtiżr.ikam\

Ale czy mimo to, dla określania te 
go, co by się powinno było stać w naj 
bliższej przyszłości stosowny jest wy  
raz „rekompensata", i czy stosowna  
jest zazdrość o telegram do Mussolinie 
g*>-

Nie chodzi tu o żadną „rekompen­
satę", chodzi o uznanie słuszności na­
turalnych dąże ńi praw w rozwoju są 
siadujących narodów.

Polska uznaje słuszne prawo do 
połączenia się Austrii, kraju całkowi­
cie niemieckiego, z Niemcami. Hitler  
wczoraj jeszcze w wywiadzie udzielo 
nym korespondentom i „Dailly Mail" 
potwierdza prawa Polski dostępu do 
morza, a musi również uznawać na­
sze prawo do uregulowania stosunków  
z naszymi sąsiadami według naszych  
potrzeb i uznania

Do tego nie jest potrzebna tu ni­
komu żadna rekompensata, a tylko  
uznanie wzajim nycli praw Uznanie  
prawyiie wymaga wdzięczności, a jest 
nakazem przyzwoitości, obowiązkiem  
gwarantującym utrzymanie popraw­
nych stosunków.

Skoro jednak mówi się o wdzięcz­
ności jako podstawie stosunków mię­
dzynarodowych, świeży przykład od­
ruchu tego uczucia ze strony Hitlera 
powinien nam, Polakom , przypom­
nieć nasze stosunki z innym bardziej 
nam bliskim narodem.

Ten naród —  to Węgry I
Akurat dziś w trzy dni po doko­

naniu pierwszych od wojny światowej  
zirian na mapie środkowej Europy  
przypada święto narodowe W ęgier —  
Państwo to jfżeli chodzi o zmiany gra 
nic w ogóle, jest bardziej zainlrreso 
wane I ż Nje.ncy.

Z Węgrami Polska w tej chwili nie 
posiada nawet wspólnej granicy, tak 
jak W łochy nie posiadały jej jeszcze 
przed kilku dniami z Rzeszą Niemie­
cką.

Mimo to, z tym narodem łączy nas 
znacznie więcej wspólnych przeżyć z 
dawnych czasów niż W łochów i  Niem  
cami. Po odzyskaniu przez nas niepod 
Iegłości, najbardziej pokrzywdzony  
przez wojnę światową naród węgier­
ski pierwszy zaskarbił sobie u nas u- 
czucia wdzięczności przez swą bezin­
teresowną pomoc w  czasie najazdu 
bolszewickiego w  roku 1920.

Trochę amunicji i ta chęć w ysła­
nia na pomoc Polsce żywych sił swe­
go żołnierza, chociaż została udarem  
niona przez karygodne stanowisko  
Czechów, nigdy u Polaków nie pójdą 
w niepamięć.

Z okazji święta narodowego od wie 
ków najściślej zaprzyjaźnionego z na 
mi bratniego narodu węgierskiego, 
święta, które przypadło tak bezpośre 
dnio po wielkich wydarzeniach w naj 
bliższym sąsiedztwie Węgier i nn» 
bez znaczenia dla nich, chociaż­
by ze wględu na uzyskanie wspólnej 
granicy z Niemcami, warto położyć, 
szczególny nacisk na dług wdzięczno  
ści, jaki Polska ma wrzględem rycer­
skiego narodu.

A więc wołamy: „Węgrom Polska 
tego nigdy nie zapomni" I

Owo to  ze strony Węgrów nie bv 
ło tylko zaniechaniem działania Ry­
ło czynem To też jedynie czynem  
taki dług wdzięczności można będzie 
spłacić

P iotr Lem iesz.

Dziś będą rozstrzelani
skazan i w  procesie m oskiew skim

MOSKWA, (Pat). Prezydium  N aj­
w yższej Rady ZSRR odrzuciło prośbę 
o ułaskayyionie 17 skazanych na 
śm ierć w ostatnim  procesie. W komu  
nikacie oficjalnym  brak jest nazw is­
ka R ozeuholca. Należy przypuszczać,

żc Rozcnholc albo został u łaskaw io­
ny, albo też prośby o u łaskaw ienie  
nie podaw ał.

W yrok m a być w ykonany we wto 
rek nad ranem.

Obywatelstwa honorowe
dl* Marszalka Śmigłego-Rydza

SKAŁAT, (Pat) Rada miasta Ska- I dność obywAtela honorowego  
lat oraz rada miasta Mikulice, pow niast Marszałkowi Śmigłemu  
Tarnopol jednogłośnie uchwaliły  na dzoyvi.
uroczystych posiedzeniach nadać go-________ _

tvch
Ry-

Urnuysty wjazd Hitlera do Wiednia
WIEDFŃ (Pat) —  0 godz. 17 kanclerz Hitler ubrany w 

brązowy mundur, stojąc w błękitnym aucie wjechał do Wied­
nia. Za nim jechała podwójna kolumna kikunastu samocho­
dów wojskowych, osobowych i półciężarowych. Tłum zale­
gający gęstą ciżbą chodniki opanował niesłychany entuzjazm 
Okrzyki „Heil Hitler1* trwają bez końca, nie słabnąc na sile.

W IE D EŃ , (Pat). Od południa po 
zam knięciu  w szystkich  sk lepów , fa ­
bryk i zakładów  W iedeń zapełn ił się 
gęstym  m row iem  ludzkim , p łynącym

zwartą m asą w kieruuku ulie, k tóry­
mi m ial przejeżdżać kanclerz Hitler. 
N iezliczone autobusy z prow incji wy 
rzucają now e dum y, które zagęszcza­

ją szpalery tłum ów , stojące na Ma- 
riahilfestrnsse i ringach. Przyjazd  
H itlera zapow iedziano na godz. 16. W  
m iarę zbliżania się tej godziny n a p ię ­
cie tłum ów  wzrasta. Każdy przejeż­
dżający w ojskow y sam ochód w yw oła  
je entuzjazm  i burzę okrzyków . Cała 
Irasa obstaw iona jest niem ieckim  
Seliupo. Przejeżdżają też liczne sa ­
m ochody z kinooperatoram i, film ują­
cym i całą uroczystość. W  bocznych  
rów noległych ulicach stoją samochO' 
dy z pogotow iem  ratunkow ym  które  

Dokończenie na str. 2 )
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hętią zorganizowane na całym obszarze Polski
W A R SZA W A , (Pa TJ. —  Wczoraj od­

była się konferencja prasowa w sprawie 
oddziałów wojskowych —  Obrony Naro­
dowej, na kiórej pik dypl. Pruga-Ket- 
Itng udzielił nasiępującycii wyjaśnień 

Celem pogłębienia przygoiowania woj 
sko.yego obywateli państwa p. min, spraw 
wojskowych powołał do życia oddziały 
wojskowe o specjalnym charakterze pod 
nazwą Obrony Narodowej.

Oddziały Obrony Narodowej są jed 
ną z form realizacji rzuconego przez na 
czelnego wodza hasła „Naród pod bro­
nią1'.

Warunki finansowe państwa i szeieg 
Innych przyczyn nie pozwalają na zwięk­
szenie stanu liczbowego armii stałej w ta 
kim sioppiu, jak iego wymaga bezpieczeń 
stwo państwa. Aby temu zaradzić M. S. 
Woisk. szuka rozwiązań na innej drodze. 
Wyrazem tego są nowoutworzone oddzia 
ły Obiony Narodowej

Oddziały Obrony Narodowej są woj 
skiem w ścisłym tego słowa znaczeniu, 
posiadają tylko inną „tańszą" strukturę 
organizacyjną. Zorganizowane na zasa­
dach teryroriainości nie są skoszarowane 
Żołnierze zaliczeni do Obrony Naroaowej 
pozostają w swoich mieszkaniach, przy 
swoich warsztatach pracy, a w oddziałach 
Obrony Narodowej zbierają się ty'ko na 
zarządzone ćwiczenia.

Służba wojskowa w oddziałach O bro­
ny Narodowej polega na krótkotrwałych, 
dorywczych ćwiczeniach jedno i kilku­
dniowych, których łączny czas trwania w 
ciągu roku nie przekroczy 30 dni.

Do służby w łych oddziałach powoły­
wani są ochotnicy przedpoborowi prze­
szkodo) w przysposobieniu wojskowym 
oraz z* poboru oficerowie, podoficerowie 
I szeregowcy rezerwy i kombatanci z his 
torycznych Wojskowych Związków Fede­
racyjnych.

W  założeniu organizacyjnym służha 
oddziałów Obrony Narodowej op-era się 
na icn dużej sprawności alarmowej I na­
tychmiastowej gotowości bojowej Stąd 
powołenie żołnierzy O. N. na ćwiczenia 
odbywa się przeważnie w sposób alarmo 
wy tak, że żołnierz O . N wprost cd wat 
sztafu pracy Idzie na zbiórkę.

Żołnierze Obrony-Narodowej otrzy­
mują całkowite umundurowanie i oporzą­
dzenie wciskowe, które przechowują u 
siebd w domu I to- tym umundurowaniu 
obawiązani są sławić się na każde wezwą 
nie przełożonych. Na kołnierzach kuMek 
I płaszczy żołnierze O . N. noszą odznaki 
biało-czerwone w kształcie rombu oraz 
przy czepce w ubiorze garnizonowym (wyj 
ściowym) ozdobny sznurek bdło-czerwo  
ny z chwaściklem.

W  czasie ćwiczeń w oddziałach O  N. 
otrzymują wyżywienie I wynayrodzenle 
pienieżne jak w wojsku sfałym.

Praca w oddziałach O . N. jest |uł w 
pełnym toku. Dotychczas osiągnięte wy­
niki ich pracy w okresie zaledwie kilku 
miesięcy rokują lak najlepsze nadzieje na 
przyszłość.

Społeczeństwo polskie bardzo życzli­
wie orzyjęło oddziały Obrony Narodowej 
—  aając tym wyraz, że rozumie i docenia 
znaczenie tej akcji. Charakterystycznym

(ego objawem są fakty, że w wielu miej 
scowościach, gdzie tych oddziałów jesz­
cze nie ma, społeczeństwo występuje z 
prośbami o utwodzenie takich oddziałów, 
deklarując gotowość całkowitego ich u- 
mundurowania i wyekwipowania na swoj 
koszt. Mamy szereg dowodow ofiarności 
społeczeństwa na uzbrojenie i zaopatrze­
nie oddziałów Obrony Narodowej. W 
tym wzgleazie M . S. Wojsk liczy na dal­
szą pomoc i o fi mość społeczeństwa na 
potrzeby oddziałów O . N które z nor­
malnego budżetu wojska nie mogą być w 
całości zaspokojone. Świadczenia społe­
czne na rzecz oddziałów Obrony Narodo 
wej traktowane są jako świadczenia na 
FON.

Drug,m zagadnieniem, mającym zasadni 
cze znaczenie dla żywotności I dalszego 
rozwoju tych oddziałów jest sprawa za­

bezpieczenia pracy oraz zarobków za dnie 
Ćwiczeń żołnierzom Obrony Narodowej i 
w tym kierunku zwracamy się z apelem 
do społeczeństwa o pomoc i poparcie. 
Chodzi o to, aby żołnierze O . N., którzy 
nie mają pracy, mogli ją otrzymać na 
miejscu, gdyż to jesi warunek Ich dyspo­
zycyjności, a cl, którzy pracę posiadają, 
by jej nie utracili z racji przynależności 
Jo  Obrony Narodowej, która może bvć 
niewygodną dla pracodawcy, bo Odrywa 
pracownika od warsztatu pracy. Wreszcie 
chodzi o to, aby pracownikowi, opuszcza 
jącemu pracę raz w miesiącu dla ćwiczeń 
w oddziałch O. N., pracodawca nie potrą 
caf zarobku za ten dzień, albowiem otrzy 
mywany żołd I wyżywienie za dzień ćwi 
czeń nie zrównoważy żołnierzowi ułraco 
neqo dziennego zarobku, a większość z 
nich ma na utrzymaniu rodziny.

P r z e d s .  H a n d l . - P r z e m .  A a  V t  O  T c ?  t i B S l l  t
F i r m *  C h r z e ś c i j a ń s k a

P o l e c a  | F |  p ierw szo rzęd n ej jakości h erp o - Ł f  i  |  ' r
g ó r n o ś lą s k i W  B y  w ł  I  fl& ■ ■  śr e d n io  z k o n c e -n u  „P ro g ress*  1 U l \ 3  

w a q o n o w o  i to n o w o  w w ozach  z a p lo m b o w a n y c h .
B iuro —  Wlino, ul. W ileńska 24— 3, te lefon 22-03

na 1938-39 r.
W A R S Z A W A , (PAT). —  Senat zakon 

c z y i d eb a ty  nad pre lim inarzem  budże to ­
wym pa iisfw a - a  1938 39 r.

Na w stęp ie  sen. Miklaszewski zre fero­
wał b udże t M in isterstw a Skarbu, wnosząc 
o  p rzy ję c ie  budże tu  w brzm ien iu  kom isji.

N astępn ie  sp-aw ozdaw ca genera lny  
sen. Rostworowski zre ferow ał ustawę skar 
bow ą, p roponu jąc m. in. p rzyw rócen ie  
b rzm ien ia  rządow ego  art. 11 o p lan ie  u- 
iy lk o w a n ia  lasów  państw ow ych.

Senat w g ło scw an .u  p rzy ją ł budże t M i 
n lsterslwa Skarbu i us'aw ę skarbow ą z pre 
lim inarzem  budże tow ym . Na tym zakoń­
czono  rozp raw ę nad Budżetem  Państwa.

Z  ko le i sen. Petrażyckl re fe row ał usfa 
wę o  inwestycjach, w skazując m. in., 
że  Z iem ie  W schodn ie  mają p rzeznaczone  
inw estycje 72 m ilion y  zł.

N astępn ie  zab ra ł g ło s  p. w icep rem ie ' 
Kwiatkowski, w yg łasza jąc d łu ższe  przem ó 
w ien ie . Po dyskusji ustawę o inwestycjach 
p rzyję to .

Na zakończen ie  pos iedzen ia  marsza­
łek  zakom un ikow ał izb ie , że w p łynę ła  In­
terpelacja sen. Fudakowskiego d o  p re ze  
sa Rady M in is trów  w  sorawle zajść na |»og 
raniczu polsko-litewskim.

(Treść in te rpe lacji da jem y osobno).
Na tym po s ied zen ie  zam kn ięto .

Powstańcy zajęli m. Alcaniz
DAROCA, (Pat). Agencja Has asa | rano do Alcauiz. O gudz. 18 w ojska  

donosi: środkow e skrzydło arm ii po pow stańcze znajdow ały się  w  odleg  
w stańezej w kroczyło  dziś o godz. 10 I hiści 30 km  od granicy kalalońsk iej.

Gdz*e mieścić sią bedz5e muzeum oam t̂ek 
po Marszałku ł̂sudskim w Wilnie?

D onosiliśm y p rzed  k ilku  dn iam i o  za 
m ie -zo iym  p rze jęc iu  p rzez m iasto w  dn iu  
19 bm . na w ieczystą o p ie kę  mauzoteum 
z Sercem  M arsza lka  na Rossie. W  zw iąz 
ku z łym Zarząd  M ie jsk i p rzygo tow u je  
się o be cn ie  d o  u rządzen ia  muzeum parnią 
tek pozosta łych  po p o g rze b ie  Serca I 
M arsza łka. Istnieje p ro jek t w ybudow an ia  
ip e c ja ln e y o  dom u na Ross.e w  p ob liżu

m auzoleum , g d z ie  w spom niane muzeum  
zna la z ło  b y  pom ieszczen ie . N ie  je st wy 
k luczone , że  muzeum um ieszczone  zosta 
n ie  w jednym  z dom ów  w  p o b liżu  mau­
zoleum . Dwa z tych d om ów  Zarząd  M ie j 
ski ostatn io la b y ł na w łasność, zarr, erzo 
ne jest rów n ież w  na jb liższym  czasie  na 
b yc ie  je szcze  je d n eg o  dom u.

W czo ra j w  M ejszago le , p o ło ż o n e j  o  28 
t m  od W iln a , m ia ły  m ie jsce  za jśc ia  a n ty sc -  
u .i ik ie .  T eg o  d n ia , ja k  w  k ażd y  p o n ie d z ia ­
łek , w  m ia steczk u  o d b y w a ł s ię  targ , k tóry  
g ro m a d zi z w y k le  w ięk sz ą  liczb ę  w ieśn ia k ó w ,  
prir>byw ających  z e a ie j  o k o lic y .

K olo  go d zin y  12 w  d zień  n a  ryu k u  u k a ­
że!! s ię  m łodzi lu d z ie , p ra w d o p o d o b n ie  przy  
hyBi z W iln a , k tó rzy  p ro w a d zili w śród  przy 
b y ły ch  na targ w ieśn ia k ó w  ak cję  b o jk o te w ą  
ui zec iw k o  stra g a n ia rzo ir  ży d o w sk im . N ie  
b e l to o d o so b n io n y  w y p a d ek , b ow iem  o s ta t ­
n io  przed  stra g a n a m i ż y d o w sk im i w d n ie  
turgirwe u k a zy w a ły  się  ró w n ież  p ik ie ty . W  
u t \  rok u  za n o to w a n o  ró w n ież  w yp a d ek  w y ­
w ró ce n ia  stra g a n ó w  ży d o w sk ic h  itp.

N a raz ie  n ic  n ie  z a p o w ia d a ło  ja k ic h ś  w y ­
stą p ień  a n ty sem ick ich  n a  w ię k sz ą  sk a lę .

K olo  g o d z !n y  2 k ied y  targ  m ia l s ię  ku  
k oń co w i w y b u ch ły  z a jśc ia . G rupa p od h nm o- 
rzo n y cb  o so b n ik ó w  za czę ła  d e m o lo w a ć  stra ­
g an y  ży d o w sk ie , w y rzu ca ć  Iow ar d a  b łota  
• t. p

S k o n sy g n o w a n a  w p ob liżu  ryuku  p o lic ja  
in te r w e n io w a ła  n a ty c h m ia st  za trzy m u ją c  kil 
ku u czestn ik ó w  za jść , k tó ry ch  o d sta w iła  do  
m iejsco w eg o  p o steru n k u  p o lic ji.

W m ię d z y c z a sie  n a  ryu k u  zeb ra ł sie
TŁUM  ZŁOŻONY Z K IL K U SE T  OSÓB  

k u n y  pod  w p ły w em  p o d żeg a czy  u siło w a ł 
p rzeszk o d zić  p o lic ji w jej cz y n n o śc ia c h  i wy­
w o ła ć  w ięk sze  a w a n tu r y . W  trzech  p iw iar  
nie.eh ży d o w sk ich  w y b ito  szy b y . P o n a d to  wy 
b ilo  szy b y  w k ilk u  p o b lisk ich  d o m a ch  ży- 
d o w sk lrh . W śród  ż y d o w sk ie j  lu d n o śc i w Mej

Ezagole p o w sta ła  p a n ik a . Z aczęto  p o śp ie s z ­
c ie  zam y k a ć  o k ien n ice . T ym cza sem  p o steru ­
nek  p o lic ji w  M ejszugo le  p o w ia d o m ił o  ro z­
g ry w a ją cy ch  s ię  w ypad lęach  K om endę P o li­
cji P o w ia to w e j w  W iln ie  sk ąd  na m ie jsce  n a ­
ty ch m ia st w y jech a ł k om en d an t n o w ia to w y  
nkm . P rzy b y lsk i w raz z

POM OCNICZYM ODDZIAŁEM  POLICJI, 
która sz y b k o  p r zy w ró c iła  p orząd ek .

S ytu a cja  zo sta ła  c a łk o w ic ie  op a n o w a n a . 
Na ra z ie  p o lic ja  za trzy m a ła  k o lo  20 osó b  
n a c z e le  z n ie ja k im  Ś n itk o , k tóry  p ro w a d ził 
rej w e w czo r a jszy ch  w y stą p ien ia ch .

W Icczorcm  14 za trzy m a n y ch  w y p u szc zo ­
n e  n a  w o ln ą  sto p ę . S ześciu  in n y ch  w ra z  ze 
w sp o m n ia n y m  S n itk o  o sa d zo n o  n a  ra z ie  w  
a reszc ie  g m in n y m . D zis ia j zo sta n ą  o n i prze  
w lp zien l ó o  W iln a  d o  d y sp o zy c ji w icep rok u  
r e to ra  5 re jo n u , k tó ry  p ro w a d zi w  tej sp ra ­
w ie  d o ch o d zen ie .

CO BYŁO  PO W O D E M  ZAJŚĆ?
D o W iln a  w c iągu  dn ia  n a d ch o d z iły  z 

M ejszagoły  sp rzeczn e  w ia d o m o śc i. M ów ion o , 
że zd em o lo w a n o  36 m ieszk a ń  ży d o w sk ich , 
oraz b o żn icę  i sz k o lę  ż y d o w sk ą  itd, N ie  zd o­
ła liśm y  s tw ierd z ić  o  ile  p o g ło sk i te o d p o w ia ­
d ają  rzec zy w isto śc i.

O b ecn ie, k ied y  d o ch o d zen ie  zn a jd u je  się  
lo s ł t z e  w stud ium  początk ow y m, tru dn o o 
d u k lad u e o k r e ś le n ie  b ezp o śr ed n ie g o  p ow od u  
zajść. K rążą o  tym  ro zm a ite  w ersje . M iędzy  
in n y m i o p o w ia d a ją , że p o czą tk iem  za jść  byl 
zatarg  m ięd zy  h an d larzom  Ż ydem , a jed n ym  
z p ik ie tu ją cy ch , ż y d , w ed łu g  tej w ersji, m iał

u d erzy ć  p ik ie tu ją ceg o , co  w y w o ła ło  w zb u rze­
n ie  w śród  o b ecn y ch  n a  ryn k u  w ieśn ia k ó w .

In n a  w ersja , p o tw ie rd za  o trzy m a n ą  przez  
n a s te le fo n ic z n ie  re la cję  o  tym , że  za jśc ia  
za p o czą tk o w a n e  zo sta ły  przez- gru p ę p ija ­
n ych  w ło śc ia n ,, na  He za targu  w y n ik łeg o  p o ­
m ięd zy  n im i, a Ż ydem  resta u ra to rem ,

T ę o k o lic z n o ść  w y ja śn i d o p iero  d a lsze  
d o ch o d zen ie .

O b ecn ie w  M ejszago le  p a n u je  ca łk o w ity  
sp o k ó j. O fiar w  lu d z ia ch  p o  za n ieg ro źn y m  
p o tu rb o w a n iem  k ilk u  osó b  n ie  b y ło . (e)

M a łp o w a n ie  z e s z ł o ro c z n y c h  a w a n t u r  b r z e  
s l  ich  p r z e z  M c jsz a g o łę  i to  j a k  m o ż n a  w n i o ­
s k o w a ć  b ez  ż a d n y c h  p o w o d ó w ,  je s t  z ja w  s-  
k 'e n i  n i e w y m o w n i e  s m u t n y m

W  ch w il i  gdy z m ie n ia  s ię  m a p a  p o l i t y c z ­
na  E u r o p y ,  m y  P o l a c y  m a j ą c  s t o k r o ć  p o ­
w a ż n ie j s z e  s p r a w y  do  z a ł a tw ie n i a ,  s p r a n y ,  
c d  k t ó r y c h  kiedy 5 m o ż e  za le ż e ć  w p r o s t  na^z 
b y t  n ie p o d le g ły ,  m e  u m ie m y  s ię  s k u p ić  i z je  
J n o c z y ć  k o lo  tv ch  z a d a ń ,  a  r o z d r a b ia m y ,  
d z ie l im y  i k ł ó c i m y  się  t r a w i ą c  czas  i e n e rg ię  
n a  b e z p ł o d n e  a w a n t u r y  i d e m o n s t r a c j e .

I to  g d z ie ?  P r a w i e  n a  s a m e j  g r a n i c y  11 
te w s k  ej,  t a m ,  g d z ie  co  c h w i la  w y b u  ; J n j a  
i n c y d e n ty ,  g r o ż ą c e  ż y c iu  n a s z y c h  ż n i n a  rzy  
i s p o k o j o w i  w E u ro p ie .

N a jg o r s z e g o  g a t u n k u  m a f e  m i ę d z y n a r r  
d e w e  n ie  p o t r a f i ł a  b y  w y m y ś l ić  1 z a a r t i e  jjo 
w ać  d s w c r s y j  b a r d z i e j  s z k o d l iw y c h  dba n- 
i e ro só w  n a r o d u  p o lsk ie g o .  C z y żb y  reżys; .*zy  
z a j ś ć  w- M e jsz a g o le  by l i  n a  ich u s łu d z e ?

Pogrzeb Gfiary Litwinow
\V lL N O . (Pat). W e w si M arciukańce na pograniczu polsko-litew skim  

odbył się uroczysty pogrzeb S. p. Strzelca Korpusu O chrony Pogranicza Sta­
nisław a Scrafim a, który poległ śm iercią żołnierza, zam ordow any p izez  
L itw inów ,

W  pogrzebie w zięły udział w ielotysięczne tłum y okolicznej ludności, 
liczne delegacje w ojska, Straży Leśnej, Z w. Strzeleckiego, P . W . K olejow e­
go, nauczycielstw a i m łodzieży jjzkoluej. K ondukt pogrzebow y prow adziło  
siedm iu księży.

N a m ogile złożono 20 w ieńców . Nad m ogiłą pierw szy przem ów ił pro­
boszcz w ojsk ow y ks. Lorenz, podkreślając, że cała P olska w slrzaśn ięta  jest 
do głębi skrytobójczym  m ordem , dokonanj m na bohaterskim  żołnierzu  
polskim .

Ś. p. S tanisław  Serafim  —  m ów ił ks. Lorenz —  to oflaru zaślepienia  
i obłędnej n ienaw iści, w pajanej od w ielu  lat przez w ładze litew sk ie w serea  
ludności, dziś cierpliw ość nasza jest na w yczerpaniu .

N astępnie zabrał głos dow ódca batalionu KOP, który w  krótk ich  żo ł­
n ierskich słow ach  pożegnał poległego bohatera.

W  im ien iu  ludności cyw ilnej przem aw iał w ójt gm iny Porzecze Feliks 
Surow iec, ośw iadczając ni. in.: „dość m am y krzew ienia  n ienaw iści prz^z 
1 itw inów . n iszczenia polskich  napisów  w  kościo łach  i um ieszczania godeł 
litew sk ich  na krzyżach cm entarnych1*.

N astępnie żegnał zm arłego dow ódca kom panii, w  której szeregach  
pełnił służbę ś . p. strzelec Stanisław  Serafin i, ośw iadczając, że m orderstw o  
to zostanie na zaw sze zapam iętane.

P o przem ów ieniach, w śród pow szechnego głębokiego w zruszenia pa­
dły grudy ziem i na trum nę w iernego strażnika granic R zeczypospolitej.

Uroczysty wiazd Hitlera do Wfediha
uinsialy n ieść często pom oc m dleją  
e i m z  w yczerpania kobietom . W  ok­
nach dom ów , na ringach, w zględnie  
niew iele chorągw i, tłu m aczy  się  to  
tym . że ozdabianie okien  chorągw ia­
mi zostało  dozw olone tylko aryjczy- 
kom .

O godz. 17 zdalcka już słychać  
grom kie okrzyki. Zwiastują one zbli­
żanie się H itlera. Tłumy na ringach  
•odchw ylują te okrzyki. Ukazują się  
uta pancerne, jadące jako straż prze 

’nia w  orszaku H itlera. O godz. 17.30 
wjeżdża na ring kanclerz H itler w  ot­
wartym  sam ochodzie, w  którym  op­
rócz n iego znajduje się  kanclerz Se- 
yss Inąnart.

K anclerz Hitler stojąc z w idocz  
nym w zruszeniem  na tw arzy pozdra  
wia tłum  ukłonem  hitlerow skim . Za 
nim w olno sunie w  podw ójnym  sze­
regu długa kolum na licząca k ilkadzie  
siąt sam ochodów  w ojskow ych, K olu­
mna zatrzym uje się przed hotelem  
„tm n<rial“, przed którym  stoi warta  
honorow a m łodzieży hitlerow skiej, 
H itler w chodzi do hotelu  i po chw ili

(3)okonczenie ze słr  1)
ukazuje się  na balkonie, ozdobionym  
olbrzym ią flagą ze sw astyką. Każde 
jego ukazanie się  w yw ołuje n ieopisa  
ny entuzjazm  tłum ów , który ochry­
płym i ze zm ęczenia głosam i krzyczy  
w ciąż: „sieg h cil, ein  V olk, ein  R eich, 
ein F w  -■•'•?•* ff :itn r*
stw o. jeden w ódz). Całą godzinę trwa 
ja te ow acje. T łum  dom aga sie  w ciąż  
okazania się H itlera na balkonie.

Tym czasem  pod hotel „Imperial** 
podjeżdża au lo  w ojskow e z instalacją  
reflektorow ą, która ośw ietla  balkon  
silnym  prom ieniem  św iatła . O godz. 
19.20 kanclerz H itler ukazuje się  p o ­
now nie na balkonie i w ygłasza przed  
głośnikiem  krótkie przem ów ienie.

W obec nieustannych  okrzyków  
tłum u, dom agającego się  bez końca  
ukazania się  H itlera, głośniki w zy­
wają publiczność do rozejścia się , aby 
nie przeszkadzała w pracy w odzow i.

N a Schwarzonberg P lałz k o ło  ho­
telu , Imperial** tw orzy się  sam orzu t­
nie pochód, sk ładający się  z dzie­
siątków  tysięcy ludzi.

Dziś przemńwl Hitler
W IF.DEN, (Pat). Na dzień dzisiejszy przew idziany jest następujący  

oficja lny  program :
O godz. t l  pow itanie H itlera przez rząd i w ładze na placu bidiatc- 

rńw, złożenie przez n iego hołdu poległym  na grobie N ieznanego Żołn era a, 
a następnie defilada w ojskow a. O godz. 11 przew idziane jest przem ów i:- 
nie H iflera.

Dyonjtarze ipeweccy zieżdża*ą dn Wiednia
Min. spr. zagr. R ibbentrop, ani 

basador Papen i szef sztabu S. A. L ut­
ze przybyli sam olotam ! do 1»lednła.

14 bm. po południu  przybył sam olo­
tem do W iednia m inister spr. w ew ­
nętrznych Rzeszy Frick.

Hitler stawia za wzór 
stosunki polsko-niemieckie

LONDYN, (Pat). Korespondent 
„Daily Mail", W ard Price ogłasza na 
łamach tego dziennika rozmowę, od­
bytą wczoraj późnym  wieczorem z 
kanclerzem Hitlerem w Linzu.

Na zapytanie, czy wydarzenia os­
tatnich dwóch dni posiadają akikol- 
wlek w pływ  na mające się rozpocząć  
rozm owy angielsko - niemieckie, H ił 
ter odpowiedział przecząco, oświad  
czając m. in.

„Z naszej strony żadnego, i mam  
nadzieję, również nie —  ze stron,v 
brytyjskiej. Cóż złego zrobiłem jakie 
m ukolwiek obcemu krajowi? Czyje? 
interesy naruszyliśmy, postępując  
zgodnie z wolą przeważające,, w ięk ­
szości ludu austriackiego, pragnącą  
zostać N iem cam 1?

D okonałem  tego, ponieważ zosta­
łem oszukany przez p. Schuschn.gga, 
a zdrada jest czymś, czego nie będę  
tolerował. Gdy m oim  słowem i mo :ą 
reką ręczę za coś. to tego dotrzymu ję 
i oczekuję teuo sa m e m  od każdego.

z a s t o s o w a n i e :

GRYF A  PRZEZI£BKNIE
□6LE E Ł P W Y M B jW i*;

Żą d a j ą c  d r y g  i n a łw y c h  p ro s z k ó w  z* i „ K O G U T K I E M /

a  P Y Z  S A  J U Z  N A Ś L A D O W N I C T W A .

Ż ą d a j c i e  p r o s z k ó w  ,  m i g r e n o - n c r v o s i h ~
T Y L K O  W  N O W E M  O P A K O W A N I U

T U R K I K A C H  HI G l E N t C Z N Y C H .

kto ze m ną porozumienie zawiera Ja 
jestem realistą

N iech pan spojrzy nu m oje stosun­
ki z P olską. C ałkow icie gotow  tes­
tem  przyznać, że P olsk a , kra j, czary 
33 m iliony m ieszkańców , k o n i-rzn ie  
potrzebuje dostępu do m orza. Zdaje­
m y sobie spraw ę z tego ćo to dl." P o l­
ski oznacza.

N iem cy zam ieszkują pod rządami 
polskim i, a P olacy  pod n iem ieckim i. 
Gdyby te dwa państw a sie  k łó c i ł ' , ka 
żde z nieli uciskałoby sw o ią  m niej­
szość. D aleko lep iej było  za łatw ić n »  
sze spory drogą porozum ienia.

O d p o w ie d ź  M n s s o l in ie t f o

RZYM, PAT). —  Ag. Stefanl donosi: 
na telegram, wysłany wczoraj przez Fue- 
hrera, duce odpowiedział Jak nasłęouie

„Hitler —  Wiedeń Stanowisko moje 
określone jest przez przyjaźń naszycr obu 
krajów, opartą na osi. (— 1 Mussolm

Austnadfofit pr^ed

W IEDEŃ, (Pal). Zarządzono bar­
dzo surową kontrolę w szystkich  gra­
nic Austrii dla zapobież. w yw ozow i  
majątku drogą kołową, kolejową, p:e 
szą i sam olotową oraz w ydano ogra­
niczenia wypłat z kont bankow ych  
do 10C-J szylingów tygodniowo. s

R u ę i j w a m e  t y d ó w
WIEDEŃ, (PaT) —  sędziowie I proku 

raiorzy łydzi i pochodzenia żydowskiego 
zostali zwolnieni ze służby. Do Izby adwo 
ksekiej i notarialnej rie  wolne przypnę- 
w a ć  Żvdów.



„KURIER" (4391) 3

P r z e w r ó t  i f o r o d o i f o - s o r  j w /^usśrii
(Do depesz na str. 7 i 2)

Dr Seys!i-lnqudrł P rezyden t M ik las. Dr Kurt Schuschn igg

Szedł Baj po ścianie 
w czerwonym kaftanie

N a w e t  d z i e c i  t e g o  n i e  l u b i *.

-  Tatusiu, opow iedz bajeczkę!
nvm , bzedł BaJ P*> ścianie w czerw o  
°y m  kattam e. Baj czy nie?

—  Nie.
Szei«~n m ów ii>z nie i ja m ów ię nie, 

Taj ĉ*an ‘e w zielonym  kaf- 
e. Baj czy nie?

"  Tak
Si Eak i ia m ów ię tak,

 ̂ *ak hcz końca 
k ;<- bardzo nic lubią tej ,,baj-
lak" Z nifcJ taka beznadziejność

. ‘‘Patia, taka śm iertelna nuda, że 
razliwa w yobraźnia dziecka buntu- 

J* T ' ' Nie. nie nie! W szystko, tylko  
D,t b, j po śc iaaie
We ° sły w iln ianin  nie ma owrej ży 
n Cj  obrai^ i dziecka. Nie czuje bez 

a ziejności. Słucha naw et z przyjem  
kością;
• 77 Szedł ®aj po ścianie w zielonym

al e chcecie hydroelektrowni w 
ty ta n a c h ?

— Tak. takt

« zed f  ^Śa inn°oWl' t“k ’ ! iV lnńwisZ U k‘-aft. • ścianie w czerw onym
Wilnie?0' C hydroelektrow ni w

S2( ^ ^ ^  mówisz tak, i ja m ówię tak 

^ ' dalej, tak wciąż, tak bez końca
hma-~b i° Lr?»acb' o najważniejszych  

u koitjow ych, o porcie drujs-Ifim
0 ulgach, o taryfach, o szkolnictWie, o  i

n'eczne'^11’ C°  n3S naJbardziej ko

((•iPłód tyka j świn.
e<»etvk

“ >»oharin l a r k s  m u  i  p r z y ja c i e l  L e n in a

D!e i© d n a k ° Sta* s 't a z a n -v n a  s m ie r ć- W i d o - z  
“kin, , o r o k u r a l o r  w  p ro c e s i e  n iu sk ie w  
s ‘a r c z a - Ze *a k a r a  n ie  j e s l  j e s zcze  wy
_kazŁr s k o r o  n a z w a ł  n ie s z c z ę ś l iw e g o
B*oria ,IJt( ideni b y k a  i ś w in i "  Sic t r a n s i t

Pew n e  ,v Undi- N ie j e d e n  z k a ł ó w  tm is 'a !  za 
t a l n i  n a  V Zek i w a ć  w sw o im  c zas ie  w pocze  
W j ta ł  n ^  ‘aZ a n *e Si? „ p ł o d u  b y k a  i św in i" .  
Dem i °  ZaP e w n e  W ów czas  g łę b o k im  uk lo  

^  u n . ż e n ie m  p j . j a j 0 z d ro w ie .

wieka *° ’ sk o p a n o  m ora ln ie  c z to w ii
° h y d n ie 'aZatle^ °  na śm ierć . N a tle  tego  na) 
k ości l / '^ ° Pro cesu, ja k i zn a ły  d z ie je  ludz  
Unsobi 3Zdy d z ik. szczep  m a la jsk i sta je  się  

dien. rycerstw a  i sz la ch e tn o śc i. 
J e d n o  

karz
Menie 1 *— “ , vj , “ v ’*
r y Wa B°dy> j a k o  Al C a p o n e  r e w o lu c j i ,  [.o

•Vc,eloiT,
•ylko p o w ie d z o n k o  u d a ł o  s i ę  os-

w- p ro c e s i e  m o s k i e w s k i m  O k re

^  _ z o n y  j dz iec i  s k a z a ń c ó w  .

to rv tS '* l le  s tu s zne ,  a le  k tó ż  k a z a ł  czy n ić  
^ io k i  2S^ °  s z e l ° " ’l L e p e u ?  S y s te m  bolsze- 
l e ś le n '  k o n . e c z n y m  u z u p e ł n i e n i e m  ok
t0 ■test s łu s z n e  Al C a p o n e  r e w o lu c j i  —

j  ja a !a,*a u ‘e ' M ° ż n a  by  w p r a w d z i e  jesz.; 
jj , ' o k r e ś l e n i e  p o p rz e d n ie . . .  a le ,  n ie  t r z e

n ig d y  w u lg a r n y m .  W y s t a r c z y  d e fm i  
w . k w i n i n i t. j sza  ' „ c z e r w o n y  Al C a p o n e "

N. N. N.

P o p r o s i n  bols.z ew izm .  T r u d n o  o lep s ze  sa 
ze

jedzenia. Szedł Baj... Wilniumn słu­
cha tego wszystkiego grzecznie, spo­
kojnie, nawet z za interesow anym .

Nie clire słuchać bajek o wspania­
łych zamkach, o wyczarowanych no 
wych budowlach, gmachach, inwesty  
cjach. Wystarczy Baj!

NIE JESTEŚMY ŻEBRAKAMI.

Co roku jesteśmy łudzeni nadzie­
ją lepszego jutra. Co roku słuchamy  
£ nadzieją debaty budżetowej. Go ro­
ku przeróżne powołane do tego wileń 
skie instytucje opracowują plany, pro 
gramy, projekty. Mówi się o nas, iż 
żebrzemy od centrali... Nieprawda!  
Nie jesteśmy żebrakami i z dumą m o­
żemy powiedzieć, że nasz wkład w 
życie Polski nie jest mniejszy niż in 
nych dzielnic. Go tu dużo gadać —  każ 
ty to dobrze wie i czuje. Jeśli nie eks­
portujemy do stolicy węgla, to ckspor  
tajemy drzewo, a przede wszystkim  
eksportujemy ludzi i togo najbardziej 
wartościowego wkładu nikt nam nie 
odmówi. Nie potrzebujemy datków,  
ale państwo musi nam stworzyć peł­
ne możliwości rozwoju gospodarcze­
go i kulturalnego. To nie jest wcale  
jękliwa żebranina —  to jest koniecz­
ność ogółu o pa ós t wo wa Nic mv też wy  
riryi li filmy tertnin ,,Polska B “ . W y ­
myślił go wicepremier i rzucił tako 
hasło ż trybuny sejmowei. Jnlskn B —  
to pozostałość niewoli. Polska B, to 
dotychczasowe rozbicie Państwa na 
dwie części. Polska B to źródło n ss» e : 
słabości jako jednolitego orga .r /m u  
gospodarczego. Jeżeli nie zlikwidnie-  
mv Polski B, będzie to znakie a na­
szej nieumiejętności zlikwidowania  
tych rowów, tych przepaść1 które 
wzdłuż naszej ziemi wykopała niewo  
la.

W  wolnej, niepodległej Polsce nie 
ma miejsca na Polskę A i B.

I ten kto tego nie rozumie, kto 
przeciw temu występuje, eiężko grze­
szy przeciw Polsce.

A liańbą jesl, jeśli ktoś nasze żą­
dania o wyrównanie wyrw przeszłoś­
ci nazywa żebractwem!

PRZESŁANKI POLITYCZNE
Może nie mniej ważne, niż argu- 

menty gospodarcze, są tutaj argumen­
ty polityczne. Prezes Koła Parlamen­
tarnego O. Z. N. sen. Dąbków ski po­
wiedział przed kilku dniami:

. ,S zerok o  p o ję te  h a sło  o oron y  — 
to p o d n ie s ien ie  n aszych  w ojew ód ztw  
w sch o d n ich  w y d o b y c ie  ich  z p r jm ity  
w n ego sta n u , w  ja k im  p ow ró ciły  d 
nas z rnk z a h o r e z jc li;  to p o d n ie s ie ­
n ie  o św ia ty  i k u ltury  i p ozytyw n e  
zw ią z a n ie  p sy ch ik i ob yw a te la  z P a ń ­
stw em , n ie  ty lk o  ju k o  z  tech n ik ą , lecz  
ja k o  o rg a n iza rją  w sp ó ln o ty , w sz y st­
k im  d ob ro  n io są ce j,,.

A sen Beczkowicz mówił w czasie 
debaty budżetoyvej:

„Z god zić  s ię  o ic  m ogę z fak tem , 
i e  za n ied b u je  s ię  problem  w sch o d n i, 
w a żn y  d la  c a ło śc i g o sp o d jr stw a  P ol 
sk i. Z an ied b an ie  to o d b ija  s ię  p ow aż  
n ie i o d b ija ć  s ię  b ęd zie  co  raz b a r ­
d zie j na rozw oju  o g ó ln o g o sp o d a rczy m  
P olsk i" . ‘ ■

Czyli że głosy trzeźwe i zdające, 
sobie sprawę z powagi sytuacji są, a- 
Jc czy znoyyu nie napróżno bije ser^e 
obywateli Polski B? Może raz jeszcze 
usłyszymy:

—  I ty mówisz tak i ja mówię tak. 
szedł Baj po  ścianie...

Raz jeszcze podkreślamy wagę nie 
tylko przesłanek gospodarczych, lecz 
i politycznych. „Związać psychikę o- 
bywatela z Państwem nie tylko jak 
techniką, lecz jako organizacją współ 
nots, wszystkim dohro niosącej" 
Jest to aktualne szczególnie na W scho  

,dzie. Ludność naszych ziem musi wie 
dzieć dokładnie, konkretnie, tak jak 
człowiek związany z ziemią patrzy 
aa otaczającą go rzeczywistość, dzia 
lalność Państwa na terenie, którv za 
mieszkuje. Praca naszej administra­
cji, nauczycielstwa, wszystkich czym 
tiików, działających na wsi w tedy tył 
ko przyniesie realny skutek, jeśli bę­
dzie poparta realną działalnością gos 
podarczą. jeśli mieszkaniec tycli ziem 

( D o k o ń c z e n i e  J M  s i r , 4).
-St. M ski.

Nowości wydawnicze
Jan M osdorf. W czoraj i jutro. W y  

daw nictw o Prosto z inoslu. Pierwszy | 
tom szkiców publicystycznych, w k tó 
rych autor stara się zobrazować sze­
reg zjawisk społeczno - politycznych, 
nie siląc się na syntezę, lecz chwyta  
jąc płynną chwilę współczesności. Ty  
tliły rozdziałów są następujące: 
Zmierzch epoki. Dziedzictwo poko­
leń, Między niewolą a wolnością. Sze 
roko ujęte problemy przeszłości i przy 
szłości Polski, skondensował autor w> 
przekonywujących skrótach, stresz­
czających całokształt zagadnień.

Jołan F oldos. Muszę w j jśe za inąż. 
Instytut W yd. 1'Ian. W arszaw a tl. 
E, Solskiej. Pogodna powieść o sześ 
ciu dzielnych dziewczątkacli, zu ho- 
watych W ęgierkach, które walczą ze 
złą dolą z humorem, z zaciętością, li­
rycznie i jak której temperament na 
kazuje. Powieść napisana lekko i po­
godnie. chociaż traktuje o poważnych  
zagadnieniach z życia młodzieży. Au 
tarka otrzymała pierwszą nagr. na Mię 
dzyuarodowy m konkursie Ii erackim.

ller in in i i Zur M uhleli. D iabelski 
Młyn. Tl M arcelego T arnow skiego. 
W arszaw a, K sięgarnia Popularna.
Książka o przeżyciach i wrażeniach

14 letniej panienki w zetknięciu z ży  
ciem, które się ku niej przebija po 
przez obłudę i kouw cncjonaiizm świa  
ta. Autorka ze wzruszeniem opisuje  
cierpienia młodych dusz, szukają­
cych swego losu, w sporach ze star­
szym pokoleniem, nie rozum iejącsm  
młodszego

Andrzej L astow ieeki. Prom ienie  
Roentgena. (Lektura z fizyk i t. 2). 
Książnica Atlas. Pracujący w dziedzi­
nie rentgenografii autor podzielił k.slą 
żką na 3 części. W  pierwszej omówił  
szczegółowo, jak powstają promienie  
Roentgena w lampach jonowych i Go 
olidgea. Przy tym nie pominął urzą 
dzeń wysokiego napięcia, potrzeb­
nych do uruchomienia nowoczesnej  
lampy rentgenowskiej. W drugiej czę 
ści tej monografii znajdujemy opis 
własności i zastosowań promieni X. 
Dowiadujemy s:ę o tym, że promie­
nie te mogą wnikać w substancję, że 
mogą w yw oływ ać tam przemiany che 
uliczne, że mogą spowodować fluores  
cencję odpowiednich substancji, oraz 
o lym, że posiadają zdolność joniza­
cyjną. Z licznych dziedzin, %v których  
promienie Roentgena znalazły zastoso  
wanie, wystarczy wym ienić  tylko na

Min Hess. Dr Giaise-Hors'eoau. Dr Rudo lt Neym ayer.

Procesy moskiewskie
zm eniły oninię Francii o Zw. Sowieckim
Rosja io w ie c k a  u chodz iła  zaw sze w 

op in ii kom unistów  francuskich za o-aw- 
dz.wa Z'emię ob iecaną, Kraj pow szeennej 
szczęśliw ości; w ieści o okrucieństwach re­
w o lucji w Rosji bynajm nie j nie m ąciły 
ieąo  op tym .s lyczneao  pog lądu ; strum ie­
n ie p rze lane j krw i uważane by ty  za karą, 
W ym ierzoną „krw iop ijcom  burżujom  
p tzez zw yc.ęsk i pro letariat. „Kap ita lis tycz  
ne p ijaw k i"  —  musiały, swoje od c ie rp ie ć , 
a le  nie d la  n.ch p rze c ie  is tn ie je  ustrój 
socja lis tyczny; za to  robo tn ik  jest wolny 
i szczęśliw y, me brak mu a b so lu n ie  ni­
czego . To doktrynerskie  zaślepienie,  które  
uspraw ied liw ić  iio ż n a  chyba od leg ło śc ią , 
d z ie lą cą  Rosję Francję oraz charaktery­
styczną ignorancją Francuza w o bec  wszysl 
k iego , co d z ie je  się poza  jego  p o d w ó r­
kiem —  u trzym yw ało  się mniej w ięcej d o  
roku 1935.

Jedynym  argumentem , jakim  p o s łu g i­
wała się w tych czasach p ropaganda  anty 
kom unistyczna, by ła  n iesłychana nędza 
robo in ika  sow ieck iego . L iczn i dz ienn ika rze  
i pub licy śc i francuscy odw ied za li wówczas 
Bo lszew ię, chcąc w łasnym i oczam i zoba­
czyć rea lizację  zapow ied z ianych  uudów 
C i „p ie lg rz ym i"  z regu ły  n ie  m ie l' po ję­
cia o języku  rosyjskim , wskutek czego  nie 
m og li naw iązać bezpo średn iego  kontaktu 
z ludnością ; tak w ięc jedyne  m iarodajne 
ź ród ło  in form acji b y fo  d la nich ca łkow i­
c ie  zamknięte. Z d rug ie j strony n iezna jo­
mość stosunków m iejscow ych skazywała 
p rzybyszów  na stuprocentow ą za leżność 
od u rzędow ych p rzew odn ików , k ‘ó rzy  po ­
kazyw ali im kraj wedtug ściśle ustalonego 
p ropagandow ego  Droaram u, bacząc d II- 
n ie, aby cudzoz.em 'ec n ie  dostrzeg ł nic 
•ak ego  co m og ło b y  zm ącić harm onijny 
obraz Zw iązku  Sow .eck iego, W  rezu ltac ie  
dz ienn ikarz w y :e żd ża l oczarow any uprzej 
mościam i cze iw onych  dygn ita rzy  i ca łko ­
w ic ie  p rzy tło czony  w idok iem  g :gan!vcz- 
nych p ieców  M agn ifogo rska  lub po łę ; nej 
lamy Dnieprostro ju, uw oząc ze sobą gru­
by  o fa ‘ nik zabazgrany tymi danym -, k tó­
rych w tadzom  spodo ba ło  się mu udz ie lić

Rezultat tak ie j p od ró ży  b y ł n iew ą tp li­
w ie zn ikom y; artyku ły lub winę pu b ,-.ka- 
cje, w których taki św iadek naoczny d z ie ­
lił się swym i spostrzeżen iam i z narodem  
r„e naruszały w  pow ażn ie jszy sposób  mitu

z iem i oh  ecamej. Robo tn ik  francuski, kfó- 
'em u opow iadano  o rtędzy je g o  sow iec­
k ie g o  brata, spog iąda t na fo togra fię  za ­
k ładów  m agn i'ogorsk ,ch  i k iw ał m edow ie  
rzająco g łow ą.

O sta teczn ie  ,ednaik zaszły  fakty, k*óre 
ukazały Rosję Sow iecką w  innym zupe łn ie  
świetle i w yw o ła ły  od ruch  protestu u naj­
ba rdzie j zapa lonych  kom unistów  Faktam i 
tymi b y ły  słynne p rocesy mosk ewskie.

L iczne m orderstwa, dokonyw ane  we 
Francji p rzez agentów  G P U , tajem nicze 
zn ikn ięc ia  gene-a łów  rosyjskich (KuFe- 
p ow  M ille r), porachunki z by łym , agen­
tami sow ieck im i (ostatn io Reiss) w szystko 
to daw a ło  du żo  do  m yślenia, n ie w yw arła  
ednak nawet w  p o ło w ie  tak ko lo sa lnego  

wrazen a, jak procesy. P rocesy rozpęta ły  
we Francji i innych kraiach zachodn ich  
praw dz wą bu rzę  reakcji antykom unistycz­
nej Rezu lta ty  tej reaKcji m ożem y ooecr.ie  
w y liczyć  konkretn ie : 1) Książki i artykuły 
antykom unistyczne, które wyszły osta*n'0 
spod  p  ót szeregu francuskich dz  ałaczy 
socj slistycznych i syndyka lis^ cznych , jak 
K lebar, Legay Yvon  i inni. 2) S p rzeów  
syndykatów  ang ie lsk ich  i be lg ijsk ich  w o­
bec p rzy jęc ia  Rosji d o  m iędzynarodow ej 
federacji syndykatów , 3) S tanowczy opór 
francuskiej parfii socja listycznej, okazyw a­
ny w obec w sze lk ich  p rób  utworzenia 
w spó lnego  frontu  z komunistam i 4) O po - 
zyc,a w iększośc i Francuzów , należących 
d o  Frontu Ludow ego , w obec ewentual­
ności udzia łu  kom unistów  w  rządzie . 
5) G w artow na reakcja op.n ii pub liczne j 
w obec p ro jektów  przem iany istn iejącego 
paktu w przymTerze francusko-sow  eck ie  
z k lauzu lam i m ilitarnym i. 6) O s ‘ atni gab i­
net B'uma, d o  khórego n e  w szedt żaden 
komunista. S,

W  d ln g lr  z im ow e w leczon y  
k sią żk i z

Biblioteki Nowości
W iln o , u l. J a g ie llo ń sk a  10. T c l. 13-70. 
O ST A T N IE NOW OŚCI —  k la s y c z n e  

l i t e r a t u r a  s z k o ln a  —  n a u . . o s a  
C zyn n e od  11 do 19 godz. 

A b on am en t m iesięczn y  —  1 zł 50 gr 
K a u c j a  3 zł 

W y s y ł k a  n a  p r o w in c j ę .

stępujące: medycyna, przemysł, kry  
minologia, archeologia, antropologia,  
biologia, rolnictwo, historia sztuki. 
W tej części om ów iono również śród 
ki ostrożności przy pracy promienia  
mi X.

W  trzech j części przedstawiono  
szczegółowo doświadczenia, które wy  
kazały niezbicie naturę falową promie  
r.i Roentgena. I tutaj om ówiono cały 
szereg zastosowań tych promieni, m. 
in. w dziedzinie chemii, fizyki. krvsta 
lografii i wytrzymałości m atenałow.  
Do tych trzech części dodano jeszcze  
życiorys Roentgena. Bogato ilustro­
wana książeczka pomyślana jest prze 
de wszystkim jako lektura dla m ło­
dzieży szkolnej. Z korzyścią przeczy 
ta ją tak-że każdy starszy i młodszy o 
średnim wykształceniu człowiek.

Pism a E lizy O rzeszkowej. Tom  XI. 
NakłatI Gebethnera i W olffa . W arsza  
wa 1938 r. Ostatn;o w ydany tom wiel 
kiej pisarki zawuera trzy nowele z ży 
cia kobiecego, nieśmiertelną gehennę  
kobiecą opisujące. Czytając je zamyś  
la się człowiek nad w yw ołanym  wra 
żeniem tak silnym i głębokim, jak by 
wa samo życie, oglądane litościwym  
spojrzeniem i odczute kochającym nie 
dolę ludzką sercem. W szystkie te no 
wele (Panna Antonina, zabijająca się 
w pracy nauczycielka domowa. Dob 
ra pani, bawiąca się w filantropię dla

| dogodzenia egoizmowi, i tragiczna 
I Romanowa, z synem pijakiem), 

wszystkie opiewają zdarzenia praw ­
dziwe, wzięte z przeciętnego życia.—  
Autorka umie w yw ołać wstrząsające  
wrażenia grozy, niedoli, w prostych  
słowach. Zwłaszcza koniec złotowło  
sej Ilelki i pinczera Elfka, wzgardzo  
nych przez ,,doi>rą“ Parną, wzrusza 
ją do głębi. "Wszystkie te nowele były  
po kilka razy w ydawane w  w id  po 
pularnych i szkolnych. Zasady miłoś 
ci bliźniego, szacunku dla człow ieka, 
bez różnicy narodowości i wyznania, 
są takim nieśmiertelnym dorobkiem  
etyki chrześcijańskiej, że dzieła O- 
rzeszkowej, przeniknięte tymi zasada 
mi trzeba czytać i rozpowszechniać  
jak najszerzej Zawarta w nich nau 
ka społeczna przyda się i dziś, w cza 
sach zamętu pojęć etycznych

E. Tam bs. „Teddy* płynie przez 
dwa oceany. Z 2(1 ilustracjam i. Książ 
nica Atlas. L w ów  —  W arszaw a. Gu-
downa książka, nadzwyczajna iak 
baśń, mogąca b ez a p e la c y jn i  d o w ;eść, 
że życie jest fantastyczniejsze od wy 
obrnźn' Miody Norweg, syn W ik in ­
gów, puszcza sie na ocenn\ z !- ajiila 
łem 1 zł. 50 gr w kieszeni, w podróż 
poślubną z równie dzielną, nie. jesz  
cze dzielniejszą od siebie młodą k o ­
bietą. kióra pomaga mu w ohsługiwa 
niu 13-metrowego kutra, miGątego
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Szpalty dzienników są w ypełnio­
ne kom unikatam i o sensacyjnych wy 
darzeniach w Austrii. Powoli p ierw ­
sza gorączka spada. Pojawiają się ko  
mentarze i obszerniejsze om ówienia  
historycznych wypadków

„Kurjer Po!sk i“ pisze, że Rzesza 
wzięła na swe barki olbrzymi ciężar, 
i że nie tak łatwo poradzi sobie z 110 
wij zdobyczą:

Czy Jednak Trzecia Rzesza pora­
dzi sobie tak łatwo ze zdobyczą au­
striacką, która wpadła Jej teraz w rą- 
cel Z Kosc’ołem katolickim, tak potęi- 
nym w Austrii! Z jej ludnością robot 
nlczą, z tak nie-h:tlei©wskim w swoim 
charakterze Wiedniem k*óry zachował 
wiele z dawnych upodobań I sympa- 
tyj! Trzecia Rzesza wzięła na swoje 
barki clęlar olbrzymi.

W  rozgrywce austriackiej kancterz 
HiBer zlekceważył całkowicie Opin ię 
zagranicy Był oczywiście pewny, ie  
Londyn I Paryż przelda nad jego akcja 
do porządku dziennego.

Czy JedniHc obliczenia te są słusz­
ne na dalszą metę! Cztsaml I w poli­
tyce bywają nlesDodziewane zwrotne 
momenty psychologiczne, które decy­
dują o losach świata. Niemcy zapom­
niały już o tym niejednokrotnie, choć 
by w r 1914. Czyżby zapomniały o tym 
I teraz i

„W arszaw ski D ziennik  Narotlo
wy4' stwierdza, że Niem cy wybrały do 
skonały mom ent do swego ■ w y stą p ie ­
nia. P  P. Blum i Eden przyszli z po 
tnoca-

Kierownik polityki niemieckie] wy­
brał doskonale chwilę do stanowczego 
wystąpienia, a przypadkowe okoliczno 
ści przyszły mu z pomocą. Anglia nie 
jest jeszcze gotowa pod względem 
wojskowym a jej odwiót od mitów ge­
newskich jest dopiero zapoczątkowa­
ny Francja pogrążona w odmęcie za­
gadnień wewnętrznych, rządzona przez 
sektę, która stawia na pierwszym miej 
scu Interesy swoje, a nie Interesy na­
rodu francuskiego, jest nieczynna w po 
lityce światowej. Włochy, odtrącone 
przez F'ancję, zostały pchnięte do zbll

już 38 lat pi lotowania na wybrzeżach  
Norwegii. Bez odpowiednich nawet 
przyrządów pom iarowych, żeglar­
skich, wśród wichru i burz, słońca i 
pogody, po falach oceanu, wędru ją 
radośni zlewani słoną wodą. Po 9 mie 
liącach tej wycieczki rodzi się im syn 
w Las Palmas, na W yspach K anarvj 
ik ich . załadowany jako 3-mies- nie 
mowlę do dalszych wędrówek po Oce 
anacb, przybywa też p.sica, mądra jak 
człowiek. Z tym bagażem jazda da­
le! po Atlantyku, Pacyfiku. W  Nowej 
Zelandii postój dłuższy, ho rodzi się 
córeczka... Na wybrzeżu skalistym  
wyspy Tonga rozbija się bohaterski 
statek, jego załoga wśród w irów  i roz 
bijających się o skały fal jest o włos  
od śmierci. Ojciec wydobywa dzieci i 
każe trzyletniemu T ony trzymać sio 
strzvczkę na skale, sam ratuje żonę, 
która w alczy z falami. W szyscy, na 
wet potłuczony pies, wyratowują się. 
ale statek Teddy „nasze 'królestwo"  
jak pisze Tambs, nie istnieje!

Jaki atawizm kazał temu nordyc 
kiemu bohaterowi narażać tak żvcie  
»woic i nabliższych dla przyjemnoś  
ci? Dla poczucia, bezgranicznej, nad 
ludzkiej swobody? Tajemnica psychi 
ki ludzkiej nigdy się nie da zgłębić a- 
le że sobie znalazł taką towarzyszkę, 
ło jest w tej cudownej przygodzie nie 
najmniejszym cudem.

tenla z Niemcami, są zrerztą zajęte wy 
ciągnięciem konsekwercy] ze zkyclę- 
skiej wojny w Afryce. Pp. Blum i Eden 
w/tworzyli warunki, które umożliwiły 
Hitlerowi dokonanie lezącego w natu­
rze rzeczy zjednoczenia Niemiec prę­
dzej, niż tego sam się spodziewał 
W  podobnym duchu komentuje  

wypadki w Austrii „Ilustrow any Ku­
rier Codzienny44. Dziennik pisze 
wprost, że Hitlera do W iednia wpro  
wadził Blum-

III Rzeszę WDrowadził do Wiednia 
brak politycznego rozumu i poczucia 
odpowiedzialności, wykazany przez 
międzynarodowy socjalizm, tym razem 
na odcinku francuskim Używając for­
mułki szczególnie wyiazistej, powie­
dzieć by można: HiJera wprowadził do 
Wiednia Blum.
„K urier W arszaw ski44 przynosi ta 

kie „podsum ow anie11:
Nic nie zatrze jasne) i prostej wy 

mowy słów oświadczenia pożegnalne 
go kanclerza Schuschnięg*:

„Prezydent Państwa upoważnił mnie 
do zawiadomienia narodu austriackie­
go, że ustępujemy przed siłą'

. iakżei brzmi wobec tego obwiesz­
czona r proklamacji kanclerza Hitlera 
zapowiedz jego plebiscytu w Austrii 
ped osłoną bagnetów wojsk niemiec­
kich. wlewających się przez wszystkie 
granice!

Działanie polityczne I zbrojne Rze­
szy Niemieckiej jest zarazem, na grun­
cie prawa międzynarodowego, jaskra­
wym pogwałceniem i przekreśleniem 
Jej wyraźnych zobowiązań, w art. 80. 
Traktatu Wersalskiego, najściślejszego 
poszanowania nietykalności Austrii nie 
podległej.

Dyplomację europejską zamach nie 
miecki zaskoczył jednak na podejmo­
waniu śniadaniem p. von Ribhentropa 
w Londynie, na przesileniu rządowym 
w Paryżu, na pogwarkach w I ymle I 
wywczasach w Neapolu.

.W tvm stanie rzeczy ostatnie słowa 
kanclerza Schusrhnigga brzm iały Bo­
że chroń Austrię.

A to jest I musi być najgłębszym

Juliusz Kaden - B androw ski. Życie 
Chopina. Gebethner i W olff. W arsza
n a .  Nietyle może życie, co impresje  
na temat Chopina. Zasłuchanie się w 
jego muzykę, oryginalnie ujęte połą  
czenie współczesności z przeszłością. 
Swoisty styl Kadena męczący swoją  
sztucznością i wymizdrzeniem, w nie  
których rozdziałach np. w u jm ow a­
niu istoty muzyki, lub w subtelnej a- 
nalizie duszy muzyki w  rozdziałach  
harmonia i nuty, daje niespodziewa  
ne efekty w sposobie ujm ow aira  z ja 
wisk muzycznych. Autor przelatuje 
wizyjnym  pędem całe życic; Cho­
pina, jego genialne wzięcie w posia 
danie tajników melodii, jego miłości, 
jego e lfow e wzloty i smętne życie, na 
sycone tęsknotą, męką tworzenia, cię 
żaiem  choroby, tryumfami i pracą. 
Spośród wielu dzieł o Chopinie, nie 
jest to najbardziej wyczerpujące lub 
jasne, ale najpewniej na jbardziej in 
dvwidualne. Nie raz niecierpliwi czy 
telnika w ym yślnym i, barokowymi zda 
niami ale pociąga spojrzeniem od no 
wa na genialnego Polaka, który wsła 
wił imię Polski na wieki, żyjąc da^e 
ko od ojczyzny, nie śpiesząc do niej 
gdy zlewała się krwią, a oddając je i 
nieśmiertelną usługę w świeeie m u­
zyki Hol. ------

pragnieniem nie tylko ludności Au 
itrll, której obcy jest duch Trzecia] Ric  
szy, ale także całej Europy, dbałej c 
pokój i o pewność jutra.

„R obotnik44 pisze, że blok ideolo­
giczny Berlin —  Rzym działa srpraw 
nie:

O d dobrych paru lat twierdziliśmy 
głośno, że dyminaka „Trzeciej" Rzeszy 
nie zadowolnl się zagłębiem Saary 
Mówiliśmy: To tylko kwestia kolejności.

C-dińsk! Austria! Kraj Suderów! 
Jakiś inny punkt geograficzny! „Facho­
wi" dyplomaci odpowiadali z uśmie­
chem pełnym pobłażania: „Na straży 
niepodległości Ausiril stoi właśnie Ita­
lia.. "

Onegdaj Italia, „strażniczka nlepod 
ległości Austrii", zapowiedziała w Lon 
dynfa I w Paryżu swoją neutralność. 
„B!ok ideologiczny" Berlin —  Rzym 
działa sprawnie I solidarnie.

N ajw iększą radością 
napawa fakt

że Hitler jest Austriakiem-
P ra sa  w ied eń sk a  n n a cze ln y ch  u iiejj-  

ca„h  o m a w ia  h isto ry czn e  w j d arzen ia  ostat  
n ich  dni. ^

U rzęd ow a  ,YVienei Ztg“ p isze : D zień  II  
m arca  —  to  n a ro d z in y  w ie lk ich  N Jenóec. Od 
n iesz częsn eg o  u p ad ku  p ierw sze j R zeszy  sta  
rano s ię  k ilk a k r o tn ie  w  N iem czech  o zbudo  
w an ie  jed n e g o  w ie lk ie g o  p ań stw a  Żacbnem i 
c p o lity c z n y c h  k ieru n k ó w  jed nak  to s ię  n ie  
udało. D op iero  teraz g en iu szo w i A d olfa  Hit 
tera u d a ło  s ię  sk o ja r z y ć  N iem cy  w  je  in o  
w ielk ie  p a ń stw o  w  jed n ą  w ielką car iś ć  na 
rodow a.

N a ro d o w o  - so c ja lis ty c z n y  „W ien er  N eue  
s łe  N a ch r lch ten “  p iw  p. t. „O brachunek"; 
Od la t n a ró d  au str ia ck i z n e s .t  n a jg o r sze  po 
n żania D o ty cn cza so w y  sy stem  g n ęb ił w sze l 
ką a k cję  n a ro d o w ą  p rzy  a k o m p a n ia m en cie  
o k la sk ó w  ro zw y d rz o n e j m ięd zy n a ro d ó w k i. 
T eraz w id z im y , ja k  n ęd zn y m i b y ły  tw ierd ze  
nia, że  ua-rodowy ru ch  r e y re zem u je  jed y n ie  
g arstk a  sz a leń có w . P o  u su n ięc iu  p rzym u su  
m ilio n y  p o w sta ją  i  śp .e szą  rad o śn ie  o o d  fla  
gę n a ro d o w ą . P ra w ie  w  o sta tn ie j  ck w il uda  
rem m on o  w o jn ę  d o m o w a , p rzy g o ta w y w a n ą  
rozd aw an iem  b ron i przez  rep reseu ta n tó w  
fron tu  lu d o w eg o . M inęły  cza sy  ra.1 i p rze­
stróg  za g ra n iczn y ch , często  n aw et i p .gro  
żek. J esteśm y  w ie lk im  z je d n jc z o n y m  n a r o ­
dem .

K le ry  K aina  „ R e ic n s p o s t "  z e s U w a  w k r o ­
czen ie  H i t l e r a  do  A u s t r i i  z o J r o J / e n i e i n  w io  
sn y .  P o  w o j n a c h  r e l i g i j n y c h  17 w ,e k a ,  po  
w a lk a c h  18 i 19 w ie k u  ,po u p a k a r r a j ą w o h  
t r a k t a t a c h  p o k o j o w y c h  1919 r - k a .  z j e d n o ­
czy ł  g e n iu s z  H i t l e r a  p o n o w n i e  n a r ó d  n  inie 
cki . D o  n i e d a w n a  jeszcze  m a r t e n i e  s t a je  się 
dziś  r e a l n ą  rz e c z y w is to ś c ią .  Tytr .  s a rn v m  u  
p a d a j ą  w s z y s tk i e  i n t ry g i  z a c h o d n i c h  m o ­
c a r s tw  p r z e c iw  n i e m ie c k ie j  j e d n n .c i .  N a j ­
w ię k s z ą  za ś  r a d o ś c i ą  n a p a .v a  n a r ó d  n u s l r i a  
cki f a k t ,  że  H i t le r ,  w s k rz e s i  d c l  N cm icc ,  jest 

u s t r  s k i e m .
L ib e ra in a  .N eu e F re ie  P r e s s e -  p i sz e ,  tuż 

w 30 g o d z in  p o  o b j ę c iu  r z ą d ó w  p r z e z  n a r o  
n o w y  s o c j a l i z m  z n ió s ł  k a n c l e r z  S ev ss  I n ą u a r t  
w p r z e m ó w i e n i a  w  L in z u  p a r a g r a f  »8 I r a k  
l a tu  St. G e r m a in ,  z a k a z u j ą c y  p o łą c z e n ie  s ię  
z R z eszą .  W s z y s c y  p o d n o s z  \ j a k a  g t d n y  n- 
wagi f a k t ,  że  t a k  d o n io s ły  p r z e w r ó t  o d b y ł  
• ię b e z  p r z e l e w u  k r w i  N ależ ,  ż y w ić  n a d z  e 
ję  że  p r z e w r ó t  t e n  p o t r a f i  z j t d n o c z y ć  w  .e.l 
Łą c a ło ś ć  w s z y s tk ie  p o z y ty w n e  silv  n a r o d u .

L ib e ra ln y  „ N e u e s  W ien er  T a g e b la t f4: 
. . .w s z y s tk o  k o m i e  c h y l i  czo ło  p r z t  i n .e p o  
h a m o w a n y m  p o c h o d e m  w  A u s tr i i  d o t ą d  cie 
m ię ż o n e g o  r u c h u  n a r o d o w e g t  i n a w e t  ta m ,  
g d z ie  s p r a w u j ą  r z ą d y  u s t a n o w i e n i  k om .sa  
rze, w i t a  s ię  ich  z r a d o ś c i ą  i u f n o ś c i ą  w  p rz y  

sz k iść  k r a j u  i n a r o d u .

Armia żydowska w Palestynie
ma powstać leszcze w bteżątym roku

Płk Joseph Levey  i  Londynu  odw ie ­
d z ił z okazji p o b y ł j  w  Po lsce  komDatan- 
tów  żydow sk ich  w  W arszaw ie.

P łk. L e vey  jesł prezesem  honorowym  
Zw iązku  Ż yd ó w  b. kom batantów  w  A n g lii, 
b y łym  inspekro iem  arm ii p rzy  sz*abie 
g łów nym , obecn ie  jest jednym  z kon tro le ­
rów  dozb ro jen ia  arm ii ang ie lsk ie j i posia ­
da najw yższe odznaczen ia  w o jenne  an­
g ie lsk ie , francuskie i 'tnoe.

Po  z ło żen iu  ho łdu  sztandarow i Zw iąz­
ku, p łk  Levey  w yg ło s ił w ang ie lsk im  ję­
zyku  d łu ższe  p rzem ów ien ie .

D zięku jąc za zaproszen ie , stw ierdził, 
że  p rzyb y ł J o  p olski, ce lem  zapoznania 
się z p o ło żen iem  ekonom icznym  zuboża­
łych  mas rzem ieśln iczych  żydow sk ich  w

Polsce. Z  Po lsk i w yjeżdża d o  St Z jedn . A.
F. dla k .ercw an ia  akcją zb ió rkow ą  na 
rzecz ,-ydów po lsk ich .

O b e cn ie  nadchodz i czas, aby na polu 
w ojskow ym  zd z ia ła ć  coś d la  Państwa Ż y ­
dow sk iego  w  Palestynie, M ów ca  w y ra z i 
pewność, że  jeszcze  p rzed  uptyw em  b. ro 
ku p rzystąp i się do  stworzeń a arm ii ży ­
dow skie j w  Palestynie. po spe łn ian iu  swej 
misji p o łeczne j p łk  Levey  zapow iada  
w yjazd  na d łu ższy  okres do  Palestyny, ce  
lem w spó łp racy  przy stworzeniu armii ży ­
dow sk ie j w Państw ,e Żydow skim , Jest 
p rzekonany, że na tym teren ie  spotka nie 
jed  lego  z kom batantów  Ż ydó w  z Polski, 
k tó rzy oddadzą  d o  d yspo zyc ji o rgan :zato 
rom arm ii żydow sk ie j dośw iadczen ie .

Szedł Baj po ścianie w czerwonym kaftanie
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idezuje poprawę na władnej skórze, 
jc-st to podstaw ow y w ym óg naszej na 
rodowej i państwowej polityki 
wschodniej, jest to najbardziej twór  
cza na naszym terenie praca nad 
wzm ożeniem  naszego potencjału obro 
ny narodowej. Inaczej obracamy się 
w świeeie fikcji
CZY o k r ę g  CENTRALNY t e s t  n a ­
p r a w d ę  PRZECIW NIKIEM  ZIEM 

PÓŁNOCNO-W SCHODNICH.
Putrzebę Okręgu Centralnego ro­

zumiemy wszyscy jak najlepiej. Ale 
są sprawy tak niecierpiące zwłoki, 
tak wmżne i pilne, że muszą być za­
łatwione. Taką sprawą jest problem  
wschodni Możnaby go odłożyć na dal 
sze czasy, ale kto zdoła zaręczyć, że 
mamy jeszcze przed sobą długie lata 
spokoju, że nic nam nie grozi. Co bę 
dzie, jeśli — Boże nie daj —  zerwie  
się zawierucha, nim „zwiążem y psy  
eliikę m iejscowego obywatela z Pan 
stweml“

Oczywiście przesłanki polityczne  
nie zaprzeczają przesłanek gospodar  
czycb Jedną z g łównych przyczyn nie 
domagań gospodarczych naszego Pań  
stwa jest n ierównom ierność jego stru 
ktury gospodarczej jest zbyt mała 
chłonność konstimcyjna ziem wschód  
nich itp. Ale są to rzeczy znane zbyt 
dobrze, by trzeba było szerzej się nad 
nimi rozwodzić.

W niosek jest jasny dla każdego  
i.ieuprzedzonego: Centralny Okręg
P rzem ysłow y nic pow in ien  być akcją  
konkurencyjną dla program u w sclio  
niego, lecz odw rotnie —  obie te akcje  
pow inny biec równolegle,

Eden naldrcższym 
p r W r o e p t c m

J e d n a  z a g e n e y j  a m e r y k a ń s k i c h  zap rop o  
n o w a t a  m r  A. E d e n o w i  p r z y j a z d  d o  S ta n ó w  
Z je d n o c z o n y c h  n a  t o u r n e e  o d c z y to w e ,  p r z \  
r z o n  o r g a n i z a t o r z y  p r o p o n u j ą  300 f u n i ó w  
za o d c z y t  i 500 f u n t ó w  za  n a d a n i e  przez ra 
d io .  G w a r a n t u j ą  on i  za ca łe  t o u m ć e ,  n ie  li 
c ząc  k o s z ó w  p o d r ó ż y ,  d o c h ó d  5 000 f u n t ó w  
U25.000 z ło ty c h ) .  M r  E d e n  o d r z u c i ł  propo  
z y c ją  A m e r y k a n ó w .  Teśli s ię  z w a ż y ,  i i  n a j  
p o p u l a r n i e j s i  w USA A nglicy ,  j a k  C h u rch - i !
H. G. W ef ls ,  R. S h a w  o t r z y m y w a l i  100 do 
150 f u n t ó w  za  o d c z y t ,  to  t r z e b a  p r z y z n a ć ,  
iż k o n i u n k t u r a l n y  r e k o r d  m r a  E d e n a  m u s i a ł  
m u  p o c h le b ić  i s p r a w i ć  n i e j a k ą  s a ty s f a k c ję .

(D okończenie ze str. 3).

PRYW ATNE INTER ESIKI.
Przy realizacji akcji wschodniej  

nie chodzi o podobne inwestycje, jak 
w COP‘ie. Oczyw iście, że inwestycje  
państwowe nie tylko są potrzebne, 
lecz wręcz konieczne, ale przede  
wszystkim w  takich dziedzinach jak 
kolej, drogi, szkoły, ewentualnie inwc 
stycje kluczowe, takie jak hydroelek  
trow ne itp. Poza tym potrzebna jest 
odpowiednia akcja kredytowa, która 
Ly ułatwiła zagospodarowanie sie tym 
ziemiom, niezasobnym w kapitały.

Ale nie o tym chcem y m ów ić  w 
tej chwili. Chcemy napiętnować pew  
ną akcję, którą obserwujemy. Ziemie  
północno-wschodnie od dawna usiłu  
ją uzyskać pewne ulgi inwestycyjne i 
taryfowe. Cliodz, w danym wypadku  
nie o jakieś uprzywilejowanie tych 
ziem, lecz raczej o wyrównania Ich 
niedogodnego położenia geograficz­
nego, ich oddalenia od portów I nie­
których surowców (węgiel). Właśc. 
wie nie może to godzić w interes żad 
nej części Polski. Ale dusza ludzka 
kryje nieraz niskie' uczucie, jakim  
jest zawiść. „Czemu on., me zaś my? 
Czemu ulgi na północnym  wschodzie, 
miast u nas, w takiej czy innej dziel 
nicy Polsiki?“ Ulgi dalekoidące ogól 
no - krajowe nie są do uzyskania  
Skarb Państwa tego nie wytrzyma. 
Ziemie Północno - W schodnie ich po 
trzebują ,bv wreszcie stanąć m ocno  
na nogach. Ale ci, co już sto ją, co sto 
ja mocno, wołają wielkim głosem:

—  I nam, i nam, i nain!
A jeśli widzą, że i Północnem u - 

W schodowi Polski i wszystkim  in-

K A Ż D Y
PRZEMYSŁOW IEC
V  I T P  T tr r*  HURTOWNIK] \ U r j  detausta

zyska  to b ie  n a jle p iz ą  k lijen te lą  
o g ła sz a ją c  s ię  w  o a jp op u larn iej-  
iz e m  p i ś m i e  e o d z i e n n e m  
na Z iem ia ch  P ó łn ,-W sc h o d n ic h

KURJER WILEŃSKI
W ILNO ul. B isk. Bandurskieąo tel. 99

nym dzielnicom nie da się ulg uzys 
kać. wołają głosem ogromnym:

—  W  takim razie nikomu! Prze­
cie nie wolno dla nikogo tworzyć gos 
podarczych przywilejów!

A naszym dzisiejszj m przywile­
jem. to siedemset pięćdziesiąt kilnmet 
rów odległości do węgla, z górą osiem  
set do portów, 425 — do Warszawy;  
naszym dzisiejszym przywilejem jest 
sieć kolejowa tak rzadka że są miej 
scowości, gdz>'e trzeba końmi do stacji 
jechać po kilkadziesiąt (blisko 100) 
kilometrów; naszym przywilejem gos 
ąodarczym jest brak dróg bitych; na 
S7ym przywilejem gospodarczym jest 
wyjątkowo drogi prąd elektryczny; 
naszym prz\ w ilejem gospodarc7.T m 
są zamknięte z dwu stron granice, w  
które jesteśmy wtłoczeni jak między  
dwie martwe ściany; naszj-m przywi  
lejem gospodarczym jest zniszczenie  
wojenne, większe niż w całej Polsce. 
Można by wyliczać długu jeszcze na­
sze gospodarcze przywileje. A gdy do 
m agamy się, nie prosim y, lec? donia 
gamy się jako pełnoprawni o b y w ite  
le Rzeczypospolitej ulg dla tvch, kló  
rzy by chcieli na naszych ziemiach in 
westować, aby równoprawność fak ­
tyczną uzyskać, różne prywatne inte 
rcsiki podnoszą larum:

—  W. miarę równości interesów  
gospodarczych nikogo nie należy u- 
przywilejowywaćl

ROZSTRZELAĆ BAJA.
—  W ilenczuk słucha gadki o Ba­

ju, bo „przywykszy", bo jednak jesz 
cze odrobinę wierzy; bo myśli, że w 
końcu jednak nadejdzie zrozumienie, 
że czas wielki gadkę zamienić w  cia 
ło, czas wielki rozstrzelać Baja. Baj 
jest większym  wrogiem Polski na na 
szych ziemiach, niż wszelkie prądy  
wywrotowe, bo gdyby Baja rozslrze 
lano rozbiłyby się one u nas w puch  
Serce ziemi naszej najsilniej bije dla 
Polski, silniej niż wielu ziem central 
nych i zachodnich. Ale takie już pra  
wo natury: nawet serce potrzebu,e  
pokarmu I niechże nikt pic śmie m ó  
wić, że nic Polsce nie dajemy a 
wszystkiego żądamy. Żądam y ty lko  
jednego: zrów nania nas z innym i zie  
m iam i P olsk i, a nie będziem y w tedy  
potrzebow ali żadnych sztucznych od  
żyw ek.

St. M-ski.
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H l n l s f e r s S w o  u m o r z y ł o  
k a r y  s t e m p l o w e

wymierzone za  za św ia d c ze n ia  lo k a to ró w  
o wysokości k o m o rn e g o

C#os „h«4ł*/ćrc« Wil&ń&SH&tfO**
W  ubiegłym miesiącu pisaliśmy  

obszernie u niezwykłym zatargu, któ- 
1”.' powstał, z pow odu zaświadczeń lo 

turów o w y so k o ść  komornego, mię  
/ y urzędami opłat stemplowych w 

kraju a petentami. Chodziło o 
°. że urzędy opłat stemplowych na- 

, duże kary grzywny na te za- 
wiadtz.enia, które w dobrej wierze 

i yły składane przez lokatorów i właś­
cicieli riierucliomości do urzędów skai 

owych dla wymierzenia podatku od 
nieruchomości i nie były wtedy ostem 
P owane. Urzędy skarbowe przejmo  

y te zaświadczenia bez opłaty 
stemplowej i uważały, że nie md w 
tym wykroczenia przeciwko ustawie
0 opłatach stem plow ych Urząd stera 
płowy był jednak innego zdania. Po 
pewnym  czasie

W SZ Y SJhlE  ZAŚWIADCZENIA TF  
CO RODZAJU ZOSTAŁY Z i K W l  

STIONOW ANE
w rezultacie wystawcom ich oraz 
onie drugiej, to jest właścicielom  

nieruchomości wymierzono wysoki* 
nry grzywny w myśl ustawy o opła­

tach stemplowych.
Wilnie Izba Skaibowa wysłała 

bakazów płatniczych na kilkadziesiąl 
| iięcj' złotych tytułem tych kar Dv- 
r ja Izby miała jednak wątpliwoś 
Cl i zwróciła się z zapytaniem do Mi-
1 terstwa Skarbu, wstrzymując jed- 
b nzi śnie wysyłanie nakazów płatni- 
CZvch w  sprawie kar stemplowych  
sa te zaświadczenia.

Z pomocą wileńskim władzom  
skarbowym przyszedł ..Kurjer Wileń  
*ki , wykazując w  kilku artykułach, 
Łe Sprawa tych kar stemplowych po-
'v’nna być zlil vwidowana iak najprę­
dzej
NA Z Ak o r z y ś ć  w t  s t a w c ó w  

ś w i a d c z e ń

Ostro protestowaliśm y przeciwko  
8l_ ;aniu pozorów istnienia w insty- 

'< ar* m cm m m m m am Bm m

tucjach publicznych systemu nabija­
nia w butelkę.

Pisaliśm y m. in.: „Urząd Slemplo  
wy chyba ma rację. Nie przypuszcza­
my aby tak wielkie zamieszanie m o­
gło być lekkomyślnie spowodowane  
błędnym interpretowaniem ustawy  
skarbowej. To by dopiero był skan­
dal nad skandale.

Ale i bez tego przypuszczenia na 
tle opisanego incydentu trzeba dojść 
do wniosku, że we wzajemnym sto­
sunku płatnika i poborcy podatkowe  
go coś jest nie w porządku'.

W  Wilnie, jak i w innych miastach  
kraju z powodu tych kar stemplo­
wych wśród lokatorów i właściciel? 
nieruchomości panowała nieraz pra­
wdziwa panika. Nakazy płatnicze 
opiewały często na kilkaset złotych, 
do 400, 500 zł i wyżej. Znając bez­
względność naszych urzędów skarbo­
wych, niejeden z ukaranych stał w o­
bec bardzo przykrej perspektywy kło 
potów materialnych, nieraz wprost 
bez wyjścia. I to wszystko było  
\  4STĘPSTW EM  DOBREJ WOLI, 
następstwem spełnienia życzenia urzę 
dów skarbowych, które w wielu wy  
padkach po prostu żądały złozenia 
takich zaświadczeń i oczywiście przyj 
mowałv je bez opłat stemplowych.

Dlatego też z dużym uznaniem dla 
Ministerstwa Skarbu i Izby Skarbo­
wej w W iln ie /  która pierwsza miała 
wątpliwości w związku z tymi kara­
mi stemplowymi, należy powitać de­
cyzję Ministerstwa Skarbu w  tej spra 
wie, podaną wczoraj przez Izbę Skar­
bową za pośrednictwem PAT‘a. Treść 
tej decyzji brzmi następująco:

„W  zw iązku z artykułam i, ogło  
szonym i w  ubiegłym  m iesiącu w 
prasie w  spraw ie w ym iarów  opła  
ty stem plow ej od zaśw iadczeń lo  
katorów  o w ysokości kom ornego, 
składanych przez w łaścicieli nie.ru 
chom ośei w Urzędach Skarbow ych,

1000 dsó!) na zebraniu „5ł. Młodych* W ładzi
n r / r .  S z iS m .  G a  f i n u / c t

Jdb y ,a  s.ę uroczystość otwarcia prac 
® r° g u łó d z k ’ ego S łu żb y  M ło d y ch , na 

or? P rzyby to  o k o ło  1000 osób.
_ r<rs7awy p rzyb y ł szef O d d z ia łu

M lo a z ie ż y  Cen tra li O . Z. N. i p rze- 
*  1,CI?cy S łużby M 'o d y ch  mjr 3p f. Ed- 
^  Gałinat.

aqaił zeb ran ie  w ita jąc gośc i p rzew ód  
*-dcy okręgu  łó d zk ie g o  S łużby  M ło - 

red. W ac ław  Zagorsk i.

^  J s,ępn ie  zabra ł g lo s  mjr. Gałinat, 
° ry m ed zy  innym i p ow ied z ia ł:

w -Mówiąc o Służbie Młodych w Łodzi, 
n fcI r̂c‘, Pońkiego iwiata pracy, trudno 

J 1 ć wzruszonym Łódź —  miasto bo- 
erów 1905 roku będzie zawsze dla mło

 P oko iem a  p rzyk ładem  boha ie rs lw a
r  Onaterstwa tw arde j codz ienne j pracy

0 3  M ł o d v r h  r t r i t  r n m m  i v n a l a r a  t u r a

prace na gruncie łódzkim, prowadzi je 
pod hasłem: przez pracę do zwycięstwa"

Po p rzem ów ien iu  mjra G a lina fa , na­
g rodzonym  d ługo trw a łym i oklaskam i, prze 
w odn iczący  o d d a ł g lo s  red. Borkpw skie- 
mu, który p rzedstaw ił zebranym  program  
prac S łużby  M ło d y ch  w zakresie  szko len ia  
zaw odow ego  m łodz ie ży . W reszc ie  red. 
Klersnowski w przem ów ien iu , przeryw a 
nym w ie lokro tnym i ok laskam i, p rzedstaw ił 
zebranym  prace S łużby M ło d y ch  ra  o d ­
cinku p /opagandow o-p rasow ym

W reszc ie  p rzew odn iczą cy  okręgu  łó d z ­
k ieg o  S łużby  M ło d y ch  red. W a l ław Za­
górski od czy ta ł w spó lną uchw ałę tych or- 
oan izacy j, wyrażająca iak n a jp e łr/e iizą  go  
tow ość pracy w ramach S łużby M ło d y ch  
i p odpo rząd kow an ia  w szystkich  p rac na­
cze lne j id e i pracy d la pe*ęgi i obrony  
państwa.

Izba Skarbów a podaje do wiado­
m ości, iż  M inisterstw o Skarbu na 
podstaw ie art. 123 i 213 ordynacji 
podatkow ej zarządziło całkow ite u 
chylen ie  w ym iarów  już dokona  
nych, a jeszcze nie u iszczonych, a 
na przyszłość zaniechanie kw estio  
now ania pism  tego rodzaju, jukkoi 
wiek pism a te podlegają opłacie ’.v 
myś! odnośnych  postanow ień usta 
w y  o opłatach stem plow y eh, a to 
z uw agi, iż om aw iane pism a zosta  
ty  sporządzone celem  um ożliw ie­
nia oparcia w ym iaru podatków  bez 
pośrednich na m aterialne faktycz  

nym  (art. 70 ordynacji podatkowej) 
a zatem  nie ty lko  w interesie podał 
fi ka. ale też w interesie adm inist 
racji skarbow ej44.
Sprawię kar stemplowych, która 

wTy\vołała tyle rozgoryczenia w sto­
sunku do władz skarbowych, na­
leży uważać za eałkowicie zlikwido  
waną. w.

Syberia —  kraj polskich mogił
W  dn iu  12 marca br zosta ł w yg ło ­

szony w Instytucie N aukow o Badawczym  
Europy W schoan ie j, p rze z  dyr. Tadeusze 
Turkow skiego od czy t pf. „S ybe ria  jako 
p rzedm io t badań  naukow ych  Po laków  w 
X IX  stu lec iu ". O d czy t ten po ru szy ł kw e­
stię n iezm ie rn ie  c iekaw ą i aktualną.

Syberia , obecny  jeden  z g łów nych  
punktów  c ię żkośc i p o lity k i Sow ietów , ma 
swą p rzeboga tą  p rzeszło ść zap isaną kurha 
nam, i m og iłam i lu dów  odeazłych , zabyfkd 
mi launy i f lo r/ . S yberia  poc ibda p rzez Ro­
sję w XV I stu leciu  przez 300 la l w cale  pra 
w ie  n ieznana iest najc iekaw szym  ia b / tk 'e m  
świata, skup ia jącym  na swym obszarze  d z i 
wy p rzyrody , czy to z zakresu g eo lo g ii, 
zo o lo g ii czy e in o lo g ii. O tó ż  ten obszar 
lak c iekaw y le ży  p rzez 300 lat odłc>g'em 
i za w yjątk iem  k ilku  raczej p rzypadko ­
wych badań uczonych  n iem ieck ich  z w ie ­
ku X V II1 Rosja stale w ysy ła tu swe ko lo ­
n ie karne i d o p ie ro  czasy K on fede rac ji Bar 
skiej wnoszą now y e lem ent —  Po laków , i 
fen okres s ła le  się począ tk iem  pow ażn ie j 
szycn i g łęb szych  badań  lego  kraju.

Rok 1863 —  nas ięou je  nowa fala ze- 
slań Po la ków  (k ilkaset ły s ię cy  osób). C i 
lu d z ie  zm uszeni w  strasznych w prost wa- 
runkacn k lim a iycznych  d o  p ra cy  skazań­
ców  zzywają się jednak z p rzyrodą  i lu d ­
nością tubylczą. Na c z o ło  tych lu d z i w a l­
czących z p rzyrodą  I ludźm i wysuwa się 
ca ły  szereg nazw isk w szechśw iato­
we’ d z iś  siew y, jatk Benedykt Dy­
bow ski (lekarz), A le k sande r C zekenow sk i

Janus, P atria, Pantera
m> więk- zy w\t>ór części rowe. owych oraz radioaparatów

G E R D A  W iln o . Z a m ko w a  20, telefon 16-28

Ja k  to 'm i z  bezrobociem ?
Dużo się p isze  o  bezroboc iu , nazy­

wając je  słuszn ie c iężką  klęską i pow aż­
nym zagadn ien iem . W ie m /, że staw iane 
są zarzu t/ tym, t o  n ie  w p łac ili sktadek, 
że się g ro z i w y jaw ien iem  nazw sk opo r­
nych, To nic n ie  pom oże , bo  o ‘ !e n ie  
uchwalą podatku , to a a  dob row o lnych  
sk ładek n ikogo  się n ie zmusi, to  j isne.

Spo łeczeństw u do poczuc ia  obo w ią z ­
ku p łacen ia  na bezrobo tnych  braku je  mo­
że Y/yraźnego planu i jasnego obrazu  jak 
rozdaw ane są zapom og i i jak ro zp lano ­
wane prace? Bo o lo  co nam pisz.ą 7 woj 
w o tyńsk :ego , z o ko lic  Ratoa. p isze  żona 
le śn iczego  w lasach rządow ych : „M us 'rnv  
z likw idow ać  z żalem  gospodarstw o i prze 
n ieść się do  b iura Dyr, w Lucku, z pow odu  
n iem oż liw ośc i dostan ia s łużby. B ezrobo t­
nych p o  w soarc ie  p -zychodz i setki ale 
jak zap roponow ać pracę, lo  p rzek lina ją  
zwym yślają i odchodzą  J.

W iem y  o ideow ym  w łaśc ic ie lu  m oto ­
row ego  mtynu, k ló ry  za ryzykow a ł w ziąć 
majstrów: bezrobo tnych , zaw ióz ł ich aż 
p od  sow iecką gran icę  w łasnym  kosztem  

>i... p o  tygodn iu  odpraw i*, bo  rady sob ie  
dać n ie  m ożna b y ło  z hułfajam i, p rzyw yk­
łym i brać zap ła tę  za n ic n ie rob ien ie .

Latem  zesz łego  roku m iatam sama ta­
k ie  zdarzen ie . P rzychodz i je jm ość o ponu­
rym w yg lą d z ie  i ostro  d opom ina  się za­
pom o g i d la  s ie b ie  i męża, bezrobo tnych  
z Łod z i.

„ G a z ie  mąż"? —  „Zo s ta ł z có -eczką".
-  P roszę pó jść po  n iego  i po  d z ie cko , 

dostan iec ie  jeść, d la  d z ie cka  m leka a o  bu­
te lk i i m oże się jaka praca zna jd z ie  przy 
p ie len iu  i zb io rze  siana na kćka  d n i" . __

„N ie , ja n ie  mam czasu, proszę dać p le r ę -  
dzy, kup ić  p ocztów k i" . —  „N ie  po trzebu ję  
pocztów ek , p roszę  przyjść, zjeść, a je że li 
oan, n ie  cnce, lo  na le jem y m leka do  bu ­
te lk i" . —  Z w ie lk im  dąsem poda je  imość 
bu te lkę . Na lew am y, da jem y ch leb , s łon i­
nę i jab łka  N ag le  zrywa się im ość 1 łając 
wszystkich grubym i słow y, poryw a s o  I 
b 'egn ie , w ysypując jabłka, rzucając bu te l­
kę o kam ienie . Okazano s'ę, że bu te lka 
byta  od  w ódk i i w  tym b y ł zapew ne oo- 
w ód  tak iego  zachow ania się.

C zy  tak ie  fakty zachęcają do  dawców 
na bezrobo tnych?

Pore już chyba po  dośw iadczen iach  
lat ub ieg łych  postaw ić tę sprawę jasno.

B ezrobo tn i muszę pracow ać z a zapo ­
m ogi, które otrzymują. M a ją  praw o do  
pracy . obow iązek  p^acy. Jedynym  wyjś­
ciem  b y ło b y  tworzeń e batalionów pracy 
d o  yyykonywania robó t na w iększą skalę 
I n ieudz ie lan ie  zaoom óg  tym, którzy się 
uchylają.

Inaczej zdem ora lizow an ia  n ie  da się 
n iczym  napraw ić. Hel. Romer.

B e z r o b o t n y  c z e k a  

na pracę i chleb 
Złóż of?arę 

na Pomoc Zimową! 
Konto P. K. O 70.2H0 

Pomoc Zimowa

Jan C zersk i, gen ia lny  samouk, A n łon i W a­
łeck i —  student A kad em ii W ił. i Inni. I 
taK ci boha te row ie  narodow ej sprawy, 
stają się za cb yw cem i praw ie ca łe j w iedzy  
o tym kraju i na ich pracach op ie ra  się 
do  d z iś  dn ia  nauka europejska o Syberii.

Na p ie rw sze  m iejsce sposród tych ludzi
0 nad lud zk ie j w pros i w ytrw ałości wysuwa 
się prot. lw ow sk iego  Uniw ers. Benedykt 
D /bow sk i. D z ię k i jego  pam iętn ikom  i pra­
com dochow a ły  się w iadom ości o tych  ie- 
go  w spó łtow arzyszach  i w spó łp racow n i­
kach, k tó rzy pom arli na p ó łno cy , na posłe 
runkach nauki. Jedyn ie  Dybowsk, po  20- 
letn m p o b y c ie  wraca d o  W arszaw y z o l­
brzym im  do .ob k iem  naukow ym  w o rv !a c i 
n ie s łychan ie  c iekaw ych  zb io rów  zo o lo g i 
cznych.

Pracując jako  leka rz i an tropo log  zdo ­
byw a sob ie  zau fan ie  i m iłość p ó łno cnego  
ludu. Lud  fen pom ny jego  zasług  p rzys/ła  
mu do  l w ow a w  d o w ó d  pam ęci jedyny 
okaz, jak. jesł w  Europ ie , w ie lo ryba  tzw  
,,K row y m orsk ie j". Um iera w  r. 1930 jako 
stuletni starzec.

O b o k  D yb cw sk .ego  p racu je  inny ge­
n ia lny Po lak  A le h sander C zekanow sk l.
k ló ry  zestany nad  Bajkał, p o d o b n ie  jaK 
D ybow sk i, o szo łom iony  bogactw em  przy­
rody le g o  jez io ra  p rzep row adza  począ ł 
kow o  na własną rękę badan ia , dop ie ro  
społkaw szy S'ę p rz /p a d ko w a  ze swoim  
p rzy jac ie lem  z d o rp a ck ich  stud iów , cz ło ie  
k iem  A kad em ii Cesarsk ie j, p ro t Szm idtem, 
uzysku je  zap o m og 5 na da lsze badan ia  geo  
lo g e zn e . W  ciągu  6 łat pozna je  całą gu­
bern ię  Irkucką. Prace jego  Irwaja n ied tu  
go, w ciągu  5 lał odbyw a  3 pod ró że , zb ie  
ra ko losa lny  n a te r :ał naukow y, k*adzie 
p odw a lin y  p od  naukę języka  Tungusów, 
bada rzekę Lenę. pG pow roc ie  d o  Peters 
burga, uczony o  w .-zechśw iłaowej stawie, 
czu je  się złam anym  duchow o , i c z /  to 
naskufek pozosta ło śc i po  p rzyb y łym tyfu­
sie czy le ż  pod  w p ływ em  tęsknoty za oj 
czyzna, d o  które, w róc ić  n ie  m oże, odb ie  
ra sob ie  życ ie . W  jednej ze swych wy­
praw  spotyka się z rodak iem  Janen Czai 
skim, zesłanym  jeszcze w  dz iec iń stw ie  w 
ba ta liony  karne. C z ło w ie k  ten pe lm gc nie 
zm iern ie  trudną i uc iąż liw ą stużbę żo łn ie  
rza, po  nocach się dokszta łca , zdobyw a ­
jąc un iw ersyteck ie  w ykszta łcen ie  Ten ge 
n ia lny samouk łą czy  w  sob ie  zam iłow an ia  
D yb o w s tie g o  i C zekanow sk iego . Jesł rów ­
nocześn ie  znawcą prastarych masywów 
skalnych jak i kości zw ierza ł. O n  p :erw- 
szy rysuje m apę g eo log iczn ą  Syberii. 
P ierwszy stawia tezy  o w yp ię trz a ł u się 
m o 'e n ćw  skalnych. W ezw any, je d z :e do 
Petersburga, g d z ie  po rządku je  zb ory Cze  
kanow sk iego . O trzym aw szy od  Cesarskie 
A kadem ii p ropo zyc ję  zDadania po łn  Sybe 
rii w y jeżdża  i w jednej z p od ró ży  urn.era.

W o b e c  tak‘ ego  nadzw ycza jnego  boga  
ctwa rei k rainy, czy to w postaci bogactw  
m inera lnych (z ło lo , w ęg ie l) czy łez w  po 
sfaci zaby tków  prastare1 kultury, flo ry  czy 
fauny, czyż m ożna się d z iw ić , że Scw ie fy , 
lak skw aphw .e slarają się od rob  ć za leg łoś 
ci. W yd a ją  specja lną  en cyk lop ed ię  Sybe 
rii, bada jac  ją w szerz i w zd łu ż  Fundam en 
•ami 'ednak  ich obecnych  badań  są prace 
w ygnańców  —  Po laków .

Na zakończen ie  s łów  parę  p od  adre 
sem studentów  S zko ły  Nauk Po litycznych. 
Na o d c zy c ie  o y to  o k o ło  4 (czterech) stu­
dentów  tej uczeln i. Temal, który specja l­
n ie  mamy wrażenie, b y ł p rzeznaczony  d la 
men n ie  zosta ł jednak w ykorzystany. 
C zy  na leży  zarzuc ić im  brak zainteresowa 
nia p rob lem am i stud iów , a y  roztargn ien ie
1 n ie  spostrzeżen ie  og ło szen ia  dyrekcji 
Szko ły? Halina Rodziewiczówna.
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Stawka o życie
£ t r ,

— ch przed śmierciąl To pozbawiające sił, rozsądku, 
Qujpodlej'sze z uczuć ludzkich! Na polu bitwy ko- 
°dant m oże przezwyciężyć j'e u podwładnego,  

^  £ystawiaj'ąc broń do j’ego skroni, m oże zmusić do 
Paiuiętanja się groźbą śmierci pewnej', natychmia-  

‘ fcJ Lecz tą do czegoś podobnego nie było żad- 
11 I sposobności Byłem bezradny
. i spokój się! —  zawołałem  znowuż. Lecz ona

płynęła z powrotem, nie oglądając się na mnie.
Uspokój się! Płyniem y z powrotem l —  za­

wołałem w ówczas z rozpaczą. —  Zachłyśniesz s ię  

l^ zcze  od fali.
P łynąłem teraz już tylko z powrotem. Oglądać  

na żonę już nie musiałem więcej. Była przede 
u lŁł- Strach śmierci gnał ją naprzód ku brzegowi.

Na widok zbliżającego się powoli, lecz nieunik- 
niŁ'iiie brzegu sowieckiego, przygnębienie ściskało  

piersi i tamowało oddech. Ręce i nogi ruszały się 
oez\> olnie i bezsilnie, jak szmaty.

Jeszcze 2— 2~/2 kilometra przepłynąć wzdłuż brze- 
Rn i płynęlibyśm y teraz, ku innemu, na spotkanie ży ­
cia i wolności! A tak?I

Przy im  śli tej ręce i nogi zatrzym ywały się w 
ruchu. Trzymały mnie jedynie piłki

ak zbliżaliśmy się stopniowo ku plaży. Słonce

już zaszło tymczasem gdzieś za brzegiem fińskim. 
Rzeźki wiatr smagał zimnem wystające raz po raz 
z w ody plecy. Szyja di-ętwiała.

—  Nie, nocą próbować ucieczki nie m ożem y. Za­
marzniemy —  myślałem.

Byliśm y już blisko brzegu.
Słaniając się od przygnębienia, w yszedłem  z żo­

ną z wody.
O goryczy daremnego wysiłku, zmarnowanej  

sposobności, zawiedzionej nadziei —  bodaj cię nie 
znać!

CHOROBA.
Następnego dnia żona rozchorowała się. Tem pe­

ratura podskoczyła do 89 Chorować jednak turys­
tom w internacie nie wj padało. Mogło to pociągnąć za 
sobą wszelkiego rodzaju niepożądane dla nas kom- 1 
plikacje. W skutek tego żona wstała iedynie dosyć póź­
no i opuściliśm y inlernat.

Ja również czułem się niezdrów7.
—  Ziębi nnę i trzęsie całą. Szumi w uszach, a 

głowTa zdaje się, że na części się rozsypie. Przeziębi­
łam  się wczoraj. Ledwie nogi włóczę. Co tu robić te­
raz? —  skarżyła się i medytowała żona.

—  Chodźmy do lekarza —  odezwałem się na to. 
—  Boję się, żeby nie było u ciebie jakichś kompli-  
kacyj w z,wiązku z ciążą. W> najdziemy jakąś ław ecz­
kę. T y  usiądziesz sobie, a ja poszukam jakiejś przy­
chodni w pobliżu.

—  Nie, nie, nie pójdę do lekarza —  zaczęła ka­
prysić żona, lecz dała się wreszcie nam ówić.

Jak na złość nie było w publiżu ani ławki, ani 
dorożki, więc poszliśm y razem. Żal mi było patrzeć  
z jakim trudem szła. Lecz w7krótce na szczęście zna­
leźliśmy przychodnię.

Z niepokojem oczekiwałem w przedpokoju na 
rezultat badań żony.

Czy nie był ponad siły dla niej ten wczorajszy  
wysiłek? —  dręczyły mię wyrzuty sumienia.

W reszcie otwarły się drzwi gabinetu.
—  Proszę —  rzekła do mnie stara lekarka.
—  Co z żoną? —  zwróciłem się natychmiast do

niej.
—  No, proszę towarzysze! Całj mi godzinami le­

żeliście wczoraj na słońcu, wieźliście od razu potem  
na parę godzin do wody i chcecie być zdruwdl Toż  
to n iewiadom o jakiej choroby można się nabawućl 
Na szczęście skończyło się tylko przegrzaniem się na 
słońcu.

P om im o całej surowości tonu poczciwej starusz­
ki odetchnąłem  z ulgą.

—  Nie wolno, towarzyszu, kąpać się w morzu  
poniżej 20° i siedzieć w wodzie ponad 10— 15 minut. 
Jak można tak nierozsądnie się zachowywać! —  nie  
ustawała strofować staruszka.

—  Nawet grzejąc się po raz ostatni w życiu, nie 
warto się przegrzew7ap na słońcu i objadać pierożka­
mi —  nawpół serio, nawpół żartem odezwałem się 
do żony, wychodząc z przychodni.

Kosym spojrzeniem odpowiedziała m i ona.
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Krewo
D użo mamy na W ileń szczy źn ie  zapa­

d ły ch  wsi i m iasteczek, odda lo nych  od  
d rog  ko le jow ych  k ilka  d z ie s ię tkow  k ilo .ne  
trów. N ie  p rze cho a zę  p rzez n ie  żadne 
trakty ła rzę ce  ze sobę jak ieś w .ększe m ia­
sta, a d z ię k i b rakow i d róg  1 ruchu komu 
n lkacy jnego , z w ie lk im  trudem  do cho d zą  
łu echa życ ia  ku ltu ra lnego.

Ludność jest p o sęp ra , oddana  pracy, 
d ew o c ji i życ iu  rodz nnemu, m oże  i o d ­
czuwa brak rozryw ek i jak ichś szerszych 
zainteresow ań, m e poara łi jednak S a m a  
sob ie  w tym zaradzić. Jedynym i rozryw ­
kam i są tu zabaw y i wesa'a, kończące  się 
czę s io  krw aw o na tle osob istych  porachun 
ków  baw iących  się.

Jednym  z takich m ias‘ eczek  jest: Kre­
wo. K rew o  o sław ie  h.storycznej, i pocze r 
n ia łych  .ogrom nych, w alących  się Już w 
gruzy  murach zam ku K ie jstu tow ego.

Scharakłeryzow ać lo m iasteczko da się 
jednym  słow em : „d z iu ra " . A b y  s!ę d o ­
stać d o  te j „d z iu ry "  z k to re|Ko lw iekbądź 
strony, w schodu , zachodu , pó łnocy , czy 
potudm a, trzeba  d o b tze  p oka le czy ć  nog i 
w łasne lub  kon ia  p o  wąskich, zan iedba ­
nych w ybo istych  d rogacn . C  je ż d ; ie  sa­
m ochodow ej n ie  m oże tu być mowy. 
U lice  m iasteczka są bez chodn ików , lub
0 takich chodn ikach , które dla w ię łs ze g o  
bezp ieczeń stw a  na leży  specja ln ie  om ijać. 
M a łe , n ieu regu low ane  rzeczu łk i p łyną  so­
b ie  sw obodn ie  ś-odkiem  n iek tó rych  ulic, 
p luska jąc w eso ło  św ieżą w odą po kam y­
kach i nogach p -zechodn i. P o czc iw i m.esz 
kańcy Krew a tak się już z tym zży li, że 
an p rzez myśl n ie  p rze jd z ie  ntkomu, by  
zm ien ić ‘ en stan rzeczy.

Jedynym  łączn ik iem  z szerszym  świa­
tem jest łu rad io  Na ‘ en „ zb y te k "  jednak 
m oże  p o zw o lić  sob ie  ty lk o  in te ligencja  
rmeiscowa.

O rgan iza cy j na p ap ie rze  jest k ilka, n ie 
w .dać jednak ja k ich ko lw ie k  bąd ź  p rze ja ­
w ów  ich d z ia ła lno śc i.

Na tej n iw ie  najbujn ie j wzrasta p lo tka. 
Na jm n ie jszy ja k ;ko lk ie kb ąd ź  w ypadek  z 
p ryw atr.ego czy jego ś  ż y c :a porusza do  
żyw ego  całą ludność, n ie  w y łącza jąc urzę 
dów . Spraw ę się om aw ia szeroko, roz­
trząsa w  ten i tamten sposób , w :eszc ie  
w yda ie  się mniej lub w lące  surowy sąd
1 p rzep row adza  „e g ze ku c ję 1. W ynsjd yw a  
n ie  kar n ie ob ję tych  żaanym i ustawami 
p rzycho d z i z łatwością. S tosu je  się pro 
prostu to, co d la  danej osoby  m oże być 
w  tej chw ili najbo leśn ie jszym . A  n iech tyl­
ko kto dostrzeże  u kogo ś  od ro b in ę  zado ­
w o len ia , lub iskrę o sob is tego  szczęścia, 
zaraz wszyscy d o ło żą  usilnych stardń, by 
zgasić to, rozb ić .

'V  ostatn:oh. czasach od św ie ży ły  się 
n ieco  umysły i za interesow an ia tutejsze 
d z ię k i ob jazdow em u  k inu sp row adzone  
rru  na pow ia t oszm iański p i zez starostwo. 
C o  k :lka t /g o d n i w yśw ie tlane  są obrazy 
h.storyczne, k ra joznaw cze, lub hum ory­
styczne W yśw ietlań .e  odbyw a  się w lo ­
ka lu  szko ły  pow szechne j, która z trudem  
pom ieśc ić  m oże całą ludność Krew a

N a jb iedn ie js i na W ieść ,  że k ino  przy 
jecha ło , śp esza zbyć  coś z nab ia łu , abv 
mi ić na b iie f 30 g r  Frekw encja ta św ‘ud- 
czy o  p ragn ien iu  w rażeń ludności m iejs­
cowe, W p ro w ad z ić  coś, co  by m ieszkań 
ców  naszych m iasteczek pod tym  w zg 'ę - 
dem  nasyć.ło, a ustaną z ło ś liw e  p lo ^ ', 
doku czan ia  i d ręczen ia  b liźn ich . H. B

Budowa 7sikuł poisiccliuycj 
w poi. dt doletisifm

Jak s.ę dow iadu jem y, zw iązk i samo­
rządow e pow  d z iśn ień sk iego  op racow a ły  
p lan b u do w y  now ych  szkó ł pow szechnych  
na obszarze  pow iatu . W c iągu  roku b ież. 
w pow ,ec ie  dztśn ieńsk im  ma być w ybu­
dow anych  7 szkó l pow szechnych  w nastę- 
pu .ących  m ie jscow ościach: w  G lę p o k ie m  
. -k lasow a, w  N ow os ió łka ch  3-k lasow a, w 
Haponach  3-klasowa. w S za rkow szczyźn ie  
4-k lasow a, w Be re zów ce  3-k 'asow a, w 
P lissie 5-k lasow a i w  O kun iew ie  3-klaso 
wa.

O g ó ln y  koszt b udow y  tych szkó ł o b li 
czarty jest na p rze sz ło  2U0.000 zł

8 „f)£tarduwców“ 
przed sądem

Jutro Sad O k ręg o w y  w W iln ie  ma roz­
poznać sprawę A lic j i O lszew sk ie j, jej sy­
na W a ldem ara  o taz 6 innych  osób, oskar- 
konych o d oko nan ie  na teren ie W iln a  w 
oki-esie od  14 styczn ia  d o  18 marca 1937 
roku 14 zam achów  peta rdow ych . K ilka  
zam achów  udarem n iono , w  innych zaś 
oskarżen i zn iszczy li w erandę dom u Rach- 
m ie la, u szkod z ili d rzw i m .eszkania prot. 
Konrada G ó rs k ie g o  ild . O ska rżonych  u- 
ję to  wskutek w ybuchu p e ta rd y  w loka lu  
S tronn ictw a N a rod o w eg o  p rzy  ul. M osto ­
wej.

F roces w zbudza  du że  za in te resow a­
nie.

W  zw iązku  z tym procesem  p o p e łn ił 
ga fę  I, K. C ., p ow  adam iając swoich czy ­
te ln ików . ze p -zew ó d  sądow y -o zpoczą t 
się w  sobo tę  12 bm. i że oskarżen i częś­
c io w o  p rzyzna li się do  w iny. C ie kaw e  jesl 
jak teraz w yb rn ie  „Ikacu ś" z k łooo tu  
je że li oskarżen i n ie  p rzyznają  się do  w 'ny

U ) .

KRONIKA
M A R ZE C

15
W t o r e k

Dzts K lem ensa i Long ina 
Jutrc Eutrozyny P.

Wschód słońca —  g. 5 m. 38 
Zachód słońca —  g. 5 m. 19

Spostrzeżenia Zakłaau Meteorolog! USB 
w W iln ie  z dn ia 14 III. 1938 r.

C is r ie m e  76t>
Tem pera 'ura  średn ia -f- 2 
Tem peratura najwyższa -j- 3 
Tem peratura najniższa 0 
O p a d  0,3 
W ia tr zachodn i 
Fend.: b ez zm ian 
U w ag i: pochm urno.

NOWOGRÓDZKA
—  Z  posiedzenia Rady Miejskie] Za­

rząd M  ejsk' p iz e d ło ż y ł na sopotn.m  ze­
braniu Rapy M ie jsk ie j następujące spra­
wy: 1) zg ło szen ie  d o da tkow ego  budżetu  
na 1937/38 r., 2) budże t na 1938 39 r., 
3) sprawę taryfy rzeźn icze j, 4) sprawę ob ­
n iżen ia  o p ia ły za prąd e le k try czny  i 5) 
sprawy b ie żące .

W szystk ie  sprawy om aw iane w punk­
tach 1— 4 Rada M ie jska  p rzekaza ła  d o  
rozpatrzen ia  Kom .sji F inansowej.

Ze  spraw  b ie żących  na uwagę zasłu­
gują: 1) w n iosek radnego  W ł. M ich a lsk ie ­
g o  o od czy tyw an ie  na zeb ian ia ch  Rady 
p ro tokó łu  z p o p rze d n ie g o  zebrania Rady, 
co jednog ło śn ie  zosta ło  uchw alone 1 2) 
p ow z ię c ie  p rzez Radę d e cy z ji zan iecha­
nia eoe lac ji i w yp ła cen ie  b. burm l łrzow: 
p. M a łyń ic zo w i za leg łe j na leżnośc i (róż­
n icy  n iew yp ła conych  p ob o rów  w  sumie 
o k o ło  600 zł), którą to  sumę Sąd G ro d zk i 
zasądz ił na rzecz p. M a łyn icza .

—  Działalność L. M. K. Zarząd  O k rę ­
gow y L ,g ' M o rsk ie j i K o lon ,a ine j Z iem i 
N o w og ro d zk ie j w yda ł b roszu row e spra­
w ozdan ie  ze swej d z ia ła ln o śc i w  1937 r. 
i p-og-am  na rok b ieżący. 40-s lron icow e 
sp raw ozdan :e zaw iera: p ię kn ie  z redago ­
wany arłyku ł p io p ag an do w y  mgra fil. Jó­
zefa S.emeka pt. „W .a fr ku m c z u " ,  spra­
w ozdan ie  z d z ia ła ln o śc i Zarządu  O kręgu  
L M k  za 1937 r., schen ał o rgan izacy jny  
O k ręgu  LM K , sp raw ozdan ia  obw odów , 
w ykonan ie  budże łu  za 1937 r., p re lim i­
narz budże tow y  na 1938 r., w n iosek Ko ­
m isji R ew izy jne j o u d z ie len ie  abso lu to­
rium, zam ierzen ia  na orzyszłość.

Budże t na 1937 r. p re lim inow any b y ł 
w k tfoc ie  72 500 zł, w ykonany —  w  sum.e 
67.147 zł. Z aw io d ły  n ieco  zb ió rk i na F O M . 
P rzekazano d o  Zarr |du G łó w n e g o  tytu­
łem  sk ładek b ie żących  29 905 zł (w ięcej 
niz p re lim inow ano) i na F O M  16.325 zł. 
Buoze f na 1938 r. uchw a lony zosta ł w  su­
m ie 90.000 zł. W  roku tym p rzew idu je  się 
znaczne w zm ożen ie  akcji p roDagandow ej 
i za k u p ie n ie  aDaratu film ow ego

—  Przyjazd „Reduty". W  środę 16 bm 
zespo i „R e d u ty "  w ystaw  w  tea trze  m ie j­
skim 3-aktow ą kom ed ię  pt „I co  z fak:m 
r o b ć "

Najkorzystniej i najtaniej Kuoujemy
w f rm ie  c  rześcijań sk ie j,

„Bławat Poznański11
L i d a  —/ R y n e k

Ceny sta le  Staranna o D slu ga

U D Z  K A
—  Inż. E. L e n c z e w s k i  ■ S a m o ty ja  upraw  

HlOiiy p r z e z  M in is t r .  S p r a w  W e w n ę t r z n y c h  
w y k o n u je: p r o j e k t y ,  p l a n y ,  k o s z to ry s y ,  k i e ­
r u j e  r o b o t a m i  b u d o w l a n y m i  o r a z  w y s tę p u je  
w  s a d a c h  j a k o  r z e c z o z n a w c a  b u d o w l a n y .

P r z y j m u j e  i n t e r e s a n t ó w  c o d z i e n n ie  ul. 
m j r .  M a c k ie w ic z a  '20, m  9.

—  K on k urs zd ro w eg o  d z ieck a  w  L id zie  
S to w a r z y s z e n ie  O p ie k i  n a d  M a tk ą  i D / :ec- 
k i e m  p rz y  Z w. P r a c y  O b y w a te l s k i e j  K o b ie t  
w  L id z ie  u r z ą d z a  27 m a r c a  r . b. o godz.  1? 
k o n k u r s  z d r o w e g o  d z ieck a

N a j z d r o w s z e  dz iec i  o t r z y m a j ą  n a g ro d y .
B l iż s z y c h  i n f o r m a c y j  u d r :e’a  h  g ien isc ka  

ze s t o w a r z y s z e n i a  o p ie k i  n a d  M a tk ą  1 Dziec 
k i e m  —  c o d z ie n n ie  od  g o d z in y  11,30 do  g o ­
d z in y  12 30 p r z y  ul. 11 L i s t o p a d a  9.

—  R o z w ó j  O d d z ia łu  LM i K w  Z aiiiociu . 
O d d z ia ł  L. M. i K w  Z: b łoci  u  k. L id «  dz ięk i  
s p r ę ż y s t e j  i e n e r g i c z n e j  d z i a ł a ln o ś c i  o b e c n e  
go z a r z ą d u  z p. J. P u c z y ł ą  n a  cze le  w y k a z u  
j e  b. d u ż ą  a k t y w n o ś ć .

S z c z e g ó ln a  w a g a  z w r ó c o n a  j e s t  n a  a k c j ę  
p r o p a g a n d o w ą  i w e r b o w a n i e  n o w y c h  cz łon  
k ó w ,  k t ó r y c h  i lość  w  o k r e s i e  7 mi ’s ę "y  
w z r o s ł a  d o  45 c z ł o n k ó w  z w y c z a j n y c h  Isk ład  
k a  1 zł  m ie s ię c z n ie )  36 c z ł o n k ó w  p o p i e r a j ą  
c y c h  ( s k ł a d k a  50 g r  m ies ięc zn ie )  i 6 ' 0  cz łon  
k ó w  z b i o r o w y c h  z o r g a n i z o w a n y c h  w  1 i  k o  
ł a c h  w ie j s k ic h .

O d d z ia ł  L M  i K w  Z a b ło c iu  j e s t  j e d n y m  
z p r z o d u j ą c y c h  w p o w .  l i d z k im  i z a s łu g u j?  
d z ię k i  r u c h l iw o ś c i  z a r z ą d u  n a  s z c z e ; ó l n e  w y  
ró ż n ie n i e  i u z n a n ie .

—  I CO Z TAKIM  ROBIĆ? W  d n iu  7 
bm . o godz. 20 m in . .30 zesp ó l teatru  ,R eduta"  
w  sa li k in o tea tru  „Era** w  lu d z ie  o d egra  k o  
ir.edię w  3 ak ta ch  1 co  z tak im  ro b ić1* p ió ra  
R. N iew ia ro w lez a .

—  NOŻOM M C.TW O. W  M ałych  K n iazi 
k ow cu ch  d o w , lid zk ieg o  p o w sta ła  b ó jk a  m ł ę

dzy 70 le tn im  D a n ie lem  O strcjk ą  u  43 let 
nim  sy n em  B a z y lim , w cza s ie  k tórej O strej 
k o zad a ł c io s  n ożem  sy n o w i w p ach w in ę  pra  
w ej n ogi.

O fiarę b ó jk i o d sta w io n o  d o  sz p ita la  m iej 
sk ieg o  w L id zie .

■Tan S a m o sie jk o  za in c ld o y /a ł p a lie ji w B ic  
lipy żc b ra c ia  K o n sta n ty  i M ikołaj C .hryszcza  
n o w icze  o ra z  W ła d y sła w  K ośk o  h -d ą c  w  sta  
nie  p ija n y m  p o rzn ęli n o ża m i n a  zab aw ie  
k lik a  osó b , a m ięd zy  in . jeg o  13 le tn ie g o  
syn a .

8ARAN0WICKA
—  Dotychczasowy dyrektor szpitala 

międzykomunalnego w Baranow iczach  di 
Achm atow icz poda je  się d o  dym isji. D y­
rektorem  szp ita la, w ed łu g  pog ło sek , ma
zostoń lekarka z W ilna .

&TCŁPECKA
Ś. P. DYR BIAŁOKOZ.

Jednostką tuk czującą; jednostką  
niemal z epoki romantycznej, z Łp o  
ki poszukiwania i wcielania wielkich  
ideałów; jednostką brzydzącą się 
wszelkim karierow iczowstwem, po­
chlebstwem i wszelką n ieetjczną dra 
gą w życiu, był na ciężk iej placówce ś. 
p W acław Stefan liiałokoz, dyrektor  
państwowego gimnazjum w  Stolp  
cach. —  Pracował długie lata w B>a 
lymstoku i w Lidzie. Tworzył nie tył 
ko zewnętrzne ramy szkoły, jak 
gmach gimnazjum w Lidzie, lecz prze 
dt wszystkim  —  tworzył niestru Ize 
nie wartości duchowe młodzieży. Mło 
dzież w ychow yw ał nie przymusi m i 
nie demagogią, lecz sercem ojcow ­
skim, które stwarza w ludziach naj­
piękniejszy gmach na niezachwianym  
fundamencie: —  piękno muralne.

W  tej walce i trosce o dobro m ło­
dzieży, serce zatrzymało się na zaw  
sze dnia 7 hm.

Nieprzeliczone tłumy ludności, ro 
dzic.ów'i młodzieży złożyły Mu ostatni 
hołd. Delegacje młodzieży i rad ptda  
gogic7.n vd i gimnazjów lidzkiego i 
stołpcckiego oraz przedstawiciel Ku- 
ratorium W ileńskiego odprowadzili  
ciało na miejsce wiecznego spoczyn  
ku na cmentarzu w Bieiymstuku. 
gdzie również w oddaniu tej osfafn ej 
posługi wzięły udzuił miejscowe szko

*y . . .n-ość Jego por-
N  Z.

OSZMIANSmA
_  W  Oszmi«*nie odbył »lę ijazd Są­

siedzkiego Zwiezku Kółek I Organ. iacy| 
rolniczych, na Idóry z 14 ko łe k  ro ln iczych 
na 'ezących  d o  zw iązku , p rzyb y ło  12 p rzed  
staw ic ie li.

Na z je żd z ie  b y ły  om aw iane p lany pra 
cy na okres w iosenny w zakresie  uprawy 
łąk, tęp ien ia  chwastów , za-kładan.a kom 
posłu, czyszczen ia  nas'on oraz zaprow a­
dzen ia  odm ian  szlachetnych i za łożen ia  
k ilku  dośw iadczeń  naw ozow ych . Foza tym 
om aw iana by ła  sprawa w spó lnego  iakupu  
nasion zbóż, z iem n iaków  i rośhn pastew ­
nych oraz sp row adzeń ' i d rzew ek ow oco  
wych ze szkó łek , zakw ałifikw anych  p rzez 
W ileńską  Izbę 'Ro ln iczą. Cetem  w yrobu 
we w łasnym  zakresie pustaków  na bu do ­
wę budynków  gospodarczych  oostanow io  
no zakup ić  be łon ia rkę  i puslac ia rkę .

—  W  Oszmianle został zakończony 
8-tygodniwy kurs dla pielęgniarek W y ­
znaczona p rzez W yd z ia t -piek- i Z d ro ­
w ie  W lie ń sk ie g o  U rzędu  W o jew ó d zk ie g o  
Kom isja Egzam inacyjna pod  p rzew odn ic ­
twem dra Turufy p rzep row adz iła  w łym 
dom  egzam in , d o  k tó re g o  p rzystąp iło  10 
uczestn iczek. Z ło ż y ło  egzam in z w yn i­
k iem  pom yślnym  9 p e lęgn ia rek

—  Pani H. B. z Krew a. Prosimy b a rd i o 
o  nads- lan ie  ko respondencji.

—  ZAMIERZAŁ KO N KU R O W AĆ Z 
M FNNICĄ W  czasie rewizji u Bronisława 
Juszki w Kubach, gm. grauzyskiej, znale­
ziono w kufrze z narzędziami ślusarskimi 2 
matryce stalowe do odlewania monet Je 
dnozłofowych. Matryce te nie są zupełnie 
wykończone Ponadto znaleziono n'ewiel 
ką llosć metalu przygotowanego do fabry 
kowania monet.

SZCZUCZYŃSKA
—  Budżety Zw. Samori. i Szpitala

Na pos iedzen iu  Rady Pow iatow ej został 
uchw a lony budże t Pow  Zw . Sam orządow e 
g o  na r. 1938-39 w  sum ie p o  stronie wy­
da tków  1 d o ch o d ó w  z ł 325.954, o raz bud 
że ł Szp ita la  P ow ia iow eg o  w  sumu; z ł 
76.251

U chw a lony  p :zez Radę  Pow  ałow ą bud  
żet na rok 38-39 jest w yższy  o  z ł 30.000 
niż w  roku ub. jak, rów n ież  bu aze f szp ita­
la w zrósł o  12.000 zł,

W zrost sumy budże tu  adm n sfracyjne- 
g o  tłom aczy  się znacznym  zw iększen iem  
w yda tków  na szko ln ictw o, pow sfa łych  w 
zw iązku z budow ą  10 szkó ł now szechnych  
im. M arsza łka  P iłsudsk iego . Pow o łań  e r.o

Przygotowania do oOchcdu ssOłecfa nadania 
prawa magdeburskiego dfa m. Brześcia n. B.

Przyw ile jem  dekowanym w  Krakow ie  
15 sierpn ia  1390 r. kró l W lad y s łd w  Jag ie ł­
ło  nada ł m ieszczanom  brzeskim  prawa i 
sw obody  m agdebu rskie. W  zyyiązku z 
p rzypada jącym  w  dn iu  15 sierpn ia  1940 r. 
550 leciem  nadania prawa m agdebursk ie  
go  Zarząd  M ie jsk i na p es ied zen iu  w dn iu  
8 bm. uchw a lił wystąpić d o  Rady M ie jsk ie j 
z w n ioskiem  w yboru  spośród  cz łon ków  
Rady i obyw ate li miasta korrrtetu w skła­
d z ie  9 osob, którem u p o w ie izo n e  b ęd z ie  
p rzygo tow an ie  w n iosków  "w spraw ie ot>-

Popuiarna gwiazda eKranu
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chodu tego  jub ileuszu.
Literatura o Brześciu jesł dość bogata. 

W  szeregu d z ie ł, w ydaw anych  w różnych 
językach, znajdujem y obszerne  u r y w k i  

pośw ięcone  B rześc iow i. W skazanym  jest. 
by  Kom itet, który pow stan ie  w  zw iązku * 
obchodzam  550-lecia, zajął się zeoran  em 
tego m ateriału, zw róc ił się d o  w ększych 
b ib lio te k  oraz d o  osób  prywatnych, k lóre 
pos iada ją  m ateria ły, do tyczące  Brześcia, 
z prośbą o  w ypo życzen ie  po  ło  b y  wydać 
drukiem  m onogra fią  dotyczącą  Brześcia.

Kurs dia „starszych
naim

Bdrbara Stanwyck, znana artystka łiim owa, 
ogrom n.e  lub. się fo togratow ać do  zd jęć 
prasow ych —  z ocho tą  nawet, jak w id z i­
my, Irzyma reflektor d o  ośw ietlan ia  swej 
postaci p rzed  ob iektyw em  , eoortera.

wych O śroo 'ków  Zd row ia  spow odow a ło  
znaczny wzrósł w ydatków  w d z ia le  zd ro ­
wia.

Zw iększen iu  u leg ły  w ydatk i na ro ln ict­
wo, d o  czego  się p rzyc zyn iło  w znacznej 
m ierze p rze ję c ie  przez P7S ca łe j d z .edz i- 
ny leczn ictw a w ete rynary jnego

Pom mo jedndk tak w yda tnego  zw ięk­
szenia w ydatków , ob c ią żen ie  podatkow e 
ludności zosta ło  u*rzymane w le j samej 
wysokości.

—  W  Wasiliszkaeh odbyło się walne 
zebranie rezerwistów z terenu gm iny 
Zebran i w  lic zb ie  pan sd 300 osób w ysłu­
chali p rzem ów ien ia  prezesa Zarządu  Po­
w ia tow ego  Z, R p. W o je w ó d zk ie g o  —  
w icestarosiy , po  czym  przystąp ili d o  w y­
boru  zarządu ko ła . W yb rano : Kow nacza 
M icha ła  na prezesa, Szmig.e-ra W ito lda  
na w iceprezesa , Sadow sk iego  Ju liana na 
sekretarza, Łysika  Stanisława na skarbn i­
ka, Jurew icza A leksandra  na ref. wych. 
ob., Be rdow sk iego  A n fo n ie q o  na -e* op  
sp .„ d o  Kom isji Rew izy jne j weszli: Pie*- 
row icz, R ogaczew sk i i K a lin k iew icz

—  PODPALENIE PRZEZ O D PALO N E­
G O  A M A N TA  W e wsi Zgrzebnlkl gm. 
Ostryna w stodole Piotrowskiego Józefa 
wybuch! pożar, skutkiem czego spaliła się 
stodoła wraz z niewymłóconym zbożem, 
pasią dla zwierząt I narzędziami rolniczy­
mi.

O d płonącej stodoły zaoalił się dom 
mieszkalny i spichrz, który również dosz­
czętnie spłonął wraz z całym urządzeniem, i 
Straty pogorzelców wynoszą przeszło
8.000 złotych,

O  podpalenie podejrzany jest 25-lei- 
nl kawaler Sosno Adam, który swego cza 
su ubiegał się o córkę Piotrowskiego, lecz 
nie został przyjęty.

P fo jaU  bodowy h&n^arn 
n  szybowlsku w A n s itsu to c h

Jak słychać, Zw iązek  K o le jow y  K d  
KO* Kob .ecych  LO P P  p ro jektu je  kosztem
10.000 z l w ybudow ać w roku b :eż. hanga>r 
na iz y b o w isku  w  A u sz ta g 1 ach p od  W il­
nem.

Tenże zw iązek  of urował 2 000 z l na 
budow ę  sam olo tu  LO PP ^

[o inog4 intrygi
Wczoraj Sąd Okręgowy w Wilnie roz- 

poznał sprawę b komendanta posterunku 
P. P. w Bystrzycy, Adolfa Waltera oraz 
posterunkowego, Wilhelma Wołczaka, 
oskarżonych o działanie na szkodę inte­
resu publicznego przez zatajenie przed 
odpowiednimi władzami tego, że niejaki 
Wasiuklewicz, Żyd, kupiec w Bystrzycy 
sprzedaje samoqon. Oskarżeni do winy 
nie przyznali się I w wyjaśnieniach, skła­
danych przed sądem, wyrażali przypusz­
czenie, że sprawa mogła być wynikiem 
Intryg pewnych osób.

Z zeznań świadków wynika, że przy­
puszczenia oskarżonych są prawdopo­
dobne

Sąd uznał, że dowodów winy oskarżo­
nych nie ma i uniewinnił zarówno W ol­
iera jak I Wołczaka,, Obronę wnosił adw. 
Engel. (W)

W io le  z a p r o s z e ń  p r z y j m u j e  s ią  z z a d o w o  
le n ie m ,  n i e k i e d y  n a w e t  z m a l e ń k ą  d u m ą .  
b y ć  z a s z c z y c o n y m  z a p r o s z e n i e m  do  j a k i e ­
goś k o m i t e t u  u ro c z y s to ś c i ,  o b c h o d u ,  za s ia ­
d a ć  w ś r ó d  m o ż n y c h  tego  ś w ia ta  to  coś  jes t.  
W a r t o  w y r z e c  s ię  „ m a ł e j 11 c z a r n e j ,  p a r t i i  sza 
c h ó w ,  n o w i n e k  i p lo t e c z e k  p o l i ty c z n y c h ,  tego 
p o p o ł u d n i a  n i e  r o b i ć  p o c i ą g n ię ć  d y p l o m a ­
t y c z n y c h  n a  a r e n i e  s z e ro k ie g o  ś w ia t a  ,poW 
s l r z y m a ć  s ię  z u w a g a m i  i u p o m n i e n i a m i  p o d  
a d r e s e m  d u m n y c h  s y n ó w  A lb io n u ,  n ie  s ta -  
w a ć  h o r o s k o p ó w  co  b ę d z  e p o  a b d y k a c j i  
k r ó l o w e j  h o l e n d e r s k i e j  n a  r z e c z  sw e j  c ó -k i  
J u l i a n n y ,  s z c z ę ś l iw e j  m a tk i  d o r o d n e j  c ó ry .  
T a k  n i e k i e d y  w ar to

N ie k ie d y  j e d n a k  z a p r o s z e n i a  p a n a  p r e z y  
d e n t a  m ia s t a  n ie  b u d z ą  tego  zach w j- tu .  T a k  
|cst n p .  z z a p r o s z e n i e m  na  k u r s y ,  u r z ą d z a n e  
p rzez  L O P P  d l a  . s t a r s z y c h  p a n ó w 11. P o n i e ­
w aż  j e d n a k  n a  z a p r o s z e n i a c h  i>ana .p rezy  
d e n ta  z a m ie s z c z a n e  s ą  d e l i k a t n e  w z m i a n k i
0 s a n k c j a c h  z p a r  p a r .  t a k ie g o  to , za  c h  e- 
w en t .  n e g l i ż o w a n ie  i t y c h  z a p r o s z e ń  o d r a i  
r a ć  n ,e  w y p a d a .

Na  w y z n a c z o n y  t e r m in  z e b r a ło  s ię  w.ęc 
g ro n o  z a p r o s z o n y c h .  M in y  z w ła s z c z a  w  d n iu  
p e r w s z y m  b a r d z o  n ie tęg ie .  T e m u  i o w e m u  
n a s u w a j ą  s ię  r e m i n i s c e n c j e  z l a t  d a w n y c h ,  
k o m is j i  a s e n t e r u n k o w y c h ,  p a r a d ,  a te n  . ów 
n ie  m a j ą c y  w  o g ó le  w s p o m n i e ń  i p r z e ż y ć  woj 
s k o w y c h  i w o je n n y c h ,  c h o ć  s t a r a  s i ę  s t a n  
w e w n ę t r z n e g o  z a n i e p o k o j e n i a  u k r y ć ,  o c z y ­
m a  d u s z y  u p a t r u j e  b o c z n y c h  w yjść .  T y c h ,  
n i e s te ty  n ie  m a. P o z a  t y m  c o d z  e n n a  l i s t a  
obecności . . .

W y k ł a d  p o r .  P  o b o m b a c h  b u r z ą c y c h  
o d ł a m k o w y c h ,  z a p a l a j ą c y c h ,  g a z o w y c h ,  „mjr 
s z k h c h 11 ró ż n e g o  k a l i b r u  ( to n a  i w ię c e j )  tem  
p e r a t u r z e  ty s ię c y  k i l k u  s to p n i  C-. ś r o d k ó w  
w y b u c h o w y c h ,  z a s ię g u  i n o ś n o ś ć ,  p ł a tu w -  
ców, n ie  ty lk o  z a j ą ł  s t a r s z y c h  p a n ó w ,  a l e  n  e 
k iedy  n a w e t  w y r y w a ł  m i m o w o l n e  g łę b o k ie  
w e s tc h n ie n ia ,  n i e  w y p ł y w a j ą c e  w p r a w d z i e  * 
d u c h o w e g o  u n .e s i e n  a, i le że  i t o w a r z y s tw o  
r ó ż n o w ie r c z e  i s p r a w y  n ie  l a k  w z n io s łe  
W e s t c h n i e n i a  te  b u d z i ło  p o c z u c ie  g rozy  ! 
B ó g  w ie  j a k i c h  w izy j .  R ę k a ,  g ło w a ,  m ó z g  n a  
śc ia n ie  —  to  zape w n e  n a j ł a g o d n  e jsza .

Z a  .n n y rn  w y k ł a d o w c ą  z a p u ś c i l i  s ię  s łu  
ch a c z e  w  la b  ry n t  p o g o t o w i a  O P G , b ł ą d z ą c  
po  u l i c z k a c h  m ias t ,  s t y k a j ą c  s ię  z n i e z l i c z o n ą  
i lo śc ią  k o m e n d a n t ó w  .d r u ż y n  w ła d z  m e l ­
d u n k ó w ,  t e l e f o n ó w  r a p o r t ó w  aż  d o  z u p e ł ­
n ego  p r a w d z i w i e  w o je n n e g o  z a g u b ie n ia  się .  
P r z e s t a ł y  r a z i ć  k o ń c ó w k i  c z a s o w n  kćw , 
t c h n ą c e  z d a j e  s ię  s z e ro k im i  p r z e s t r z e n i a m i  
P o d o la ,  Z a g in ę ła  c a ło ś ć  w l a b i r y n c i e  szcze  
go lów .  Z re s z tą  k a ż d y  so b ie  m y ś l a ł  filozof:-?!  
•) e iż k to  t a m  wie, jak. to w s z y s tk o  b ę d z ie
1 że  n ie  w a r t o  w ogóle  b ie d ź  ć s i ę  n a d  d ro  
ł ń a z g a m .  k t ó r e  k i e d y ś  z a p e w n e  t r o c h ę  ma 
czej  u k ł a d a ć  s ię  zechcą .

M a s k a  g a z o w a  o d w r a c a n a  o d  s t r o n y  p o d  
azew ki  , ' i  \ g u m o w a n e j  c e le m  te o r e ty c z n e  
go p o z n a n i a  j e j  d o n io s ły c h  w ła ś c iw o śc i ,  w y  
m a g a j ą c a  W n a j d r o b n i e j s z y m  -w y p a d k u  usz 

k o d z e n i a  —  p o s z u k i w a n i a  s p e c j a b s t y  d o  o- 
k i t o w a n i a ,  n ie  w z b u d z i ł a  do  s ie b ie  n a le ż y t e  
go s z a c u n k u  W r ę c z  s t r a c i ł a  d la  b r a k u  sw e j  
u n iw e r s a ln o ś c i .  J a k  m o żn a  w  c z a s ie  w o je n  
n ego  „ b i g o s u 11 o c z e k iw a ć  czegoś  i to  t a k  (lro 
b n e g o  od  k o g o ś  in n e g o .  K to  będzie  m y ś la ł  o 
z a m i a n i e  b to n  u s z c z e ln i a j ą c y c h ,  k i t  trwam-u ł 
t. p. T a k  s z e m r a ł y  s o b ;e r e s z tk i  „ c y w i ln e g o  
k r y t y c y z m u .  Ale s łu c h a ć  t r z e b a .  M oże  to  z re  

s z tą  t a k  i b ę a z ie .
D o p ie r o  p r a k t y c z n e  p r z y w d z i e w a n i e  (na 

k ł a d a m e  m a s k i )  o ż y w i ło  n ieco  s e n n i -  u s p o  
s o b io n e  t o w a r z y s t w o  i p r z y w ró c i ło  p o d e r w a  
n y  j e j  s z a c u n e k .  M iny  w ie lu  p a n ó w ,  c h o ć  m e  
z y s k a ły  w ote n a  p o w a b ie ,  p o  d o s z t u k o w a ­
n iu  i-yjków. p o c h ł a n i a c z y  w y r a ź n . e  p o w e s e  
U ły  GrożSi s k u t k ó w  p o c i s k ó w  z m a la ł a  r o -  
« u j m n i e j  do  p o ło w y .  W  s ą s i e d n ic h  p o k o j a c h  
m icd sz . i  g e n e r a c j a  k o n s t r u u j e  s a m o lo ty  
że s t a r s i  o m ją c ,  iż  b ę d ą  s k a z a n i  ty lk o  .o 
o b r o n y  „ b i e r n e j 11 w id z ą  s w e  zap iecz ,  ty c h  
m ło d s z y c h ,  k t ó r z y  w e z m ą  ia  s w e  b a r k .  ob  
r o n ę  b a r d z i e j  „ c z y n n ą 11, k t ó r z y  p o z  o b n  
n ą  w  s w e j  z - mi p o t r a f i ą  p ł a c i ć  p i ę k n y m  »  
n a d o b n e ,  a m  gdz ie ś  d a l e k o  w  o b c y c h  m i a ­

s t a c h  i p a ń s t w a c h .
T a k  M a s k ę  g a z o w ą  w a l  to s o b ie  1 pić.  

ć w ic z y ć  s i ę  w n a k ł a d a n i u  j e j ,  p r z e c h o w y w  ■ 
n iu ,  W ie t r z e n ia  c o  p e w ie n  c z a s ,  b y le b y  n »  

w s ło ń c u ,  b o  m a s k i  tego  n<« lu b ią
K u r s y  d l a  „ s t a r s z y c h  p a n ó w "  są d o b r e

t r z e b a  d a ć  ich  w ięce j .

L ekarz - d en tysta

N .  L e w i n
N o w o g r ó d e k ,  P i ł s u d s k i e g o  65 p o d a j :  d „  wi« 
d o m e ś c i ,  że  w jego  labo i  a t o n u m  w y r ą b , »

„ „ n l o n o  n r  a  L  n r n n v .
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Ecfca radiowe

Ewie epoki w iećnyrc 
garnku

Słuchacz, który s.ę spóźn ił na słucno- 
Wis« o -repo rfa i z turn ieju średn iow iecznego  
J o  końca n ie m ogt z io z u m itć  o co  cho­
dz i. W  tym kap .ta inyrr zercle , jedynym  w 
■>womn rodzaju , tkw i jednak  pewien cenny 
*posób na ożywienie historii. Reporter 

tó ry  w /b ra ł się na Tum .ej Ś redn iow iecz- 
nV z Wrzyfę a o  Ja-na A ra g o ń sk ie g o  i na­
szego Zaw iszy  C za rnego  m oże  rów nież 
■łoi rze z to żyć  w iz y ię  w s ita z ib ie  a lche­
m ików , | ocnnacie Ko lum ba p rzed  w yp ra- 
■ . tic A m eryk i d okonać  w yw iadu  z ar­
chitektem  średn iow .ecznym .

? skazywałem  i u z  n ie  raz w Echach 
p o trze b ą  o żyw ien ia  m ate ria łów  h isto  

Hrc nych, Które same p rze z  s ią  n ie  nadają 
*'9 d o  iniKroforyu. Repo-taż w czorajszy 
(o g ó ln co o lsk i)  stw orzył nową epoką  w 
dzieozlnie radlofonizacjl historii

Jedyn ie  ty lk o  ze  stroną d źw iękow ą  
a rad io fon ia  r.ie m oże  sob ie  jeszcze  

ać rady. Pisaierr., aż d o  znudzen ia , że 
w-zel ci tłum jest abso lu tn ie  taki sam* ood  
■o zda szeroKoscią  geogra ficzną  i w  każ­
de epoce. Naw et słow a ob co ję zyczn e  
l  Sl  ̂ w  )edną ca łość. S łuchaczow i 
b e d z ie  5,ą zaw sze w ydaw ało , że łłun, 
w o s k i w rzeszczy ,ak jak p o lsk i i odw ro i- 
n'e.

T rzeba koniec.zr.ie stworzyć p iz v  P R. 
J*- ~eum instrum entów  m uzycznych  Tych 
instrumentów ilustru jących repo rtó z  turnie 
rowy b y ło  stanow czo za m ało, w rzasku 
‘ tanów  ze  za oużo . W  stosunku do  udaf- 

, ca ło śc i b y ł to jednak  b łą d  pokry ty  
e ktem sum eyo pomysłu.

*

U' ^o zP 'Sałer”  się ł*k o łym pom yśle , po- 
e Araż łeksry h istoryczne b y ły  zaw sze sła 

^9 s roną R W ileń sk ie j. R epo rtaż  pozw a la  
ri usunąć M o żn a b y  np, pop ros ić  

■ -ł- i K. o reportaż słow no-m uzyczny 
2ycia  Barbary R ad z iw iłłów n  y. J. N iec iec- 

!&mu po ruczyć  reportaż ze starodawnych 
rvcersk ich  Naszych autorow  p rze ­

być m yśliw skich warto po fa tygow ać na ło- 
* na tura i żubra z udziatem  kró la  Ja- 
9 'e ł y, p E lżb ie tą  M  m ożna by prosić
0 rozm owę z p iękną  pania dw orską króla 
i ł asia ifd,

Pom ysł ożyw ien ia  h istorii p rzy  pom o- 
r*5porfaiu, doskona le  nada je  sią do  u- 

eUr szkó ł Pow szechnych . M a fen a l t do 
m oze s:? zm ien ić w  barwną 

K '̂ ł w9 o o  zapam iętan ia.
*

^Jedno y iko  za iirz e że n le . N ie  na 'eży 
po-tób traktow ać trag icznych mo- 

H i-ło rii (*j. w o jen i powstań),
1 m oże w /w o łać  uczucie  bagate- 
k  °w an ia  t-agizm u. W  każdym  razie  trze­

b ż e  w tym k ierunku eksp^rymento-
' ca ły  m ateria ł gospodarczy , o b y -
Ia ,ow Y ' anegdo tyczny  h isto r ii nadaje sią 

zupę ności d o  reooriażu .
*

M i y w ie czó r dat nam w czoraj p  W o ł- 
^ °brą  Konferansjerkę i św ietne g ło - 

v - i .£r vV,ecz° r starych p io senek ludo-

W T  TC'.nał m i’ ym, swojskim  sen ■ymen- 
M iejmy nadz ie ję , że  to me h ęd z ie  

zó r  ostatn i. Trzeba g rzebać w archl- 
c u że sią coś w yg rzeb ie  z tych rze-
. łf' 1 których w spom ina p. A . M ille r  
” e r i m uzyka na L itw ie ").

1̂  ,^ 6 * now e konkursy na now e p iosen 
dat JC*OW0 sty lizow ane tez by się p rzy- 

_ Z a lew  m uzyki, zupe łn ie  obce j, 
 ̂ es aż z A fryk i, czy  H ono lu lu  sorowa- 

łne j, ,l e pow ip jen  5,ę j/ac w yłącznym  
0 opo lem  teraźn ie jszości. I.

Hotel EUROPEJSKI
w W I L N I E

fwszorządny —  Ceny przystępne 
efony w pokojach. W inda osobowa

*ak©ńtzenie pcdcf;r. 
t u r n i e j u  s z a r h o w e g c

w dniach od 8—12 marca br. odbyt się 
jrg eP r c z e n t a c y j n y m  K a s y n ie  P o d o f i c e ró w  
•i. VVcKł°wyth Garnizonu Wilno — podoficer
eh ' t l ru ż >n ° w y  t u r n i e j  s z a c h o w y  n a  4 sza 
^ rUy “ cach  o m i s t r z o s t w o  O k r ę g u  K o r p u s u

3°W a n ą  w  r o k u  1937
i o n a g r o d ę  p r z e c h o d n i ą  K a s y n a  u- 

k tó r e g o  w y n ik i
fbnd

2ed s t a w i a j ą  s ię  j a k  n iż e j :
m ie j s c e  i t y tu ł  m i s t r z o w s k ie j  d r u ż y n y  

III ,  o r a z  n a g r o d ę  p r z e c h o d n i ą ,  d i u g .  
1 r z ę d u ,  n a  r o k  1938 z d o b y ła  d r u ż y n a  sza

chow
«ku

u p o d o f i c e r ó w  z g a r n i z o n u  W i ln o ,  uzy
ic 12 p u n k t ó w  n a  16 m o ż l iw y c h ,  

m ie j s c e  —  d r u ż y n a  p o d o f i c e ró w  z g a r  
- ‘Zunu B ia ły s to k  u z y s k u j ą c  11.5 p u n k t ó w .

TlI m  e js c e  —  d r u ż y n a  p o d o f i c e r ó w  z g a r  
UizDuu L id a  —  u z y s k u j ą c  9,5 p u n k tó w .

IV mi e js ce  —  d r u ż y n a  p u d o f  r e r ó w  z gar  
r‘ z o n u  M o ło d e c z n o  u z y s k u j ą c  4 p u n k t ó w  

T m ie j s c e  —  d r u ż y n a  p o d o f i c e r ó w  z g a rn i  
Zl ni: K r a s n e  n. U sz ą  (B aon  KOP) —  u z y s k a  
luc 3 p u n k ty .

O g o d z in ie  16.00 ppllt .  P o d w y s o c k i  w m m  
m u  p r o t e k t o r a  t u r n i e j u  w t o w a r z y s t w i e  k u  
Tutora  K a s y n a  m j r .  m g r .  L a n k a n  Zbigr,  eiva 
i z a p r o s z o n y c h  gości  r o z d a ł  n a g r o d y  zwy-  
v e sk in t  d r u ż y n o n i -

Priyjaid  dc Wilaa przemysłowców  
id fe n d ers ic ir

Do W iln a  p rzyb y ło  4 p rzem ysłow ców  
z H o land 'i. P rzy ja zd  ich  d o  Po lsk i zw ą -  
zany jest z dostaw ą surowca a o  fabryk i 
wały.

Przy okaz ji sw ego poby tu  w W iln ie  
p rzem ysłow cy  ho lende rscy  za interesował1! 
się w ytw órczośc ią  W ileńszczyzny ,

Tfcchfiicyargantzu ę
W  n ied z ie lą  w  loka lu  Z O R  o d b y ło  sią 

W a lne  Zeb ran ie  O rgan iza cy jne  techn ików  
W ileńszczyzny . Na zebrań e  p rz yb y ło  p o ­
nad 100 osób, w  tym d e lega t Nac. O rg . Sł. 
Techników .

Żyw o  om aw iano szereg  w ażnych i ak 
łua lnycn zagadn ień , a m ianow ic ie : pro 
jekt nowej ustawy o tytu le inżyn iera, spo­
soby i m oż liw ośc i zd obyc ia  praw  d o  stu­
d iow an ia  w po litechn ikach , jak i zagwaran 
'owe me m łodem L „na rybkow i techn iczne 
mu odpo w iedn ich  w arunków  pracy i p ła 
cy, co  szczegó ln ie  jest gw a łcone  przez 
system tzw. praktyk bezpłatnych , W y ra ź ­
nie też zaakcentow ano kon ieczność zanie- 
cnan.a „penan ia " sią na posady do  insfy 
fucy, państw ow ych, a podnoszono  potrze­
bą  dążnośc i d o  rea lizow an ia  . p rzedsię­
b io rstw  prywatnych lub o rgar 'zowanin  ch 
na zasadach spó łd z ie lczo śc i. Z  tempera 
menfem feż m ów iono  o po trzeb ie  prze­
sze regow an ia  świata techn icznego  na in­
ny szczebe l h ierarch ii spo łeczne j i - rozw  a 
nia b łędne j i k rzyw dzące  op in ii, ża łech 
mk jest jakimś pó łin te ligen tem . W zg ląd y  
ob ronnośc i i in fens/w nej odbudow y  g o ­
spodarcze j jaskrawo unaoczn ia ją  ze a 'e - 
meof łechn iczny  wnosi do  budow y  gospo 
Ja rk i narodow ej —  rzeczy najkonkretn iej 
sze.

To też pozycja  socjalna, ,ak i op n'.a 
spo łeczna muszą sią zm ianie.

Po p ię c io god z in n ych  obradach  wybra 
no zarząd z prez. Ta larynow iczem  na cze­
le. G  J.

H U T E l

„ST. GECRGES"
w W I L N I E

P ie rw sz o rz ę d n y  — Ceny przystępne 
Te'efony w p o k o j a c h

Aresztowanie przyjaciółki Estończyka Passa

* i ■ aAAAAAAZuAA—AóiAAAAAAAAAAAACAAaAAAA'
Pierw szorzędny -  t

H o t e !  „ S o k o ł o w s k i " f
W ilno, N !in 'ecka 1, lei. 12 21* i 26.59 ► 

Wykwintrie pokoje z telefonam i. r
Ceny przystępne. Z

Donosiliśmy, ie  w ciągu ostatnich ty­
godni do poHcjI systematycznie wpływały 
skargi przeciwko niejakiemu A. Paasowi, 
Estończykowi, który zamierzaf rzekomo 
otworzyć w Wilnte duży sklep, w lukalu 
przy ul. Mickiewicza, w kfórym mieściła 
sią niegdyś restauracja „Bukiet", a nastąp 
nie, przez krotki czas „Gastronomia" 

Paasowi zarzucano, że brał towary na 
raty, wiedząc z góry. ie  sklepu nie ołwo 
rzy I rat nte spłaci, że pooierał od naiw­
nych kaucje, obiecując kn rentowne po­
sady. Między Innymi w ten sposób potralił

KRONIKA
W I L E Ń S K A

P R Z E W I D Y W A N Y  P R Z E B IE G  POGODY 
w  a n l u  15 m a r c a  1938 r.

W  c ią g u  d n ia  d o ś ć  p o g o d n ie .
P o  c h ł o d n e j  n o c y  w z r o s t  t e m p e r a t u r y

D Y Ż U R Y  A P iE K :
U. n  w nocy dyżuru ją  następujące 

sp ie k i:
S ap o in ik o w a  (Zawalna 41); Rodow .cza 

(Os*robraimska 4); S -ów  Augusfow sk:ego 
(M ick iew icza  10); N a rb u t la  (Sw. Jarska 
2) i Zasław sk eg o  (N ow og ród zka  89)-

Ponadto  stale dyżuru ją  następujące 
aptek.- Paka (An foko lska  42); Szantyra 
(Leg ionów  10) i Z a jączkow kego  (W to l-

JMI TU S K 4
—  "udżetowe posiedzenie komisy) ra- 

dzieckich. O d b y ły  się ostatn io p o s ie d ze ­
nia radzieck ich  kom isy j f i n a n . - ą o s b o d a r -  
czej, techn icznej i zd row ia. Na pos iedze ­
niach rozpatryw ano pro jekty  budże tów  
na rok p rzysz ły . Z o s t a ł y  one zatw ierdzone 
z małym i popraw kam i w brzm ieniu opra­
cowanym  p rzez magistrat.

—  leszcze jsdna zbiórka na pomoc 
zimoY/ą. W o b e c  p ro je k f j w cześn ie jszego 
uruchom ienia robó t pub licznych , tegorocz 
na akcja pom ocy  z im ow ej bezrobotnym  
będ z ie  zakończona  p o  świętach W :e lk ie j 
N o cy  Do ie q o  czasu zaoow iadane  jesł 
u rządzen ie  jeszcze  jedne, p cw s;echne i 
zb ió rk i na u licach  m iasta jak to  m ia ło  
m iejsce w g rudn iu  r. ub.

AKADFMTCKA
—  Reko lekc je  akadem ick ie  odbędą  

się w  kośc ie le  Św. Jana w dn iach 16, 17 
i 18 marca rto. o g o d z in ie  2U. Konferencje

KRONIKA POLESKA
  Praca od podstaw. W ytw ó rn ia  d y k t w

M ikaszew iczach  p rzy  w sp ó łu d z ia le  m i e j ­
scow ego nauczycie lstw a p row adz i ożyw io  
ną d z ia ła lność ku ltura lno-ośw iatow a

Z w ażn ie jszych  os iąqn ięć ostaln ch 
czasów  podk re ś lić  w yp rd a  w ybudow an ie  
p ię knego  gm achu dom u lu dow ego  i w y­
posażen ie  g o  w now oczesny sprzęt po ­
m ocniczy

W  dom u ludow ym  w M ik a szew ‘czach 
zarówno w ie lkośc ią , jak i ce low ośc ią  u--zą 
dzeń w yb ;ja się duża sala k inoteatralria, 
gd z ie  odbyw ają  się dość często W i d a w ­

ska św ietlne i p rzedstaw ien ia  teatralne. 
Co  czwartek w sali mają m iejscu rów nież 
w yk łady  m ie jscow ego  uniwersytetu pow - 
szechi.ego.

Zo rgan izow ana w ostatnim roku b ib lio  
teka p rzy  dom u ludow ym  —  lic zy  już po ­
nad 1.000 d z ie l i pożycza  co d z ienn ie  w 
godz inach  p o p o łu d n iow ych  książk i ponad 
500 czyte ln ikom .

W  lutym o d b y ł się kurs kroju, szycia i 
robót rę cz ry ch  zorgan .zow any d la  prauow 
niczek fabryk i dykt. W  kursie tym, b ie rze  
udzia ł 42 pracow niczek. Szeroka i wszech 
stronną d z ia ła lno ść  ośw iatow a p row adz i 
rów nież b ezpo średn io  nauczycie lstw o. W  
szczegó lnośc i k ilka  ze spo łów  spośrod  pra 
cow n ików  łab ryk i uczy się na różnych  po  
ziom ach kursów  w zak-esie  program u szko 
ty pow szechnej, dwa ze spo ły  upraw iają 
gry i w ychow an ie  fizyczne , ponad  to za­
sługują na uwagę ćw iczen ia  am atorsk iego 
zespo łu  teatra lnego i chóru.

—  Przedpoborowi w szkole. 12 stycz­
nia d o  m ie jscow ości bezszko lne j w  G rabu  
niu, gm. Berezów  o rzyb y ł insti aktor ośw ia 
ty pozaszko lne j i zw o ła ł zeh ran !e m ło d z ie  
zy p rzedo obo row e j. O o ró c z  p rzedp o b o ro  
wych zeszli się i starsi g o spoda rze  Z e ­
bran ie  od-było się w  chacie  dziesiętm ka 
p rzy  ośw ie tlen iu  z „g ram o fonu " (ośwte- 
Men.e łuczyw em  na specja lnym  urządzen iu  
na ten cel). Zeb ran i z radością  przyjęK  wia 
dom ość o ro zpo czę c iu  pracy ośw ia tow ej z 
p rzedpobo row ym i w G ra b u r ;u. O fia row a­
li sam orzutnie dostarczen ie  opa łu  na o- 
grzan ie  izb y  oraz p o d w o d y  d la  kandydata 
nau czyc ie lsk iego  p. M ia żk i, k ló ry  'e dno - 
cześn ie w dw óch  m iejscow ościach rozpo  
czął pracę

D r ię k i poparc iu  przez Fundusz Pracy, 
w m ie jscow ości G ra b ó w  i Z a b ło c le  w gm. 
be rezow sk ie j ludność otrzym a up ragn ione  
Kursy

—  Sceniczne Jubileusze. Spo łeczeńst­
wo DińskiO o b c h o d z i ło  m bileusz 25-lec ia

pracy artystycznej jednego  z łila rów  O b ­
ja zdow ego  Teatru W o łyńn k ie g o  p. E Szał 
rańsk ieyo.

W  ob. p ią tek  inny czło n ek  teg o  nod- 
zw yczaj sy m p atyczn e g o  ze sp o łu  p. O rtó w  
ski o b c h o d z ił  3 0-lecie  pracy na scenie.

I fym razem  spo łeczeństw o p ińsk ie  ser 
tłe czm e pode im o w a ło  sym pa*ycznego ju ­
b ila ta , w ręczając mu skrom ny le cz  gustów 
ny uoomi-nek w  postaci p ap ie ro śn icy  z mo 
nogram em  artysty i rzymską cyfrą XX X .

—  Nowe ulice. Na gruntach maj. Gaj 
w Pińsku pow słał szereg u lic n ie  mających 
dotychczas nazw. Rada M ie jska  postano­
w iła nazwać je następująco: O rla , S zczyg ­
la, G a jow a  i Leśna.

Now opow sta łe j u licy  na gruntach p, 
Basińsk ej pos.anow iono  nadać inuę A d a ­
ma Naru tow icza, k łó ry  u jrzał św ia tło  d z ień  
ne w  Pińsku.

—  Smutne historyjki z „Mascotfe" w 
Pińsku. LoKal rozryw kow y „M a sc o tte "  w 
Pińsku p rześladuje  jakieś fatum. W  tych 
dniach  zatrudniona w fym lokalu  (brdain- 
serka Janina Barcikow ska p o d  wp*ywem  
na d m iern eg o  SDOŻycia a lko h o lu  us-low ała  
p o p e łn ić  sam obr 'słwo, w yskakując ok lem  
z p ie rw szeg o  piętra. Na szczęśc ie  skoń­
czy ło  się na lekkich obrażen iach .

Nato-miasf druga sprawa me w róży  nic 
d ob reg o  d la w łaśc ic ie la  restauracji A . 
Ho lcm ana.

M ia no w ic ie  m ie jscow y p rzedstaw ic ie l 
ZA IK S 'u  N esto r Jaśk iew icz z ło ży ł w ła­
dzom  prokuratorskim  skargę na Ho lcm ana 
o system atyczne p rzyw łaszczan.e  p o łią ca - 
nych na rzecz ZA IKS  u od  o rk ie s t ian fów  
p ien ięd zy  przez d łuższy  okres czasu (od
1.XII 1933 r.).

D z ia ło  się to  w sposob następujący: 
Ho lcm an przy spisywa nu jm o w y  z p rzed ­
staw ic ie lem  Z AIK5'u poda ł, że ca ły  tespó ł 
o rk iestry  (4 osoby) otrzym uje 10 z d z ien ­
nie, od  której to sumy zobow ią za ł się p ła ­
cić 3% . potrącając je  z za robków  m uzy­
kantów. N iedaw no  z rozm ov'y  z cz łon ­
kiem  ork iestry  przedstaw ic ie l ZA IKS  u d o ­
w ied z ia ł się, że ork iestra  o trzym uie d o  40 
zł d z ienn ie , przy czym należny Z A IK S  o w 1 
p rocem  zosta je  grajkom  przez Hołcm ana 
potrącany. W g  ob liczen ia  p Jaskiew .cza, 
H. p rzyw ła szczy ł sob ie  o  o to  1.200 zł na­
leżnych  zw ią zków 1 p ien ięd zy . Pom ijając 
to Ho lcm an już od  4 m iesięcy za lega  z 
u iszczen ;em optat.

W ła d ze  p rokuratorsk ie  w szczę ły  d o ­
chodzen ie .

on wyłudzić 500 zł u niejakiej Ewy Zającz­
kowskiej (W. PohuianKa 14], która pozo­
stała bez posady i bez pieniędzy, gdyż 
Paas ulotnił się z Wilna.

Zd Paasem rozesłano listy gończe, lecz, 
jak dotychczas, bez wyniku.

Dalsze dochodzenie prowadzone przez 
Wydział Śledczy wykazało jednak. Ze w 
ciemnych sprawkach Paasa brała czynny 
udział jego przyjaciółka, Linda Klmmel, 
równie Estonka.

Wczoraj z polecenia władz sądowo- 
śledczych Lindę Klmmei aresztowano, (c)

reko lekcy jne  w yg ło s i ks, prof. d r  An ton . 
Paw łow ski. W  sobo tę  dn ia  19 bm. od  g. 
17 spow ied ź  reko lekcy jna , w  n ied z ie lę  
dn ia  20 bm. o g o d z :n le  9 w rpó ln e  nabo­
żeństwo ■ Kom unia św.

Z POLICJI.
—  Policjantom nie wolno zawierać 

związków małżeńskich bez zezwolenia 
władz. Usta lony zosta ł łeJcst zobow iązan ia , 
które podp isyw ane  b ę a z ie  p rzez wszyst­
kich kandydatów  przyjm ow anych  d o  służ­
by poI;cyjnej. Z o b o w ią zan ie  to  p rzew i­
du je zw o ln ien ie  ze s łu żby  w  razie  wstą­
p ien ia  po lic jan tów  w  zw ią zk i m a łżeń ska  
bez zezw o len ia  w ładz.

ZE ZW . I STOWARZYSZEŃ
—  Rekolekcje dla rzemieślników. —

W  dn iach  16, 17 i 18 b.n. w Bazy lice , w 
K ap lic y  Sw. Kaz im ie rz" będ» odp raw  one 
reko lekcje . P row adzić  je b id z ie  ks. k a p e ­
lan A leksande r M ośc ick i. Początek o g. 
20 W  sobotę  spow iedź. W  n ied z ie lę  20 
marca M sza  św. i w spó lna Kom unia św.

ZFI5R ANIA I ODCZYTY
—  334 oroda Literacka. W  dn iu  16 

bm. o g 20.15 p. Eugenia Krassowska w y­
g ło s i od czy t pt. „A n d rze j S*rug jako  po- 
w ie śóop isa rz " .

—  Zarząd Towarzystwa Polsko Fran­
cuskiego w fiłnle zawiadamia, że w śro­
dę  16 marca o godz, 18 w  lo ka lu  towa­
rzystwa p -zv  ul. Un iw ersyteck ie j 3, odbę  
d z ie  s,ę w a lne zeb ran ie  wszystkich cz łon ­
ków. Z e  w zg lędu  n j  w ażność spraw bę 
dących  na po rządku  dz iennym  pos edze  
nia uprasza się c z ło n ków  o łaskaw a p rzy ­
byc ie .

RrtŻNE.
—  R y b a  w o s z c z ę d n e j  k u c b n l .  Szerokie 

m a s y  lu d n o ś c i  w  P o ls c e  n ie  z n a j ą  i n n e j  ry  
by, p ró c z  ś ie d z ia  so lo n e g o  i s z p r o t  w ę d z o ­
n y c h

D la c z e g o ?  B o  u t a r ł o  s ię  p r z e k o n a n ie ,  że 
ry b a  j e s t  d r o g a  i n i e p o d z i e ln a .  P ł a c i m y  z 
le k k im  s e r c e m  2 z ł  za  k i lo  s c h a b u  p r z y  g ru  
hi kośc i ,  n ie  p a m i ę t a j ą c ,  że  za  m n i e j s z ą  su  
m ę  b o  za  1.50 —  1.70 zł. m o ż e m y  d o s ta ć  
k a r p i a ,  k t ó r y  z a m ia s t  g r u b y c h  k o ś c i  m a  
c ien k ie  o s tk i ,  a  t y m  s a m v m  j e s t  o w iN e  ek o  
n o m ic z n ie j s z y .

O s z c z ę d n a  g o s p o d y n i  w ie  d o b r z e ,  że  k u ­
p iw sz y  k i lo  ry b y ,  o d r z u c a  z  n ie j  b a r d z o  n ie  
w ' f ł e  h o  i g ło w ę  m o ż e  z u ż y t k o w a ć  n a  zupę .  
Z m a ły c h ,  t a n i u t k i c h  r y b e k  m o ż n a  p r z y r z ą  
dz a ć  d o s k o n a le  z u p y ,  s z c z n p a k a  ś n ię te g o  ro  
bi s i ę  ,po ż y d o w s k u "  z d o m ie s z k ą  z n a c z n e j  
i icśc i  b u fk i  i m a r c h e w k i .  S ie la w y  się m a r y  
n u j e  a lb o  s m a ż y  n a  o l iw ie ,  m a ś le  r o ś l i n n y m ,  
k u l r e  jes t  t a ń s z e  o d  m a s ła  krow-iego.

D o ś w ia d c z o n a  g o s p o d y n i  k u p u j e  ry b y  
śi ie te ,  k t ó r e  z a s a d n ic z o  s ą  t a ń s z e  o d  ż y w y ch ,  
c h o ć  k a r p  w ty m  s t z o n ie  j e s t  w y j ą t k o w o  t a ­
ni R y b y  ż y w e  są  o c z y w iś c ie  n a  jzd row sze .  
a le  k to  so b ie  n a  n ie  n i e  m o ż e  p o z w o l ić ,  za  
d o w o l i  s ię  ś n ię ty m i ,  p a m i ę t a j ą c ,  że m u s z ą  
m i i  ć  o k o  w y p u k łe ,  s k r z e l a  c z e r w o n e  (n ie  f a r  
b o w a n e j  i m ię so  j ę d r n e  p o d  n a c . s k i e m  pal 

ca.
P o z a  ty m  p a n u j e  u  n a s  p r z e s t a r z a ł y  k e n -  

s e r w a t y w i z m  w sp o s o b ie  p r z y r z ą d z a n i a  ryb .  
J a d a  się p rz e w a ż n ie  t y lk o  r y b y  s m a ż o n e  n a  
m aś le ,  J e s t  to  m o ż e  s m a c z n e ,  ale n i e s ły c h a ­
n ie  m o n o t o n n e  i k o s z to w n e .  M a s to  p r z y  o n a  
z e n iu  pa l i  się ,  t r z e b a  j e  c iąg le  p o d k ł a d a ć ,  a 
więc j e s t  n i e e k o n o m ic z n e .  Z a s t ą p i  j e  s m a le c  
o l iw a  f r a n c u s k a  n a j z d r o w s z y  i n a j s t r a w n . e j  
szy  z t łu sz c z ó w .  D o b r e  też  r e z u l t a ty  d a je  
s m a ż e n i e  r y b  n a  oiiw-ie z so i  i n a  m a ś le  ko- 
keso w  ym . Z ru m ie m in n ą  w  ten  s p o s ó b  ry b ę  
p o l e w a  się ro z p u s z c z o n y m  m a s łe m .  T a n i e  są  
w l e s z c ie  r y b y  gotow-ane, z a l e w a n e  z im n v m i  
i g c r ą c y m i  so s a m i .

  R estau racja  „ U stro n ie“. J u t r o  w  ś r o ­
dę  16 m a r c a  w  r e s t a u r a c j i  „ U s t ro n i^  ‘ M ic­
k ie w ic z a  24 —  C io tk a  A lb in o w a  z w ł a s n y m  
r e p e r t u a r e m  i p  I ż y k o w s k '

—  „ G R Z E C H  M I O D O SC I" .
G eh en n a  k o b ie ty ,  k t ó r a  m u s i a ł a  c a ły m  ży-

c .cn i  o k d p i ć  j e d e n  b łą d  m ło d o ś c i  o to  lo  n a j ­
w y b i tn ie j s z e g o  f i lm u  p. t , G rz e c h  m ł o d o ś ­
c i"  k t ó r y  s ię  u k a ż e  j u t r o  n a  e k r a n i e  k i n a  

C a s m o " .  F i l m  t e n  w z r u s z y  m i l i o n y  se rc  
, ' j ió w ,  m a t e k  t r e ś c i ą  i k o n c e r t o w ą  g rą  a r -  

to rów .

POKOJE
TftNIE C Z Y S T E  I CICHE 
W H O T E L U  R O Y A L

W arszaw ę  C h m ie ln a  11
Dia pp. czyteln ików  .K ube ra  W lleósk.” 

15% rabatu

Ś w ia t  przysrłości

W v* ‘ awa Św iatow a w  N. Yo rku, która ma 
b y ć  o tw arta  ,u i w  roku p rzyszłym , ukaża 
zw iedza jącym  „w iz ję "  św iaia  p rzyszłośc i. 
N a  zd jęc iu  p re jek t fragm entu tak,ej W iZjii 
213-m etrowy obe lisk  i ku la  o  p rom ien iu  

30 metrów.

R A D I O
W T O R E K , d n ia  15 m arca 1938 r.

6.15 P i e ś ń  p o r .  6.20 G im n a s ty k a .  6  40 Mn 
ł y k a .  7.00 D z ie n n ik  p o r .  7.15 M u z y k a  i  p ł y t
d.00 A u d y c ja  d l a  sz kó ł .  8.10 P r z e r w a .  11.15 
A u d y c ja  d la  szkół,  11.40 L e k k i e  p  o se n k i .
11.57 S y g n a ł  c z a s u .  12.03 A aidycja  p o ł u d n i o ­
wa. 13.00 W i a d o m o ś c i  z m i a s t a  i p r o w in c j i .  
13.05 .Z w ie rz ę ta  n a  w s i “  —  p o g a d a n k a .  13.15 
P o e m a t y  i b a l lad y ,  14.00 N o w o ś c i  m u z y k i  lek  
k  e j  14.25 „ Z a k lę ty  d w ó r "  —  f r a g m e n t  po  
wieści W a l e r e g o  Ł o z iń s k ie g o .  14.35 M u z y k a  
p o p u l a r n a .  14.45 P r z e r w a .  15.30 W i a d o m o ś c i  
g o s p o d a rc z e .  15.45 W i e l k i  s a m o u k  —  J e rz y  
S te p h e n s o n  —  a u d y c j a  d l a  dz iec i  s t a r s z y c h .  
16.10 P r z e g l ą d  a k t u a l n o ś c i  f i n a n s o w o  g o sp o  
d a rc z y a h .  16.20 K o n c e r t  o r k .  16 50 P o g a d a n  
ka.  17 00 W ie lk i  k a n i o n  r z e k i  C o lo r a d o  —  fe 
tie ton .  17.15 M u z y k a  k a m e r a l n a .  17.50 T a ­
j e m n ic e  s a l e t r y  —  p o g a d a n k a .  18.00 W ia d .  
t n e r t o w e .  18.10 C h w i lk a  l i t e w s k a  w  j ę z y k u  
p o lsk im .  18.20 R e c i ta l  f o r t e p i a n o w y  W a l e ń  
tyny  C z u c h o w s k ie j  18.40 „ B ło g o s ła w io n e  
i b r o d n i e "  —  p o g a d a n k a  E. Ł o p a le w s k ie g o .  
18.50 P r o g r a m  n a  ś ro d ę .  18.55 1. w iad .
s p o r to w e .  19.00 „ P r z y  s t o l i k u  l i t e r a c k i m "  —  
g a w ę d a  m ło d y c h  p i s a rz y .  19.30 P o l s k a  t w ó r  
czość  c h ó r a l n a .  19.50 P o g a d a n k a .  20.00 K o n  
cert  r o z r y w k o w y .  20.45 D z ie n n ik  w iecz .  20.55 
P o g a d a n k a .  21.00 „ S y lw e tk i  k o m p o z y t o r ó w  
p o l s k i c h " :  A p o l i n a r y  Sze lu to .  21.45 K o n c e r t  
m u z y k i  w ę g ie r s k ie j .  22 50 O s ta tn . e  w iad .
23.00 M u z y k a .  23.30 Z a k o ń c z e n ie .

TEATR I MUZYKA
TEATR MIEJSKI N A  c O HULAN CE

—  D ziś  w e  w t o r e k  d n i a  15 m a r c a  o go 
d ż in i e  8 15 w iecz  d r u g ie  p r z e d s t a w ie n ie  k ,  
m e d i i  m u z y c z n e j  w  3 a k t a c h  K B u r t w d l a  
p t Z m i e n i a m  p l c ć “, w  k t ó r e j  w y s tą p i ą  goś 
c in n ie -  O la  O b a r s k a .  E I n a  G is ted t ,  W  odz>- 
s la w  Z ie m b ic k i ,  W o j c i e c h  W o j t e c k i  P i ę k n e  
p io s e n k i ,  h u m o r ,  s e n s a c j a !  M u z y k a  —  A. 
Busz .  K e r .  m u z  J e r z y  L a w in a .

—  R e c i ta l  f o r t e p i a n o w y !  W  c z w a r t e k  rin. 
17 m a r c a  o g odz .  9 w iecz .  o d b ę d z i e  s i ;  j e d v  
n y  w y s tę p  ś w ia t o w e j  s ł a w y  p i a n i s t y  A r t u r a  
H  r m e l in a .  P r o g r a m :  S c h u m a n n ,  C h o p in ,  —  
4 B a l l a d y ,  S c h u b e r t  - G o d o w s k i ,  B o h u w y .  
C e n y  s p e c j a ln e .

TEATR M U ZYCZN Y „LUTNIA".
—  .T rz e j  m u sz k ie te ro w ie '* .  Dziś g r a n a  bę 

dz ie  p o  c e n a c h  z n i ż o n y c h  m etody  jn a  i za  
b - iw na  o p e r a  k o m i c z n a  V e r n e v ‘a  „ T r z e j  m u -  
szkletcrowie***.

—  „ B ose  Marie**. J u t r o  po  c e n a c h  p r o p a  
g a n d c w y c h  „ B o s e  Marie**,

—  „ D ia b elsk i jeździec*'. Vi piątek o-poret 
ka K alm ana .D ia b e lsk i jeździec'*.

—  T eatr d la  d zieci. Z o k a z j i  u r o c z y s to ś c i  
p r z y -p a d a ją c y c h  w d n i a c h  18 i 19 bm . T e a t r  
d la  d z iec i  r a z  jeszcze  w ys taw na w  n i e d z ’elę 
20 bm . b a ś ń  s c e n i c z n ą  „K ap ryśn a  k ró lew n a  
1 za cza r o w a n y  królewicz**.

—  „ K ró l  włóczęgów**. R e ż y se r  W y r w i e * .  
W i c t i r o w s k i  p r z y s t ą p i ł  d o  p r ó b  z g ło ś n e j  ip e  
r e ik i  a m e r y k a ń s k i e j  F r i m l a  „ K r ó l  W H c z ę -  
g ó 'v “ -

Armtowanfe tiwóih 
r z e m i e ś l n i k ó w

za kolportaż nielegalnych 
ulotek

W  czasie onegdajsztgo zebrania ma­
nifestacyjnego w Teatrze Miejskim na Po­
hulance kolportowane byty nielegalne 
ulotni o treści przestępcze!.

W  wyniku dochodzenia policja aresz­
towała wczoraj dwóch rzemieślników, b. 
członków zawieszonego Stronnictwa Na­
rodowego w Wilnie, którzy ulotki te kol­
portowali.

O b u  rzemieślników osadzono w aresz-
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C A S IfjO  |
Jutro Premiera
F lm  który wzruszy

m Pio.iy serc cjcow , 

m arek i dzieci

Oitś ostatni dzi&m B

M fconnśn
Dzieje kobiety która m usiała całym  

żvaem  okupić jeden błąd

G  H / U t i "

B M i g » n o > M ,  cu c ą ^ f a *
O J  n i e p a m i ę t n y c h  c z a s ó w  w j  w ie r a ły  cyf  

r y  m a g i c z n y  w p ł y w  n a  lu d z i .  P e w n e  cy f ry .  
J e ś l i  ch o d z i  o c y f r y  f a t a ln e ,  p r z y n o s z ą  n ie  
szczęśc ie ,  z ł o w r ó ż b n e  —  p ie r w s z e  m ie j s c e  
z a . m u j e  s ł a w n a  t r z y n a s t k a .  P r z e s ą d y  zw ią  
z z n e  z tą  l ic z b ą  są  z n a n e  p o w s z e c h n ie ;  l i ­
czą  s . ę  z t y m  g o s p o d a rz e ,  h o te l a r z e ,  s p r z e  
d a w c y  etc.

W i a r a  w  tę  lu b  i n n ą  w ła ś c iw o ś ć  c y f r  w 
m a g ię  ich  —  s ię g a  c z ę s to  g r a n i c  h ip n o z y .  
T r z y n a s t k a  j e s t  Cyfrą  f e r a l n ą  w p o j ę c i u  w ięk  
szóści .  Ale i in n e  m o g ą  m ie ć  te  s a m e  w łaśc i  
w ośc i  w  p o j ę c i u  lu d z i  w i e r z ą c y c h  w  h a r m o  
n ię  o so b i  w ą  w ł a s n e g o  lo su  i d a n e j  l iczby.  
P r z y k ł a d ó w  n ie  b r a k .

D o j e d n e g o  z h a te l i  l o n d y ń s k i c h  p r z y b y ł  
n ied a w n o  g o ść  p r o s z ą c  o n u m e r .  g d y  z n a ­
la z ł s ie  ty lk o  j e d e n  w o ln y  p o k ó j  o z n acz o n o  
n u m erem  5, g o ść  o d m ó w i ł  k a t e g o r y c z n i e  za 
jęcia  p o k o j u  tw ie r d z ą c ,  że  p i ą t k a  p r z y n o s i  
m u n ie s zczęś c ie .  N a z a ju t r z  z j a w i ł  s ię  w t y m  
sa m y m  h o te lu  t e n  s a m  je g o m o ść ,  d o w l a d u  
j ą c  się ,  c z y  n ie  m a  p r z y p a d k i e m  w o ln e g o  po  
kc-ju z in n y m  n u m e r e m .  D y r e k t o r ,  d o w i e ­
d z ia w sz y  s ię  o w izycie  p r z e s ą d n e g o  go-ścia. 
w e z w a ł p o l i c j ę  i p o le c i ł  go a r e s z to w a ć ,  te iże

s a m e j  n o c y  l o k a t o r a  p o k o j u  N r  5 o k r a d z io  
uo .  P o d e j r z e n i a  w  s t o s u n k u  d o  p r z e s ą d n e g o  
gośc ia  o k a z a ł y  s i ę  p o  z b a d a n i u  n i e s łu s z n e ,  
a le  za  to  j e g o  p r z e c z u c ia  z w ią z a n e  z c y f r ą  5 
—  aż  n a d t o  p r z e k o n j  w u ją c e .

Z n a n y  k u p ie c  z L e e d s  ż y w i ł  p r z e s ą d n y  
s t r a c h  p r z e d  k a ż d ą  l iczbą ,  k t ó r a  d a w a ł a  s ię  
d z ie l ić  p r z e z  7. P e w n e g o  w ie c z o ru ,  p o  p rz y  
je ź d z ie  do  L o n d y n u ,  o b s z e d ł  p o  k o le i  trzy 
h o te le ;  w  k a ż d y m  p r o p o n o w a n o  m u  p o k o j e  
o z n a c z o n e  c y f r ą  p e c h o w ą  w e d łu g  je g o  p r z e  
k o n a n i a .  D a w s z y  w ięc  s p o k ó j  d a l s z y m  p j  
s z u k i w a n i o m ,  u d a ł  s ię  n a  d w o r z e c  i p o j e ­
c h a ł  z p o w r o t e m  d a  L e e d s  W  k . l k a  t y g o d n i  
p ó ź n ie j  u m a r ł ,  a  b y ło  to  21 lu te g o l

P r z e s ą d y  n a  p u n k c i e  c y f r  żyw il i  s ły n m  
lud z ie .  W a g n e r  n p .  o b a w i a ł  s ię  z a w s z e  t r zy  
n a s tk i , ,  t a k  s a m o  R ossin i ,  k t ó r y  u m a r ł  13 l i ­
s t o p a d a  O b a w a  p r z e d  t r z y n a s t k ą  je s t  b a r  
d z o  r o z p o w s z e c h n i o n a  w ś ró d  s p o r t o w c ó w ;  
w ie lu  d ż o k e jó w ,  a u to m o b i l i s t ó w ,  b o k s e r ó w  
n ie  b ie r z e  n ig d y  u d z i a łu  w z a w o d a c h  k t ó r e  
w y p a d a j ą  p o d  d a t ą  13. W  A m e ry c e  n p  p  >d 
c z a s  w y ś c ig ó w  a u t o m o b i l o w y c h  u s u w a  się  z 
p r o g r a m ó w  t r z y n a s t k ę .

Or.

■ H H B H H B n H a M n O M H

Orrfalnorfnii m istrz.

'v ?.J

W  ar»g e lsk ie j m ie jscowości, f in s le y  G ie e n , kw itn ie  od  w ie lu  lał, jako popu la rn y  
sport, g ra  w  ku lk i, U rządza się tam naw et co  roku „m istrzostw a św iat.“  w tej grze. 
C  50 lat tytuł m istrza d z e r z y  pew ien  staruszek, k tó rego  w id z im y na zd jęc iu  w  
obw ili, g d y  w o row adza  w arkana swych um iejętności m łodz iu tką  zw o lenn iczkę

gry w  ku lk i.

Szfedł kriść r nutem 
w ręku

O A. S ł ie p a j io w ie  da s i ę  ty le  p o w ie d z ie ć ,  
że  j e s t  z a w o d o w y m  z tu d z ie je m .  J e sz c z e  co 
p r a w d a ,  „ n i e  d o r ó s t “  d o  r e c y d y w is ty ,  lecz 
d w u k r o t n i e  o d p o w i a d a ł  p r z e d  s ą d e m  za  k r a  
d z !tż e .  O b e c n ie  „ w s y p a ł "  s i ę  po r a z  t r zec i  i 
to w d o d a t k u  p o w a ż n ie .

O n e g d a j  S t i e p a n o w ,  k o r z y s t a j ą c  z o tw a r  
t t g o  l u f c ik a  p r z e d o s t a ł  s ię  do  m i e s z k a n i a  p e w  
n ego  sz e w c a  z a m .  p r z y  ul.  P i w n e j  i z a c z ą ł  
p a k o w a ć  d o  t o r b y  b u c ik i  i in n e  rzeczy .

S z e w c  a k u r a t  m .a l  w s w o im  w a rsz ta c ie  
a , I k s  w y k o ń c z o n y c h  p a r  o b u w ia ,  to  tez  S t i e ­
p a n o w  b y ł  c a łk i e m  z a d o w o l o n y  z „ w y c ie c z ­
k i "  i z a m i e r z a ł  j u ż  d y s k r e t n i e  o p u ś c ić  o k r a  
d z io n y  w a r s z t a t ,  g d y  n a g le  u j r z a ł  p r z e d  s o b a  
s y lw e tk ę  n ic z n a jm e g o  o s o b n i k a '

—  S tó j l
—  P u ś ć ,  b o  b ę d z ie  g o rz e j .  W  r ę k u  S t iep a  

n o w a  b ły s n ę ła  s ta l.
S zew c  i b r a t  jego  r z u c i l i  s ię  n a  S t ie p a n o  

w a  i po k r ó t k i e j  w a lc e  o b e z w ła d n i l i  go.
W c z o r a j  S t i e p a n o w a  o s a c z o n o  w w ięzie  

tiiu.
G rozi  m u  d o  10 la t  w ięz ien ia .

Rybak fł:DiJL. 8 kć 
i kaczora

R y b a k  W ł a d y s ł a w  B rz e z iń s k i  (N ad leśn a  
65) ło w i ł  n a  W il i i ,  n i e d a l e k o  E le k t r o w n i  m ie j  
s k i e j  r y b y  g d y  n a g le  s p o s t rz e g ł  n a  ś r o d k u  
r z e k i  d o ść  o r y g 'n a 1 n ą  „ f lo ty l l ę " :  6 b e z p a ń ­
s k i c h  k a c z e k  i k a c z o r a ,  k tó r e  p ły n ę ły  w  dól 
r zek i .

—  W id o c z n ie  k t o ś  b ę d z ie  m ia l  s t r a t ę ,  po 
m y ś la ł  r y b a k  i p o s ta n o w i)  k a c z k i  w y ło w ić

P o l o w a n i e  t r w a ł o  p a r ę  god z in , .  B rz e z iń  
sk i  n i e  m a ł o  p o r r ó s ł  t r u d u  z a n im  w s z y s tk ie  
k a c z k i  w y ł a p a ł  i z a p a k o w a ł  do  s w e j  ło d z i

„ P o ló w "  B rz e z iń s k i  o d u ró s ł  d o  «! k o ­
m i s a r i a t u  p r o s z ą c  .by p o l ic ja  o d s z u k a ł a  w la ł  
c ic ie la  z ło w io n e g o  p r z e z e ń  p t a c tw a ,

' » m’     *'* ~

L E K A R Z E
r rT r r r rm

DOKTOR MED.
J. i i jtrowicz-Jurczenkowa

O rdynator S zp ita la  Saw icz r horuby sk órn e  
w en ery c zn e  i k o b iece , ul. W ileń *k a  .Ir. 34. 
tek 18-66 P rzy jm u je  o d  5— 7 w iecz .

D O K T Ó R
tf. Fe lo en b e rg

UROLOG
C horob y  n e te k  p ę c h e r z a  m o czo w eg o  i m ę ­
sk ic h  n a rzą d ó w  p łc io w y ch . W ileń sk a  25, 

te ł. 27-90. O rd yn u je  od 4 — 7.

D O K  T O B
Z e l d o  w i c z

Cl oroL y sk órn e, w en eryczn e, sy filis , narze- 
d ó w  m oczo w y ch , od  godz. 0 -1  i 5— B w.

D O K T O R
Zefldow iczow a

C horoby k ob iece , sk órn e, w en eryczn e, narra  
d ów  m o czo w y ch  od godz. 12— 2 1 4 — 7, ul. 
W ileń sk a  28 m. 3. te lefon  *77.

D O K T Ó R
W  o I f s o n

C h orob y sk ó rn e , w en ery c zn e  i m o czo  - 
p łc io w e  W ileń sk a  7, te l. 10 67. P rzy jm u je  
od god z. 9— 12 i 5— 8  w iecz .

S t ę p ó w  S K N o r a  Ney, Bogda. Początek punktualnie: 4— 6.10— 8.15— 10 20

O G N I S K O  I Dzi** Polska kom edia m uzyczna pełna werwy, do- 
y y W l j P I W  |  wcjpU j niefrasobliw ego hum oru p, t.

D W A  D N I  W  R A J U "J J  .  _  ,  .
W r o la c h  g łó w n y c h :  B o d o ,  F  e r j o e r ,  S i e / ( i ń s « »

N ad p rogram : URO ZM AICO NE D O D A TK I.

i in n i

P o cz . se a n s , o  4 -e j, w  n led z. I św . o  2 -ej.

Tania sprzedaż polnwentarzowa 
z 20% rabatem z cen fabrycznych

o d  2 m arca  d o  2  k w ietn ia  r. b. 
wyrobów Fabryki N iem eń sk iej:
a lb u m y  fo to g ra f., bluw ary, p o d k ła d y , 
p o r tfe le , tek i, n o te sy . p a D iero śn ic s  Itp. 

W Ł A D Y S Ł A  V BO RKO W SKI
W ilno, M ickiew icza 5, teL 3-72

Wiadomości radiowi
O ST A T N IE  DNI W IE JSK IE J AKCJI 

K O N K U R SO W EJ.
W  t y c h  d n i a c h  z a k o ń c z y  s i ę  w ie lk a  a k ­

c ja  k o n k u r s o w a ,  p r o w a d z o n a  n a  t e r e n i e  w  e j  
s k im  w c ią g u  t r z e c h  u b ie g ły c h  m ie s ię c y  zi 
m o w y e h :  g r u d n i a ,  s t y c z n ia  i lu teg o .  S z e r o k o  
r o z b u d o w a n ą  a k c j ę  o p a r t o  n a  z a s a d z i e  wy 
r ó ż n i e n i a  o só b  k tó r e  w  u k re s i e  od  1 g ru d  
n la  r. uh .  d o  23 lu te g o  r. b. —  przyczy nily 
s ię  sz c z e g ó ln ie  d o  z r a d io fo -n iz o w a n ia  wsi i 
m o g ą  się  w y k a z a ć  o d p o w i e d n i m i  w y n ik a m i  
p r a c y  n a  t y m  p o lu .

Z a  j e d n a n i e  n o w y c h  a b o n e n t ó w  r a d i o ­
w y c h  p r z e w i d z i a n e  s ą  l i c z n e  p r e m i e  p ie n ię  
żne w p o s t a w  w k t a d ó w  na  k s ;ążec zk i  o szczę  
d n o ś c io w e  o r a z  o d z n a k  i d y p l o m ó w  h o n o r o  
w y c h  l a k  m o ż n a  s tw ie r d z i ć  z d o t y c h c z a s o  
w y c h  w y. ,  k ó w ,  z a i n t e r e s o w a n i e  wsi w ie lk a  
a k c j ą  k o n k u r s o w ą  j e s t  b a r d z o  żyw e

O s ta t e c z n y  t e r m in  n a d s y ł a n i a  do  S p o łe  
r.znego K o m i t e tu  R a d io f o n iz a c j i  K ra jU  w 
W a r s z a w i e  p r z y  u l  M o n iu s z k i  2a ,  w y k a z ó w  
z j e d n a n y c h  a b o n e n t ó w  w ie j s k ic h  u p ły w a  w 
d n i u  15 m a r c a  b. r .  Z a te m ,  o d p o w ie d z i  n a  
k o n k u r s ,  z a w i e r a j ą c e  w y k a z y  b ę d ą  w a ż n e  
j e s zcze  z d a t ą  15 m a r c a  b. r. n a  k o p e r c i e  ia 
ko  o s t a t e c z n i .

SATYRA I HUM OR PO LSK I PR Z E D  
M IKROFONEM  R A M O W Y M .

D n ia  15 m a r c a  o  g odz .  19.00 w  a u d y c j i  
„ P r z y  s to l ik u  l i t e r a c k i m "  w y s t ą p i ą  ty m  r a ­
z e m  m ło d z i ,  u t a l e n t o w a n i  s a t y r y c y  i h u m o  
ry śc i ,  c z y n ią c  n i e j a k o  p r z e g lą d  s a t y r y  i h u  
n . o r u  p o l s k i e g o  od  je g o  p o c z ą tk ó w ,  a ż  do 
n a s z y c h  c z a s ó w .  I l u m o r y ś u k a ż ą  n a m  w 
k r z y w y m  z w ie r c i a d l e  o b l ic z e  c z a su ,  p r z y p o m  
n ą  s w y c h  a n t e n a t ó w ,  p r z e d s t a w ią  sw ó j  Styl.

Wędsówkł szabli
N a p M « o n a

W  Londyn ie  w ystaw iono  w tych  dn iach 
na sp rzedaż h istoryczną pam ią tkę  p o  Na­
p o leon ie : je go  szab lę  eg ipską. H  sto i.a 
szab li da tu je się o d  V 'ypruw y N apo leona  
do Eg ip tu . Joach im  Mwa-f zd o b v ł p iękną 
s z jo lę  na d o w ó d cy  e g .p skm , M u rad  Beju 
i o fia row a ł ją N apo leonow i. Cesarz p rzy­
w iąza ł się ba rd zo  d o  p iekne j szat), M o­
rą m iał też w b itw ie  p o d  W M e r lo o  Po 
k lęsce cesarza szabla dosta ło  się księc iu  
W e llin g ton . Po zgon ie  ks ięcia  otrzym ał 
ją w  spadku m arkiz A n g le soa . który zro­
b ił z niej p rezent lady Frazer. O b e cn ie  
w ystaw iono  o rien ta lny  o ręż  na sprzedaż; 
sporo  am atorów  stanęło d o  licytac ji chcąc 
zd ob y ć  d o  sw o ich  zb .orów  o iekny  okaz; 
za duzą sumę napy ł w reszc ie  h istoryczną 
szao ię  z po le cen ia  kró la  Faruka radca 
legacy jr.y  postlstwa eg ip sk iego . W  ten 
sposób  zdoby ta  p rzez M urat'a  w  Eq!pc ie  
wraca szabla z pow rotem  do  Egipt.:

Handel I Przemysł
K A R B O L IN i; SAD O W N IC ZĄ  d o  o p r y sk i -  

wi n ia  d r z e y  o w o c o w y c h  o r a z  n a sio n a  In­
s p e k t o w e  p o le c a  W . W E L F i., W iln o ,  S a d o  
w a  8 —  tel. 10-57; Zaw a ln a  18 —  tel . 19-51.

N A SIO N A  k o n t r o l o w a n e  p r z e z  S ta c ję  
O c e n y  N a s io n  j .o leca  C e n t r a l a  Z a o p a t r z e ń  
O g r o d n ic z y c h ,  W i ln o ,  Z a w a l n a  28, tel . 21-48. 
n  ie lki w y b ó r  ś r o d k ó w  do o p r y s k i w a n i a  s a ­
dów , C e n n ik i  b e z p ła tn i e .

Ogłoszenia
„ P A P I E R  S P Ó L K  V A K C Y JN A "  w W iln ie  

z a w i a d a m i a  pp .  a k c j o n a r . u s z ó w ,  że w dn iu  
31 m a r c a  1938 r o k u  o godz.  6 p o  pot.  w loka 
lu S-ki  p r z y  ul, Z a w a l n e j  13 w W iln ie  odbę  
dzie  się Z w y c z a jn e  W a l n e  Z g r o m a d z e n i e  Ak 
c :o n a r !u s z ó w  S-ki  z n a s t ę p u j ą c y m  p o r z ą d ­
k i e m  d z i e n n y m .  1. W y l ió r  p r z e w o d n i c z ą c e ­
go.  2. Z a tw ie rd z e n ie  s p r a w o z d a n i a  i b . ■■ui 
za  ro k  o p e r a c y j n y  1937; 3. S p ra w o z d a n ie  ko 
m  sj i  R e w iz y jn e j :  4. P o d z i a ł  z y s k ó w ;  5. Z a ­
t w ie r d z e n ie  b u d ż e tu  i p l a n u  d z i a ł a n  n a  rok  
o p e r a c y j n y  1938; 6. W y b ó r  j e d n e g o  c z ło n k a  
z a r z ą d u  i d w ó c h  z a s t ę p c ó w ;  7. W y b ó r  d w ó c h  
c z ło n k ó w  R a d y  N a d z o rc z e j ;  8. U p o w a ż n ie n ie  
z a r z ą d u  d o  k r e d i t o w a n i a  się w in s ty tu c j a c h  
f i n a n s o w y c h ,  j a k  ró w n ie ż  i u o s ó b  p r y w a t ­
n y c h ,  o r a z  d o  z a p i s y w a n i a  e w ik c j i  t. p o ie c i -  
n e j  n a  z a c i ą g n ię t e  z o b o w i ą z a n ia ;  9 W o ln e  
w n io sk i ,  § 15 s t a tu t u .  P P  A k c jo n a r iu s z e ,  ż y ­
cz ą c y  s o n ie  w z ią ć  u d z i a ł  w W a l n y m  Z g ro m a  
d ż e m u ,  w in n i  n a  7 d n i  p r z e d  t e r m in e m  z ło ­
żyć Z a rz ą d d o w i  ( Z a w a ln a  13) s w o je  ak c je ,  
w z g lę d n ie  ś w ia d e c tw a ,  § 17 s t a tu tu .

S y g n a t u r a  764/37.

Obwieszczenie
O LICYTACJI RUCHOMOŚCI.

K o m o r n i k  S ą d u  G r o d z k ie g o  w  L idzi*  
1 r e w i r u  W i n c e n t y  C.ruźdż,  m a j ą c y  k a n c e ia -  
r ę w L id z ie  ul. S u w a l s k a  64 n a  p o d s ta w ie  
a r t .  602 k  p c. p o d a j e  dc. p u b l i c z n e j  w.a- 
d e m o ś c i ,  że  d n i a  28 m a r c a  1938 r. o godz. 
10 w  ni. L idz ie ,  ul. S u w a l s k a  91 o d b ę d z ie  »ię 
d r u g a  1 c y t a c j a  r u c h o m o ś c i ,  n a l e ż ą c y c h  do 
f irm y B r a c i a  M i M. P o la c z e k ,  s k ł a d a j ą c y c h  
się z u r z ą d z e n i a  s k le p o w e g o ,  o s z a c o w a n y c h  
na  ł ą c z n ą  s u m ę  zł  700.

R u c h o m o ś c i  m o ż n a  o g l ą d a ć  w  d n i u  l ic y ­
tac j i  w  m ie j s c u  i c z a s ie  w y ż e j  o z n a c z o n y m .

D n ia  8 r n ^ c a  1938 r
Kom onAk 

W I N C E N T Y  GRUŻDŻ

U J

A K U S Z E R K I
A K U  3 Z E K  K A

Marla L a k n e ro w a
p r z y j m u je  od  godz.  9 r a n i  do godz. 7 w .ecz  
— ul. Jakuba J a siń sk ie g o  1 a— 3, róg ul. 

3-go M a ja  o b ok  Sądu.

A K U S Z E R K A
S m i a t o w s k a

o ra z  G abinet K o sm ety czn y , o d m ła d za n ie  
ctry , u su w a n ie  zm a rszczek , w ągrów  p ie ­
g ów , brod aw ek  łu p ieżu , u su w a n ie  tłu szczu  
z b iod er  i b rzuctia , krem y o d m ł. d zające, 
w an n y  e lek try czn e , e lek t, rzacja . Ceny przy  
stępne. P o r a m  b ezp ła in  ■ 7 am k  iw a 2 6 - 6 .

U D  K A L E
PO SZ U K U JĘ m i e s z k a n i a  r  3— 4 p o k o  ze 

w s z e lk im i  w y g o d a m i  lu b  p r z y  r o d z in i e  3 
o d d z i e ln y c h  pok  -i bez  m e t  li. Z g ło s zen ia  do 
A d m in i s t r a c j i  „K u r .  W i l e ń s k i e g o "

PIĘĆ  RO DZIN p o s z u k n j e  m ie s z k a ń  3 p o ­
k o j o w y c h  ze  w s z y s tk im i  w y g o d a m i ,  c iep ły ch  
i s ło n e c z n y c h .  N a j c h ę t n i e j  w du :  vm d o m u  
z o g r ó d k i e m  n r z y  u l i c a c h :  P i w n e j  W ie lk ie j ,  
Z a m k r w e j ,  K ró le w s k ie j ,  zau ł .  B e r n a r d y ń ­
s k im  A rse n a l sk ie j ,  Sw A n n y  i Z y g m u n to w -  
sk ie j .  Z g ło sz e n ia  p i s e m n e  do  P e d a g o g i u m  —  
O s t r o b r a m s k a  9

M IESZK A N IE 6 p o k o j o w e  z w .s-.r!k jml 
w y g o d a m i  z r e n t r a l n y m  o g r z e w a ń  m do  wy 
n a j ę c i a .  G d a ń s k a  6.

ił lU U i ł U m m U ł U

 R Ó Ż  W E__
PR Z ESA D Z A N IE  ROSI IN  d o n ic z k o w  C i  

z a k ł a d a n i e  i p i e l ę g n a c j ę  s a d ó w ,  sz k ó łe k ,  
d r z e w  i k w i a t ó w ,  p r o j e k t y ,  p l a n y  i k o s z t o ­
ry sy  w y k o n u j e  t e c h n ik -o g ro d n i ik  O f e r ty  p o i  
te l  10 i 7, lu b  n a  ul L w o w s k a  13c m. 4.

t i i m i n i u ł i ł i ł ł ł ł i t i i i i m  k ■»»- a* .

Kupnu i sprzeda!
S P R Z E D A M  d o m  m u r o w a n y ,  G m ie sz k a ń .  

D o w ie d z ie ć  s ię  u!. T y z e n h a u z o w s k a  Nr 10 a 
m 1.

Teatr-Rew.a A U I - P R O - t t U O  (u l. Ludw isarska 4. Tel 26-87)

„Publiczność ma g ło s”Dziś, wtorek, dn. J5 1I1 b. r.
REW IA  p. L

w 2 eh częściach 14 obrazach. Z powodu w ieik ieao powodzenia został prolonąowany ze- 
pó Cyąarów  (10 osób), który odtworzy wesele cygańskie sprzed 300 .at. Na czele ze­

społu piękna księżniczka Helena Kw ek oraz cały zespól artystyczny. We środę I czwar- 
s tek ceny propagandowe: balkon 25 gr., parter od 54 gr. Szczegóły w afiszash,

H E L I O S !  DziS‘ Franciszka G A  A L , Fredric M A R C H
i A k lm  Tair» ro w  w gipant. f ilm ;e reahz. C E C 'L  B de W ILLE ’a

99 ■ 4 0  R S A R Z E
Nadprogram  A trakc ,e  i ak tua lnośc i.

Ch rześc i jań sk ie  k ino  na jw iększy  tragik  świata B A K  ■ .  . . ■

ŚWIATOWID f Emil Janoiogs w f . U  f  31
w gigantycznym film ie  W  ™  U

Arcydzie ło, któ ie  p o d z iw ia j obecnie wszystkie sto lice świata Nadprogram : AT R A K C JE
Początek seansów o godz 5— 7— 9. W niedz, od godz. 3 ej

REDAK CJA I ADMINISTRACJA 

K onto  P.K.O. 700.312. Konto roziach. I, Wilno 1 
C e n t r a l * - '  Wilno, ui. Biskupa BandursKlego .  
Redakcja: tel.  79. G o d z in y  przyjęć I —3 po po łudniu  
A d p i tn is trad a :  tel.  99— czynna od godz. 9.30— 15.30 
Drukarnia  tel. 3-40. Redakcja  rękopisów nie zwraca.

tZM
O d d z i a ł y :  N o w o g r ó d e k ,  ul.  Bizyli  ińska 35, teł.  '69; 

L ida ,  ul.  G ó rn lańska  8, tel.  166, Bat a n o w lc z e ,  
Ułańska 11; B rześć  n 'B.. P le rackUgo 19, tel . 224; 
P iń sk ,  D om inikańska  ■‘O.

P r z e d s t a w i c i e l s t w a :  Kłeck, Nieśwież, Słonim, Stołpce,  
Szczuczyn, ' i /o lożyn, Wilejka, G rodno  -  3 Moja C, 
E watki — Zm. Plater 44, Równe — 3-go Maja 13, 
W olkowysk — Brzeska 9/1.

CENA PRENUM ERATY miesięcznie- 
z o d n o sz e n ie m  do domu w kraju — 
3 zł., za granicą  6 zł., z odbiorem  w 
administracji  zł 2.50, na wsi, w miej- 
scowościach, gdz ie  n iem a urzędu po­

cztowego ant agencji  zł. 2.50.

CENY O G Ł O SZ E Ń : Za wiersz milimetr,  p ized  tekstem 75 g r  , w teksc i i  oOg r. 
za tekstem 30 gr, d robne  1 0 gr. za wyraz,  kronika redakc. i kom unika ty  6C gr  
za wiersz jednoszp. Do tycli cen dolicza się za ogłoszenia  cyfrowe tabe larycz­
ne 50%- Układ og łoszeń  w tekście 5-laniowy, za tekstem 10-łamowy. Za 
treść  og łoszeń  i rubrykę  . n a J e s l a n e "  redakcja nie odpow iada.  Administracja 
zastrzega sobie  Drawo zmiany term inu druku og łoszeń  i nie p izy jm uje  zastrze­
żeń miejsca. Ogłoszenia  są p rzy jm ow ane  w godz .  9 .3 0 — 16.30 1 1 7 — 19

W y d a w n i c t w o  - K u t  e i  Wi l eńsk i*  S d . ł  o .  o . Druk. -Zn.cz*. Wilno. i.L Bisu Bandurskieao 4. tel. 3-40. R e d a k t o r  o d a  J ó z e f  O m w a - i l u :


